
Jak zrobić, żeby głos z dołu

był słyszany na górze?
O pracach Komisji Wnioskowej KK PZPR

mówi jej przewodniczący prof. Hieronim Kubiak

O Jeszcze chyba nigdy w «-

otatnlm dwudziestoleciu organi­
zacje partyjne w województwie
krakowskim nie były tak akty­
wne samorzutnie. Każdy dzień
od sierpnia przynosi nowe u-

ehwaly i rezolucje, które w su­
mie składają się na wspólny
program reform. To chyba
przeczy tezie o partii w defen­
sywie — a ściślej opinia ta nie
może dotyczyć wielu najniż­
szych jej ogniw. Ale tu właśnie
budzi się niepokój u wielu
członków partii: z doświadcze­
nia lat minionych wiedzą, jak
wiele słusznych postulatów u-

chwaianych na dole było pomi­
janych milczeniem. Pytają więc:
esy znów będzie tak samo?

'
— Dotychczas było tak, że dół

mówił do góry, a góra decydo­

wała sama, co i po jakim syn­
tetycznym opracowaniu zostanie

przekazane jeszc^, wyżej, a

także co z tego i w’ jaki sposób
zostanie zakomunikowane z po­
wrotem organizacjom podsta­
wowym. W efekcie dwie orga­
nizacje działające obok siebie,
formułujące podobne wnioski,
nie wiedziały i wiedzieć nie mo­
gły, że mówią to samo.

W tym, co się dzieje w tej
chwili — od sierpnia, września
*- nie chodzi o przesłanie kolej­
nej porcji postulatów do góry.
Chodzi o pewien typ mówienia
do siebie, w poziomie, bo naj­
częściej te wnioski nie mają
tylko charakteru żądania skie­
rowanego na zewnątrz, lecz cho­
dzi w nich głównie o wyrażenie
samego siebie, tego podmiotu

zbiorowego jakim jest organizmu
cja partyjna. I dopiero to coś,
co można by określić świado­
mością samego siebie w nowej
sytuacji, zostanie zakomuniko­
wane wyższym instancjom.

• Dla tyeh, którym te siewa
zabrzmią czymś niebezpiecznie
nowym dodajmy, iś Komisja
Wniosków działa z mandatu
Plenum KK PZPR. Ja sai

chdałbym zapytać e to, naeaym
polegała praca Komisji 1 esy w

opracowanym przez nią doku*
mencie znajdą wyraz rozbieżne,
nieraz sprzeczne ze sobą propo­
zycje, Jakie padały w dysku*
sjaeh partyjnych ostatnich mis*
slęcy? Wiem, te demokratyzacji
partyjnej ordynacji wyborczej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Do końca listopada budowlani zapewniali - plan wykonamy!
Bomba pękła w początkach grudnia

680 mieszkań braknie
do wykonania planu w Nowosądeckim

W województwie nowosądec­
kim do wykonania tegorocznego
planu budownictwa zabraknie
aż 680 mieszkań.

Zaczęło się jeszcze w lipcu br.
Na wyraźne sugestie wykonaw­
ców i wobec przekonujących
faktów władzom nie pozostało
nie innego, jak zgodzić się na

korektę planu w dół o 24 proc.
Do końca listopada budowlani
solennie zapewniali: ten plan
wykonamy na pewno. Bomba

pękła w początkach bm. do po­

ślizgu trzeba dopisać dalsze S16
mieszkań. Dzieje się tak w sy­
tuacji, gdy w województwie
notuje się 15 tys. osób z pełny­
mi uprawnieniami do otrzyma­
nia mieszkania. W br. właśnie
załamało się wykonanie zadań
5-latki. Poza Gorlicami, Muszy­
ną, Nowym Targiem i Starym
Sączem pozostałe miasta woje­
wództwa 5-latkę zamkną niepeł­
nym wykonaniem planu. Nowe­
mu Sączowi do planu zabraknie
309 mieszkań, Krynicy —• 159

mieszkań, Szozawnicy-Krościen-
ku — 125 mieszkań, Limanowej
— 87 mieszkań etc. Wydłuża się
kolejka. Ostatni z niej klucze
do mieszkania otrzyma w 2002
r. Jeżeli dożyje, na kim wieszać

psy?
Buduje się od lat na łapu-ca-

pu. W tym samym roku wyko­
py pod fundamenty i odbiór

końcowy bloku mieszkalnego.
Skutki są powszechnie znane.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Przewodniczący
KC KPCh

ustąpi ?
PEKIN (PAP). Powołując sJą

na wiarygodne źródła w Peki­
nie, agencja France Presse po­
informowała, że przewodniczą*
cy KC Komunistycznej Partii
Chin, Hua Kuo-feng, miał zgo­
dzić się na rezygnację z tej
najwyższej funkcji w hierarchii

partyjnej. Te same źródła po­
dają, że na jego następcę typo­
wany jest tylko jeden kandydat
— aktualny sekretarz generalny
KC KPCh, 65-letni Hu Jaoe

patfg.
AFP przypomina, że we wrze­

śniu br. podczas sesji ogólno-
chińskiej Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych Hua Kuo»

feng zrzekł się stanowiska. ,

W Wemowie obraduje VIII Kongres Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

Ważna sprawa lila oMowy zaufania

jest przywrócenie demokracji socjaiistycznei
WARSZAWA (PAP). W sobotę 1S bm. rozpoczęły się w sali Filharmonii Narodowej

w Warszawie trzydniowe obrady VIII Kongresu Zjednoczonego Stronnictwa Lodo­
wego. Blisko półmilionową rzeszę członków Stronnictwa reprezentuje na kongresie 883

delegatów — rolników indywidualnych, spółdzielców, pracowników instytucji i or­
ganizacji obsługujących rolnictwo, młodzieży wiejskiej i naukowców. Wśród delegatów
— ponad 170 kobiet. Na sali obrad są liczni weterani ruchu ludowego, obchodzącego w

tym roku 85-lecie swej działalności.

Otwarcia obrad 'dokonał

prezes NK ZSL — Stanisław
Gucwa.

Uczestnicy kongresu serde­
cznie powitali I sekretarza
KC PZPR — Stanisława Ka­
nię, przewodniczącego Rady

Państwa — Henryka Jabłoń­
skiego, prezesa Rady Mini­
strów — Józefa Pińkowskiego,
przewodniczącego CK SD —

Tadeusza Witolda Młyńczaka.
Na obrady przybyli: członek
Biura Politycznego, sekretarz

KC PZPR — Kazimierz Bar-
cikowskl, sekretarz KC PZPR:
Zdzisław Kurowski i Jerzy
Wojtecki.

W obradach uczestniczą
przedstawiciele organizacji
młodzieżowych, spółdzielczych

1 społeczno - gospodarczych
działających na wsi oraz re­
sortów pracujących na po­
trzeby gospodarki rolnej.

Po referacie sprawozdaw-
czo-programowym Naczelnego
Komitetu ZSL, wygłoszonym
przez prezesa NK — Stani­
sława Gucwę (skrót referatu

podamy na str. 4) rozpoczęła
się dyskusja nad dotychczaso­
wą działalnością- oraz rolą i
zadaniami ZSL w rozwiązy­
waniu trudności społeczno-go­
spodarczych kraju w ogóle a

wsi i rolnictwa w szczegól­
ności.

W imieniu Komitetu Cen*

tralnego PZPR serdeczne po­
zdrowienia i życzenia pomyśl­
nych obrad przekazał delega­
tom na -VIII Kongres ZSL, I
sekretarz KC PZPR — Stani­
sław Kania (tekst przemówie­
nia podajemy na str.- 4).

Najserdeczniejsze pozdro­
wienia i życzenia pomyślnych
obrad przekazał delegatom
również przewodniczący CK
SD — Tadeusz Witold Młyń­
czak w imieniu Centralnego
Komitetu Stronnictwa Demo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Związki zawodowe
M trakmw&ne przez NMisM

u Mi z JsOtaiMa"

Wsi potrzebna jest samorządna organizacja kółkowa

W siedzibie związków zawo­
dowych przy ul. Skarbowej w

Krakowie odbyło się w sobotę
spotkanie Komisji Porozumie­
wawczej Branżowych Związków
Zawodowych z I sekretarzem Ko­
mitetu Krakowskiego Partii

Krystynem Dąbrową i sekreta­
rzami KK Zdzisławem Lesiem
1 Henrykiem Michalskim. Ce­
lem spotkania było przedysku­
towanie aktualnej sytuacji poli­
tycznej i społeczno-gospodarczej
kraju i regionu oraz Określenie
miejsca i zadań branżowego ru­

chu związkowego w tej proble­
matyce. Punktem wyjścia dys­
kusji stało się jednoznaczne
stwierdzenie, że związki bran­
żowe winny być — i będą —

traktowane przez administrację
na równi z „Solidarnością" jako
pełnoprawny i liczący się współ­
partner.

Branżowe związki zawodowe
muszą bardziej aktywnie i e-

fektywnie udowadniać swą o-

becność w życiu regionu i każ-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wnioski chłopów
dalej jak do gminy nie docierały
(G.P.). Obawiam się, że nam

na wsi niezbyt łatwo pójdzie z

odnową. Gmina się za bardzo
zbiurokratyzowała. Sporo ttrzę-
dników, którzy często zapomina­
ją, te to nam rolnikom winni

służyć. Obłożeni papierami i za­
rządzeniami niejednokrotnie u-

trudnieją intensyfikację rolnic­
twa, a już na pewno zapomina
o człowieku żyjącym i pracują­
cym na wsi. Mówią o węglu dla

świń, o paszy dla drobiu, o róż­
nych wskaźnikach produkcyj­
nych, a nie pomyślą o tym jak
ogrzać wiejską izbę, czy rolnik
ma odpowiednie warunki do le­
czenia chorób zawodowych...
Nam potrzebny samorząd wiej­
ski s prawdziwego zdarzenia,
który by się rzeczywiście zatro­
szczył O chłopskie sprawy —

stwierdzała WANDA BEDNAR­
SKA z Gdowa podczas sobot­

niego posiedzenia Rady Kra­
kowskiego Związku- Kółek Rol­
niczych.

Właśnie podczas tego spotka­
nia działacze kółkowi zastana­
wiali się czy proponowane przez
CZKR zmiany w statucie są wy­
starczające, czy zapewniają peł­
ną samorządność kółkowej or­
ganizacji. — Czy ten Gminny
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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16 gruslhia -10 rocznica tragicznych wydarzeń na Wybrzeżu

U podłoża tych wydarzeń
leżał protest klasy robotniczej

W tych dniach Polacy zwracają się
myślą do wydarzeń, jakie przed 10 laty
miały miejsce na Wybrzeżu kraju. W
ich burzliwym wirze doszło — jak pa­
miętamy — do skutków tragicznych.

W tragedii te] dostrzegamy wszyscy
źródło wniosków o zasadniczym, nie­
przemijającym znaczeniu. Dlatego tak
ważne jegt, by uroczyste upamiętnienie
wydarzeń na Wybrzeżu przyczyniło się,
zwłaszcza w obecnej złożonej sytuacji
kraju, do obywatelskiej refleksji, do

pogłębionego uświadomienia naszej
wspólnej odpowiedzialności za dzisiej­
sze i przyszłe losy Polski Ludowej.

Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza oceniła przyczyny wydarzeń gru­
dniowych w lutym 1971 na VIII Ple­
narnym posiedzeniu Komitetu Central­
nego, potwierdziła je na VI Zjeździe
Partii. Ocena Plenum stwierdzała-

„U podłoża tych wydarzeń leżał pro­
test klasy robotniczej, czołowej klasy
w naszym socjalistycznym ■systemie,
przeciw istotnym decyzjom partii i rzą­
du.

Z analizy tej winniśmy wysnuć
wnioski dla polityki partii zarówno w

celu sprostania zadaniom chwili obec­
nej jak i uczynienia wszystkiego, eo

niezbędne, aby wykluczyć powstanie w

przyszłości tego rodzaju konfliktów
społecznych”.

Partia wyrosła z klasy robotniczej,
reprezentująca jej Interesy 1 w jej
imieniu sprawująca władzę nie mogła
zająć — bez zaprzeczenia sobie — inne­
go stanowiska. Oświadczając, iż „u po­
dłoża tych wydarzeń leżał protest kla­
sy robotniczej” potwierdziła podstawo­
wą diagnozę, wraz ze wszystkimi kon­
sekwencjami, jakie z niej płyną. I w

tej zasadniczej sprawie, aby sprzecz­
ności i konflikty społeczne były roz­
wiązane politycznymi środkami — sło­
wa dotrzymała.

JeŚt to ludzka i partyjna oczywistość.
Jeśli o tym'w ogóle tu wspominamy,
to dlatego, by uprzytomnić sobie sa­
mym i całemu społeczeństwu, jakim
wstrząsem dla partii była tragedia z

grudnia 1970 r. i jak zasadniczej na­
tury wnioski zostały z niej wysnute.

Niestety, nie można tego rzec o umie­
jętności dostrzegania w porę zjawisk
niekorzystnych w życiu społecznym i

gospodarczym, które latem 1980 r. uja­
wniły ostro głębokie rozbieżności mię­
dzy realizacją linii partii a odczuciem
mas pracujących. Powiedzieliśmy sobie
to z całą otwartością, przede wszyst­
kim na VI i VII Plenum.

Sprzeczności latem bieżącego roku
nabrały znów formy niebezpiecznego
konfliktu. Ale w żadnym jego momen­
cie partia nie poszukiwała rozwiązań

I »e-

tragi-
10 lat

'

nabrzmiałych problemów innyeh' hif

polityczne. Takie stanowisko wyrażał
m. in. z całym zdecydowaniem na

dwóch plenarnych posiedzeniach KC,
jeszcze przed podpisaniem porozumień
w Gdańsku i Szczecinie, obecny
kretarz KC naszej partii.

Dziś wspominając burzliwy i

czny charakter wydarzeń sprzed
i pochylając się w skupieniu wobec
pamięci ofiar — powtarzamy dobitnie
i zdecydowanie nakaz, jaki płynie z

tamtych dni, a jednocześnie wciąż nie-

przełamanego, trwającego jeszcze kry­
zysu: tak przebudować nasze życie spo­
łeczno-polityczne, by partia i jej in­
stancje, kierując się leninowskimi nor­
mami postępowania, zawsze były rze­
czywistym wyrazicielem woli ludu..
Aby klasa robotnicza nie tylko uzna­
wała za słuszny program partii, ale

aby także aprobowała jej działanie we

wszystkich dziedzinach życia.
Na tę drogę wstąpiliśmy na VI Ple­

num KC. Na kolejnym plenarnym po­
siedzeniu Komitetu Centralnego na­
szkicowane zostały myśli programowe
partii. Kluczem do nich jest formuła
socjalistycznej odnowy. Zadaniem po­
wołanej na tym posiedzeniu Komisji
Zjazdowej Jest nadanie temu progra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po raz pierwszy w nasze] „Gazecie”
Makieta pomnika ku czci poległych stoczniowców

Symbol dobrych nadziei

...Stary — powiedział — to przecież zna­
komita rzecz, trafiłeś w dziesiątkę! Robimy:
Tylko ten piajekt — żiden inny. Wszystko
potoczyło się w nieoczekiwanie szybkim tem­
pie..

Fot. — Z. Kosycarz

Siadamy w wolnym kąciku pokoju
zastawionego gęsto rajsbretami. Schy­
leni nad nimi ludzie, operujący języ­
kiem rysunku technicznego, nadają
kształt okrętowym konstrukcjom. Ale
w czasie mojego spotkania z konstruk­
torem, ściślej starszym projektantem
Bogdanem Pietruszką, nikt z nas nie
wspomni słowem o okrętach, pochła­
nia nas wszak bez reszty rozmowa o...

pomniku. Skąd jednak tu — W Biurze
Konstrukcji Okrętowych pomniki?.,.

To prawda, nie robiłem nigdy pom­
ników, projektuję przecież okręty, ale
ten właśnie pomnik stal »ię moją ob-

sesją. Od kilku lat wciąż zastanawia­
łem się w jaki sposób należałoby u-

czcić pamięć poległych stoczniowców
w grudniu 1970 r. Pierwsze szkice zro­
biłem chyba już w rok później lecz
wyrzuciłem je do kosza, nie widziałem
po prostu szans na urzeczywistnienie
czegokolwiek, skoro w rocznicę wyda­
rzeń grudniowych nie pozwalano
złożenie przed bramą Stoczni nr 2
wet paru kwiatów...

Kiedy nadszedł sierpień 1980 r.,
w pierwszym dniu strajku kilkoma
kreskami zrobiłem szkic pomnika —

wizję najbardziej według mnie odpo-

net

na-

już

władającą temu co wydarzyło się w

grudniu przed dziesięciu laty. Włoży­
łem szkic pod materac, na którym
spałem w czasie strajku i któregoś
dnia obejrzał go kolega architekt
WIESŁAW SZYŚLAK. Stary — powie­
dział — to przecież znakomita rzecz

trafiłeś w dziesiątkę! Robimy! Tylko
ten projekt — żaden inny. I wszystko
potoczyło się w nieoczekiwanie szyb­
kim tempie.

.Niemal natychmiast, po wyrażeniu
przez władze zgody na wzniesienie
pomnika, jego budowa znalazła się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2).

Sztuka polskiego papieża
na krakowskiej scenie

Najpierw sensacja światowa.
No, bo jak nazwać zjawisko ar­
tystyczne, do tego w teatrze,
związane bezpośrednio z aktual­
nym papieżem, jako autorem

dramatu? Ba, poetą i myślicie­
lem — pierwszym w' historii
Kościoła katolickiego, polskim
biskupem Rzymu! Na dodatek

jeszcze kolegą, przyjacielem
wielu iyjących do dziś rówieś­
ników z gimnazjum, uniwersy­
tetu, seminarium — czy star­

szych i młodszych uczestników
wspólnych przeżyć, pogawędek i

dysput. Dla nich zwłaszcza nie

były tajemnicą pasje literackie
oraz aktorskie KAROLA WOJ­
TYŁY. 1 tego 18-latka po ma­
turze, i późniejszego studen­
ta polonistyki, i członka Kon­
fraterni Teatralnej, i robotnika
krakowskiego Soluayu podczas
okupacji, i słuchacza tajnego u-

niwersytetu, i współtwórcy
(wraz z M. Kotlarczykiem) Tea­

tru Rapsodycznego, i aktora tej
sceny, i autora dramatów „Da­
wid”, „Hiob”, „Jeremiasz", i

kleryka...
Nic dziwnego, że sobotni wie­

czór: prapremiera „Brata na­
szego Boga" — utworu napisa­
nego przez niespełna 30-letnie-

go księdza Wojtyłę — zgromtfr-
dził w Teatrze im. J. Słowackie­
go rzadko oglądane rzesze wi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trwa gaszenie ropy i gazu
koło Karlina w woj. koszalińskim

WARSZAWA (PAP). Szósty
dzień palą się ropa i gaz koło
Karlina w woj. koszalińskim.
W niedzielę ekipy ratownicze u-

cuwały z miejsca pożaru pozo­
stałe konstrukcje metalowe spa­
lonego sprzętu wiertniczego oraz

pomieszczeń pomocniczych.
Kontynuowane jest sypanie

wałów ziemnych wokół miejsca
erupcji. Prace ziemne utrudnia
rozmiękła ziemia, w której
grzęzną nawet gąsienicowe spy­
chacze 1 koparki. Zdecydowano

już, że przystąpi się de gaszenia
ognia przy pomocy wywiercenia
dwóch skośnych szybów, które

połąozą się z istniejącym szy­
bem co zmniejszy ciśnienie ga­
zu i ropy.

Specjaliśoi stwierdzili, że dym
i ogień nie zawierają związków,
które byłyby szkodliwe dla oto-

ozenia i naturalnego środowiska.

Mieszkańcy leżących blisko po­
żaru wsi Witolub, Karlinek i

Krzywopłoty, podjęli normalną
pracę w swoich gospodarstwach.

Koszaliński korespondent PAP

270 tys. zl dla „Sdidarności“
(GP) Niedziela była kolejnym

dniem aukcji prac artystów pla­
styków środowiska krakowskie­
go na rzecz „Solidarności”, Po­
przednie dwie przyniosły do­
chód ponad pół miliona złotych.
Wczorajsza aukcja odbyła się w

hallu Muzeum Narodowego i
trwała od godziny 10 do 14.
Sprzedano ponad 170 prac. Li­
cytował jak poprzednio Jerzy
Fedorowicz, pomagała pani Ma­
ria Sierotwińska. Najwyższą ce­
nę — 25.500 złotych zapłacono
'sa Obra? .Kwiaty" Wandy Ko-

sińskiej-Nowak. Najwyższą ce­
nę wśród grafik — 4000 zł uzy­
skała litografia Krystyny Wró­
blewskiej. Obraz Nikifora — dar
doktora Jana Mitarskiego po­
szedł za sumę 6.400 zł.

Wczorajsza giełda przyniosła
„Solidarności” 270 tys. złotych.
Wszystkich prac nie zdążono li­
cytować, dlatego prawdopodo­
bnie już w roku 1981 z począt­
kiem stycznia odbędzie się ko­
lejna, czwarta już aukcja. O jej
dokładnym terminie poinformu­
jemy, (AW|

wraz z grupą innych dzienni­
karzy udali się na miejsce po­
żaru. Ropa wybucha z ziemi z

taką samą siłą — piaze on —.

jak w pierwszym dniu. He ba­
ryłek ropy wycieka z otworu n*

sekundę? Odpowiedzi nie jest w

stanie nikt w tej chwili udzie­
lić. Na wysokości około 10 m

ropa zamienia się w złote jęzo­
ry ognia; na wysokości około 40
—50 tn w kłęby czarno-sinego
dymu. Resztki ropy palą się
wokół miejsca erupcji w pro­
mienia 50—60 m.

Dziś plenum
KW PZPR

w Tarnowie

Dziś o godz. 10 w Sali
Lustrzanej przy ulicy Wa­
łowej 10 odbędą się obrady
plenarne KW PZPR w Tar­
nowie. Tematem obrad są
zadania instancji i organi­
zacji partyjnych po VII
Plenum KC PZPR.
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Spotkanie w Tarnowie

W sobotę, w przededniu 32.

rocznicy zjednoczenia pol-
skiego ruchu robotniczego i

powstania PZPR odbyło się
■w Tarnowie spotkanie 80 za­
służonych, wieloletnich dzia­
łaczy partii z Egzekutywę
KM PZPR w Tarnowie. W

spotkaniu wzięli udział I se­
kretarz KW PZPR Stani­
sław Opałko, który przeka­
zał informacje o aktualnej
sytuacji społeczno-politycz­
nej w kraju i województwie
oraz Józef Kogutek z Zako­
panego, w latach okupacji I
sekretarz PPR obwodu dę-
bicko-tarnowskiego.

Miłosz w nowym

„Magazynie
Kulturalnym”

Fragmentami wierszy 1

poematów Czesława Miłosza
rozpoczyna się trzeci tego­
roczny numer krakowskiego
„Magazynu Kulturalnego”,
który pojawił się właśnie w

kioskach „Ruchu”. O tego­
rocznym laureacie nagrody
Nobla pisze także Wojciech
Kawlński. Nadto wiele in­
nych, ciekawych materiałów.

(kub)

Turniej recytatorski
w Zakopanem

Wczoraj w Zakopanem za­
kończył się trwający 3 dni

turniej recytatorski litera­
tury romantycznej Im. C. K.
Norwida. W konkursie wzię­
ło udział 35 recytatorów in­
dywidualnych, 6 teatrów je­
dnego aktora, oraz. 7 grup 2 i

3-osobowych. Pierwsze miej­
sce zdobyła Bożena Suchoc­
ka z Ciechanowa.

Ogrodnicy odzyskali
swoją samorządność
W Warszawie obradował

Założycielski Zjazd Delega­
tów Spółdzielczości Ogrodni­
czej. Krytycznie oceniono o-

statnie lata jej działalności
kiedy to ogrodników przeie-
ła pod swoje skrzydła CRS
„Samopomoc Chłopska”.

Spółdzielnie Ogrodnicze w

całym kraju zrzeszają 435
tys, członków. Na Z.jeżdzie
szczególną aktywność wyka­
zywały delegacje wojewódz­
twa krakowskiego, nowosą­
deckiego i tarnowskiego re­
prezentujące 50-tysięczną
rzeszę ogrodników. Zjaz^
wybrał Radę Central! Spół­
dzielni Ogrodniczych i
Pszczelarskich. Na jęj czele
stanął podkrakowski ogrod­
nik Władysław Gryglik,
prowadzący 4-hektarowe go­
spodarstwo sadownicze w

gminie Zielonki. Prezesem
Zarządu Centrali został Zna­
ny działacz snółdzielczy Ta­
deusz Kaliński. (ep)

W«stawa „Griioy
Krakowskiej”

W Galerii „Krzysztofory”
oJbvł się w sobo*ę wernisaż
XVI wystawy „Grupy Kra­
kowskiej”. W wystawie n-

cześtniczą członkowie Grupy
od najstarszych , związanych z

nią od początków (Jonasz
Stern) po ich uczniów. Wczo­
raj zaś w Galerii „Krzyszto­
fory” odbył się koncert kom­
pozytorów „Grupy Krakow­
skiej”, na którym wykonano
utwory Marka Chołoniew­
skiego, Anny Maclejasz-Ka-
mińskiej i Bogusława Scha­
effera.

Z dalekopisu
SAMOLOTY

Z APARATURĄ AWACS

Do końca 1985 roku na te­
rytorium RFN planuje się
rozmieszczenie 18 amerykań­
skich samolotów, wyposażo­
nych w system wczesnego o-

strzegania typu AWACS. Po­
informowało o tvm zacho-
dnioniemleckie Ministerstwo

Obrony. Jednocześnie po­
twierdzono informację, że do

bazy NATO w Ramstein w

Nadrenii-Palatynacie przy­
leciały już w tym tygodniu
pierwsze Samoloty USA te­
go typu.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek, radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad w goilz. 12—13 telefonicz­
nie pod numerem 199-65. Od

godz. 13 do 14 osobiście w

lokalu Działu Łączności z

Czytelnikami, ul. Boh. Sta­
lingradu 21, II p. (nad Tea­
trem Kameralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Okresami o-

pady deszczu w górach śnie­
gu i deszczu ze śniegiem.
Temperatura maksymalna w

dzień od 5 st. do 8 st., mini­
malna w nocy od —2 st. do
+3 st. Wysoko w Tatrach
temperatura maksymalna w

dzień —2 st., minimalna w

nocy —6 st. Wiatr umiarko­
wany i dość silny okresami
silny, porywisty południowo-
zachodni, przejściowo połu­
dniowy.

1,2,3,4

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wiele ogniw PZPR poszukuje w

odrębnych rozwiązaniach.
— Te różnice są częściowo

wyartykułowane ale nie do koń­
ca, gdyż muszę powiedzieć, te

Komisja nastawiła się raczej na

poszukiwanie tego, co wspólne.
Zresztą podobieństwo nadsyła­
nych z wielu organizacji od

sierpnia uchwał jest wyjątkowo
duże. Myślę, że tak nawet być
musiało: te same doświadczenia,
ta sama sytuacja społeczna,
wszystko to generuje podobny
typ przemyśleń.

To, co myśmy próbowali zro­
bić — próbowali, bo ze -względu
na ogrom materiału 1 brak wzo­
rów nie była to praca łatwa i

produkt finalny nie jest zapew­
ne doskonały — otóż próbowa­
liśmy wydobyć, to co wspólne,
uporządkować rzeczowo i oddać
znowu podstawowym organiza­
cjom, by mogły wiedzieć wza-

Jak zrobić, żeby głos z dołu

był słyszany na górze?
jem o sobie, co sądzą o kraju, o

partiiiosobiewkrajuiw
partii.

• Jeśli więc rozumiem sobot­
nią Wojewódzką Naradę Kon­
sultacyjną, podczas której efekt

pracy Komisji zostanie poddany
dyskusji, nie ma być poświęco­
na —> jak to dawniej bywało —

głoszeniu własnych sukcesów
i rozpatrywaniu regionalnych
bolączek, lecz rozmawiać o par­
tii i o kraju jako całości?

— Chcielibyśmy bardzo żeby
dyskusja nie była jeszcze jedną
retrospekcją, lecz dotyczyła ca­
łościowego obrazu partii i kra­
ju. Obrazu, jaki być może, jaki

być powinien, aby został pow­
strzymany ten dramatyczny me­
chanizm samoodnawiającego się
kryzysu, który już kilkakrotnie
w naszej powojennej historii
zadziałał. Oczywiście to nie zna­
czy, że eheemy wyłączyć dys­
kusję nad konkretami, że .nie

mają padać żadne nowe propo­
zycje, albo że te, które są w

materiałach, nie mają być za­
negowane.

Chcielibyśmy doprowadzić
równocześnie do takiego stanu,
żeby to nie była tzw. branżowa
narada: ludzie kultury mówią
tylko o kulturze, robotnicy o

BHP (bo podobno tylko na tym

się znają), dyrektorzy o prze­
myśle itp. Nie, ten zwyczaj
chcemy zanegować, tutaj chodzi,
o pokazanie, co w różnych ka­
tegoriach zawodowych i społecz­
nych jest jednakowo do­
kuczliwe i co pomimo odmien­
ności doświadczenia zawodowe­
go i sytuacyjnego jest wspólne.

Powinien temu służyć fakt, iż

uczestnicy tej narady będą mieli

specjalny mandat wyłącznie na

nią. Że nawet zostaną specjal­
nie wybrani w celu uczestni­
czenia w niej, a nie będą z ja­
kiegoś tam. klucza.

Czy narada będzie końcem

dyskusji?

—• Alei ekąd. Na podstawie
przygotowanego materiału i dy­
skusji podczas narady powinny
odbywać się dalej dysputy w

podstawowych organizacjach, a

ich plon powinien zostać znowu

scalony, gdzieś powiedzmy w

styczniu i służyć jako program
krakowskiej organizacji partyj­
nej na Zjazd.

Q Czy z naradą nie wiąże się
zbyt, wiele nadziei?

— To zależ}’ od tego, kto bę­
dzie na nią delegowany przez
organizacje i w .jaki sposób bę­
dzie uczestniczył. W każdym ra­
zie według mnie jest to szansa

na stworzenie w nowy sposób
programu partii: nie tworzą go
eksperci i władze centralne, lecz

organizacje podstawowe, które
w tym celu wcale nie muszą
łamać struktur partyjnych, lecz
— tak jak u nas w Krakowie
— działać w ich ramach.

Rozmawiał: MARIAN SZULC

VIII Kongres ZSL

Wnioski chłopów
dalej jak do gminy nie docierały
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Związek Kółek i Organizacji
Rolniczych, który ma powstać
w wyniku organizacji to nie dal­
sze ogniwo biurokracji. Związek
ma decydowali o wielu spra­
wach dotyczących wsi. Ale czy
rolnik nie będzie miał teraz wy­
dłużonej drogi po środki pro­
dukcji? — zastanawiał się STE­
FAN TWARDOWSKI z Niedź­
wiedzia.

— Działalność samorządowa
na wsi — ostatnimi laty — była
spłaszczona. Wielu działaczy nie

godziło się z dyrygowaniem
przez urzędników gminnych i o-

deszll... Szło by teraz o to aby
kółka rolnicze stały na straży
naszych praw, a także obowiąz­
ków. Władze muszą się więcej
liczyć z naszym zdaniem, a nie
tak jak to było ostatnio z pod­
wyżką cen na niektóre produk­
ty rolne i pasze. Nikt nas o to

nie pytał. A nam. przecież nie
idzie o stale podnoszenie cen

skupu tylko, żeby środki produk­
cji były tańsze i dostępniejsze,
żeby nasza produkcja była opła­
calną. Samorząd kółkowy powi­
nien mieć w tej kwesti jakieś
zdanie... SKR natomiast winny
się zająć tym do czego zostały
powołane — mechanizacją i

naprawą sprzętu, także indywi­
dualnego naszych Członków.
Samorząd powinien ustalać dla
nich zadania — a nie admini­
stracja odgórnie. SKR trzeba tyl­

ko dofinansować i dosprzęiowić,
a na pewno lepiej będą zdawać
egzamin... (KAZIMIERZ PILCH,
Książnice).

— SKR i kółka rolnicze muszą
mieć więcej drobnego sprzętu,
żeby rolnik posiadający traktor
mógł go wypożyczyć. Myśmy to

już dawno postulowali ale nasze

wnioski dalej jak do gminy nie

docierały... Działacze wiejscy
zrutynieli, zapomnieli o wsi. Nie

słyszałem nigdy żeby z trybuny
sejmowej przedstawiciel chło­
pów marszałek Sejmu Gucwa u-

pominal się o nasze snrawy —

(TADEUSZ PEREK z Gołczy).
— Samorząd Wiejski i gminny

ma poważną rolę do odegrania
w jawności życia, w poprawie­
niu stylu pracy urzędów. Rolnik
musi być cenionym partnerem
w urzędzie. Nas dziś nigdzie nie

widzą, nigdzie nie szanują. Bez
przerwy musimy wycierać klam­
ki chodząc za węglem, paszą,
narzędziami. Gminny związek
kółek musi stać się takim ogni­
wem, które by potrafiło uwolnić
rolnika od tego wszystkiego...
(STANISŁAW JAMKA z Bisku­
pie).

— Nad statutem jeszcze musi­
my popracować. Nam nie idzie
o prawo do chłopskiego strajku.
Jak wiosną czy w żniwa nie

wyjdziemy do roboty to cały rok
może być stracony. Tu się nie
da odrobić w ciągu następnych
dni — jak w przemyśle... Chcie­

libyśmy żeby nas władze nie

zmuszały do handlowania dola­
rami. Telewizory i magnetofony
wycofano * „Pewesu". My od
lat upominamy się o zlikwido­
wanie sprzedaży maszyn rolni­
czych za dewizy — bez skutku.
Nikt nam dolarami przecież nie

płaci. Samorządowi kółkowemu
z prawdziwego zdarzenia może
będzie łatwiej załatwić tę spra­
wę... SKR jest dobrą bazą. Ale
rolnik będzie z niej zadowolony
dopiero wówczas kiedy zobaczy
tam sprawny traktor i usługę
będzie miał na czas wykonaną.
(STANISŁAW JUREK z Kocmy­
rzowa).

Krakowscy rolnicy są za re­
aktywowaniem kółek rolni­
czych w pełni niezależnych i sa­
morządnych. Poparli propozycję
powołania gminnych związków.
Muszą to być jednak związki,
których głos będzie się liczył w

gminie nie tylko w sprawach
produkcyjnych ale także przy
rozstrzyganiu problemów so­
cjalnych i kadrowych wsi. Za­
pewne w trakcie trwających
już zebrań kółkowych projekt
statutu zostanie poprawiony i

uzupełniony. Na tego rodzaju
dokumenty bowiem nie mają
już dziś monopolu tylko działa­
cze centralni, którzy jakże czę­
sto rozmijają się z rzeczywisto­
ścią wiejską.

EDMUND PIEKARZ

Związki zawodowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
dego zakładu pracy. Muszą zaj­
mować mądre, przemyślane
stanowisko wobec istotnych dla
ludzi pracy spraw i problemów.
Najlepszą okazją do takiej dzia­
łalności winno stać się konsul­
towanie i zatwierdzanie planów
społeczno-ekonomicznych na rok
przyszły. Działając poprzez KSR
związki branżowe muszą właś­
ciwie ocenić realność • planów,
nie dopuszczać do fikcji, dopil­
nować gwarancji dla najżywot­
niejszych interesów załóg pra­
cowniczych. Innymi słowy —

związki branżowe winny stać
się współgospodarzami zakładów

pracy, czyniąc to w ścisłym
współdziałaniu z NSZZ „Soli­
darność”. Istnieje ewidentna,
aktualna możliwość takiego
współdziałania, prowadzonego w

atmosferze wzajemnej życzli­
wości i zrozumienia, bo przecież
cel jest wspólny — jego ranga
oczywista. W dyskusji — którą
prowadził przewodniczący Ko­
misji Porozumiewawczej Jan
Małek — wskazano na korzyści,
jakie mogłaby przynieść ścisła

współpraca z „Solidarnością”
przy realizacji zadań pródukcyj-

nych, tworzenia właściwego kli­
matu w stosunkach z admini­
stracją zakładów oraz władzami
miasta i regionu.

Zabierając głos w dyskusji
Krystyn Dąbrowa stwierdził, iż

wszystkie instancje partyjne u-

dzielają związkom branżowym
jak najdalej idącej pomocy i po­
parcia — do czego zresztą kra­
kowska organizacja PZPR zob­
ligowana została na swych o-

statnich plenarnych posiedze­
niach. Widzimy również potrze­
bę — stwierdził Krystyn Dą­
browa — częstszych spotkań z

działaczami związków branżo­
wych, bliższego współdziałania
POP i komitetów zakładowych
z komórkami związkowymi.

Na zakończenie jeszcze jedna
sprawa, poruszana w wielu wy­
powiedziach: kwestia budynku
dawnej KRZZ przy ul. Skarbo­
wej. Przy dyskusji na temat

jego dalszych losów warto pa­
miętać, że w budynku tym na­
dal urzęduje szereg instytucji
związkowych, które ani na chwi­
lę nie mogą (nikt tego zresztą
nigdy nie żądał) przerwać swej
działalności...

(1)

„Aura"
Z pewnym opóźnieniem do­

tarł do nas kolejny miesięcznik
„Aura”, poświęcony sprawom
ochrony środowiska. listopado­
wy numer, bo o nim mowa, Za­
wiera wiele interesujących ar­
tykułów. Józef Paeyna pisze o

pozytywach i negatywach ener-

gi! nuklearnej, przed proble­
mem wprowadzenia której mo­
że stanąć i Polska. Krakowski
architekt Wojciech Kosiński o-

mawia stare 1 nowa generacje
architektury związanej z wypo­
czynkiem. Władysław Bieroń

podejmuje temat niesprawnych
oczyszczalni, które powodują
ogromne zanieczyszczenia wód i

Ograniczają rozwój hodowli.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kratycznego (skrót przemó­
wienia podaliśmy oddzielnie).

W sobotę w godzinach po­
południowych delegaci konty­
nuowali dyskusję w 6 zespo­
łach problemowych: polityki
gospodarczej, odnowy samo­
rządu, oświaty i kultury, o-

chrony zdrowia i polityki so­
cjalnej, ideologii i pracy wy­
chowawczej ZSL oraz działal­
ności polityczno-organizacyj-
nej ZSL.

WARSZAWA (PAP). Dyskusja
plenarna w sobotę i niedzielę
oraz obrady sześciu zespołów
problemowych istotnie wzboga­
ciły główne treści referatu spra-
wozdawczo-programowego Na­
czelnego Komitetu ZSL, wygło­
szonego na Kongresie w sobotę.
Omawiając najistotniejsze spra­
wy dotyczące dalszej działalno­
ści stronnictwa oraz założenia
rozwoju rolnictwa i wsi dysku­
tanci w sposób jednoznaczny
opowiedzieli się za dalszym po­
litycznym przezwyciężaniem o-

becnego kryzysu oraz umacnia­
niem gwarancji, które zapobie­
gać będą deformacjom życia
politycznego i społecznego. Ak­
centowano przy tym,. iż ZSL

jako partia sojusznicza musi
skutecznie pomagać PZPR w

procesie odnowy.
Współpraca PZPR i ZSL, bę­

dąca wyrazem urzeczywistnia­
nia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, powinna być na każdym
szczeblu partnerska. Stronnic­
two reprezentujące interesy
chłopów musi być partią w peł­
ni samodzielną organizacyjnie,
mającą własny program i wy­
pracowany model działania po­
litycznego, jako sojusznika
PZPR. Współdziałanie PZPR,
ZSL i SD musi tworzyć warun­
ki do pełnego przywrócenia de­
mokracji socjalistycznej, co

warunkuje wypracowanie naj­
słuszniejszych decyzji gospodar­
czych, jak. też właściwe fun­
kcjonowanie wszystkich orga­
nów przedstawicielskich. Za nie­
zbędne w pracy wewnątrzpar­
tyjnej i ideowo-wychowawczej
stronnictwa uznano szersze się­
ganie do bogatego dorobku ru­
chu ludowego, umacnianie wiej­

skich kół stronnictwa, zacieśnie-
nie więzi między terenowymi i

centralnymi organami ZSL oraz

tworzenie warunków do auten­
tycznej działalności ruchu mło­
dzieżowego w tym środowisku.

Powszechnie nawiązywano w

dyskusji do problemów rolnic­
twa wyrażając przekonanie, że

rolnicy polscy są w stanie wy­
żywić społeczeństwo, jeżeli bę­
dą mieli stworzone do tego nie­
zbędne warunki, a więc potrze­
bną ilość środków produkcji w

odpowiednim asortymencie i we

właściwych terminach oraz za-

oewnioną opłacalność swej pra­
cy.

W każdym niemal wystąpie­
niu w sposób bezpośredni lub
pośredni akcentowano koniecz­
ność przywrócenia rangi i u-

prawnień samorządowi wiej­
skiemu oraz potrzebą zwiększe­
nia jego roli w formułowaniu i

urzeczywistnianiu polityki rol­
nej. i społeczno-gospodarczej w

odniesieniu do wsi. Mówiąc o

zapoczątkowanych pozytyw­
nych zmianach w działalności

ogniw samorządowych wskazy­
wano zarazem, że samorząd
kółek rolniczych, spółdzielczo­
ści wiejskiej, współpracując
z radami narodowymi musi
mieć tworzone coraz korzys­
tniejsze warunki wypełnia­
nia swych statutowych funkcji,
obrony intęresów rolników oraz

reprezentowania społeczności
wiejskiej wobec władz tereno­
wych.

Sprawy produkcyjne ściśle łą­
czono z .warunkami życia na

wsi, polepszeniem ochrony zdro­
wia oraz opieki socjalnej. Pod­
kreślano, że w tej dziedzinie
wiele jeszcze jest do zrobienia,
że duże różnice dzielą tu mia­
sto i wieś.

Podejmując wątki związane z

aktualnym stanem oświaty oraz

życiem kulturalnym wsi, dysku­
tanci wskazywali na niezadowa­
lający stan szkolnictwa pow­
szechnego, jak i rolniczego.

W drugim dniu obrad delega­
ci większością głosów przy 6

glosach wstrzymujących ustalili

liczbowy skład władz stronnic­
twa: NK ZSL, Głównej Komisji
Rewizyjnej i Głównego . Sądu
Partyjnego oraz przyjęli regu­
lamin. wyboru władz.

Dzisiaj otwarcie wystawy
grafik Konrada Srzednickiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mow! konkretnego kształtu, tak by sto­
sunkowo rychło mógł być przedłożony
całemu społeczeństwu, by reprezento­
wał zbiorową wolę i zbiorową mądrość
klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy.

Rocznica grudniowych wydarzeń na­
biera dziś wymiaru ogólnonarodowej
refleksji. Chodzi o to, aby w interesie
Polski, całego^połeczeństwa była to re­
fleksja konstruktywna.

„Pamięć e nich — stwierdził na VII
Plenum tow. Stanisław Kania — Nie

powinna nie może dzielić. Na odwrót —•

powinna Jednoczyć nażód, klasę robo­
tniczą, władzę ludową w działaniu
wspólnym, aby już nigdy nie doszło do
takiej tragedii”.

Byłoby rzeczą doniosłą, gdyby z tego
wspólnego przeżycia, z przemyśleń ku
jakim skłania ta rocznica, umocniła się
wspólna wola uczynienia wszystkiego
dla jak najszybszego wyjścia z trudnej
i niebezpiecznej sytuacji, w jakiej zna­
lazł się kraj. Sytuacji, którą — i o tym
nie można zapominać — usiłują wy-
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wśród pierwszych postulatów
zgłoszonych 14 sierpnia przez
stoczniowców gdańskich.
Wkrótce wszyscy mogli oglądać
projekt, gdyż pojawił się on w

oknie sali bhp, przed budyn­
kiem biura konstrukcyjnego i
w jednym ze strajkowych biu­
letynów informacyjnych „Soli­
darności”. A potem już makie­
ta pomnika znalazła się na sto­
le prezydialnym w Sali obrad

Międzyzakładowego Komitetu

Strajkowego.
Monument przedstawia trzy

proste krzyże ustawione w for­
mie równobocznego trójkąta
zwieńczone u góry kotwicami.
Trzy krzyże, łączące się ramio­
nami we wspólnym kręgu sym­
bolizują pierwszych poległych
stoczniowców w grudniu 1970
roku. Trzy ukrzyżowane kotwi­
ce oznaczają kolejno lata
56—70—76, lata ukrzyżowanych
nadziei. U stóp pomnika zapło­
nie znicz jako symbol życia.
Rok 1980 przedstawiony w for­
mie scen z życia stoczniowców —

uosabia krąg solidarności i na­
dziei.

Pomnik o tak wielkiej sile
ekspresji a równocześnie bardzo
polski, mógł wyjść spód ręki
człowieka wczuwającego się
głęboko w ducha tradycji na­
rodowej. Zastanawia, że pan ja­
ko technik — zwracam się do

Bogdana Pietruszki — wykazał
tak dużą wrażliwość i nadał jej
tak piękny kształt artystyczny,
sprawiający, że w prostej prze­
cież kompozycji pomnika za­
warte zostały jakże bogate treś­
ci.

— Pochodzę z Kielecczyzny,
która przesiąknięta jest naszą
historią. W szkole miałem zna­
komitych nauczycieli od histo­
rii Polski i równie doskonałych
polonistów. Pasjonują mnie na­
sze dzieje, szczególnie okres Po­
wstania Listopadbwego. Moje
hobby to militaria, głównie —

szabla polska, także Order Vir-
tuti Militari. W dzieciństwie
przemierzałem szlaki oddzia­
łów Czachowskiego z Powstania

Styczniowego, a później —

ścieżki partyzanckie majora
Hubala. Z urodzenia jestem ma­
larzem (przez 15 lat uprawia­
łem amatorsko akwarelę), a z

II podłoża łych wyM
leżał protest klasy robotniczej

korzystać dla antynarodowych celów —

przeciwnicy socjalizmu. Rozwiązanie
naszych problemów może nastąpić tyl­
ko na gruncie myśli programowej VI
i VII Plenum, myśli służącej perspek­
tywie budownictwa socjalizmu w Pol­
sce.

Nie ma i nie może być powrotu do
sytuacji sprzed lata tego roku. Partia
wyciąga wszystkie z niej wnioski, wy­
chodząc naprzeciw nowym warunkom,
zjawiskom i faktom. Będąc siłą polity­
czną, która w tym okresie dziejów pol­
skich ponosi bezpośrednią odpowiedzial­
ność za losy kraju, za dalszy kierunek

jego rozwoju, partia formułuje program
socjalistycznej odnowy, a wraz z tym

podstawę dla nowej jakości współpra­
cy wszystkich-myślących trzeźwo i od­
powiedzialnie sił społecznych 1 polity­
cznych, dla wszystkich obywateli
wspólnej ludowej ojczyzny.

Z doświadczeń naszej historii wycią­
gają wnioski wszystkie pokolenia —

pokolenie, które o wolność Polski wal­
czyło, pokolenie, które Polskę Ludową
budowało, i to młode, które właśnie
weszło lub wchodzi w dojrzałe życie
obywatelskie. Jest zapisany na kar­
tach historii Polski Ludowej, okupiony
czynem bojowym żołnierzy radzieckich
i polskich, powrót do macierzy szero­
kiego obszaru Wybrzeża. Zapisany jest
wysiłek ludzi, którzy dźwignęli z ruin

Gdańsk, Szczecin, Elbląg i Kołobrzeg,
którzy tchnęli nowe życie we wszyst­
kie zakątki tego rejonu, zbudowali no­
wy, socjalistyczny przemysł, otworzyli
Polsce drogę do wszystkich portów
świata. Odmieniając kraj zmieniali się
zarazem sami. Także z ich doświadczeń
płynie nauka, jak pokonywać trudno­
ści, jak rozwiązywać wspólne sprawy
ś»e WBpólnym ojczystym domu.

Im szybciej osiągniemy stan zespole­
nia społeczeństwa na gruncie socjali­
stycznego rozwoju kraju — tym szyb­
ciej przezwyciężymy to, co nam dziś
przeszkadza, co nas uwiera, co nie po­
zwalało dotąd rozkwitnąć naszym na­
dziejom.

Niech wspólna pamięć e przyczynach
I skutkach tragedii ludzkiej i tragedii
partii z grudnia 1979 r. przemieni się
w naszą wspólną siłę dla dobra wszyst­
kiego, co nam w'ojczyźnie drogie. Dziś
— właśnie dziś — potrzebny jest nam,

potrzebny jest Polsce szeroki front sił
rozsądku i obywatelskiej odpowiedzial­
ności.

(TRYBUNA LUDU, 15.XII.1980)

Dzisiaj w galerii „B” przy u-

licy Solskiego otwarta zostanie

wystawa grafik nestora kra­
kowskich grafików profesora
Konrada Srzednickiego.

Konrad Srzednicki studiował
malarstwo, w latach 1932—1936,
był asystentem na wydziale
grafiki SSP w Warszawie. Po II

wojnie został profesorem ASP
w Krakowie. Od 1929 roku u-

czestniczy we wszystkich repre­
zentatywnych wystawach grafi-

1 ki polskiej w kraju i na świę­
cie. Bierze udział w międzyna­
rodowych Biennale Grafiki w

Lugano, Tokio, Ljublanie, Sao

Paulo, Krakowie, Florencji. Jest
laureatem dwudziestu kilku na­
gród. W uznaniu wybitnej ran­
gi jego twórczości Akademia
Sztuki we Florencji, w 400-lecie
istnienia przyznała profesorowi
Konradowi Srzednickiemu człon­
kostwo Honoris Causa. Wybitne
prace profesora Srzednickiego
znajdują się w zbiorach muzeal­
nych w Polsce i m. in. w Lon­
dynie, Moskwie, Los Angeles.

Wystawa obecna zawiera naj­
nowsze prace profesora Srzed­
nickiego. Czynna będzie do koń­
ca grudnia br. w godzinach
12—19. (aw)

680 mieszkań braknie

do wykonania planu w Nowosądeckjem

Symbol dobrych
zawodu konstruktorem okrę­
tów. Noszę w sobie nasze dzie­
dzictwo ideałów wolności i

sprzeciwu wobec wszelkich
przejawów zniewolenia człowie­
ka i prawo do niezależnej myśli
i przekonań. Sądzę, że wszy­
stko to znajduje wyraz w pom­
niku poświęconym poległym
stoczniowcom.

Ale projekt, choćby najlepszy,
jest tylko projektem. Należało
go urzeczywistnić, na co jednak
przedtem musiał uzyskać zgodę
stoczniowców i oficjalne zezwo-

wolenie władz. Toteż grupa
zrzeszonych w MKS 608 delega­
tów z 304 zakładów pracy, na

tydzień przed zakończeniem
strajku, jednomyślnie zaakcep­
towała projekt i postanowiła, że

odsłonięcie pomnika powinno
nastąpić w dziesiątą rocznicę
tragicznych wydarzeń w Gdań­
sku a Więc 16 grudnia, i wresz­
cie — że stanie on naprzeciw­
ko bramy stoczni nr 2. Nie­
mal nazajutrz po zakończeniu

strajku powstał Społeczny Ko­
mitet Budowy Pomnika Poleg­
łych Stoczniowców 1970. Czasu
zostało więc niewiele. Tym­
czasem wynikły pewne kontro­
wersje, które mogły znacznie
odsunąć budowę i odsłonięcie.
Wojewódzki konserwator zabyt­
ków W Gdańsku zaproponował
bowiem rozpisanie konkursu i
to zarówno na sam projekt jak
i na lokalizację pomnika. W
czasie zwołanego posiedzenia
rady artystycznej w siedzibie
SARP, część jej członków wy­
powiedziała się za zmianą lo­
kalizacji i za położeniem w

dziesiątą rocznicę Grudnia jedy­
nie kamienia węgielnego.

Sprawę ostatecznie rozsądził
Lech Wałęsa, oświadczając 16
wrześnią na zebraniu kilkuset
osób w wielkiej sali budynku
bhp, że nie będzie odstępstwa
ani od przyjętego przez MKS
projektu pomnika, ani od loka­
lizacji. Wypowiedź tę zaaprobo­
wano burzliwymi oklaskami.
Kiedy więc tylko wiceminister
kultury i sztuki i główny kon­
serwator PRL prof. Wiktor
Zin zatwierdził oficjalnie reali­
zację projektu inż. PietriKiki,

hasło ,,Pomnik” wyzwoliło ener­
gię i bezprzykładne poświęce­
nie zespołu architektów i rzeź­
biarzy, otwierało drogę i usu­
wało trudności przed dostawca­
mi materiałów i firmami mon­
tażowymi. Pomnik skupił ludzi

dobrej woli i stał się pod każ­
dym względem niespotykaną do­
tąd, bezprecedensową budowlą.
O wielkości przedsięwzięcia już
choćby tylko z punktu widze­
nia technicznego niech świad­
czy to, że podstawowe jego ele­
menty, a więc krzyże — stano­
wią potężne 42-metrowe kon­
strukcje. Dziesiątego paździer­
nika została wyrażona zgoda na

budowę pomnika, a już w dwa
dni później wbijano pierwsze z

szesnastu pali pod fundament
monumentu. Gdy zwrócono się
o 100 ton blachy nierdzewnej,
nadeszła natychmiast z Huty
Batory. Tak samo szybko do­
tarły do Gdańska z Huty Bail­
don elektrody do spawania, z

Wrocławia — 21 ton brązu na

elementy rzeźbiarskie, ze Stalo­
wej Woli — srebrzanka. 12 lu­
dzi z gdańskiego „Mostostalu”
ustawiało krzyże bezpłatnie w

ramach swojego urlopu wypo­
czynkowego. zapłacono tylko za

wynajęcie dźwigów.
Mimo, że od samego początku

byłem optymistą i wierzyłem w

terminowe zakończenie budowy
pomnika — powie inż. Pietrusz­
ka — to jednak uważałem, że
w żadnym wypadku nie -Zdąży­
my z wykonaniem elementów
figuralnych. Przedstawiają one

23 postacie stoczniowców o wy­
sokości 3 metrów wyryte w po­
staci reliefów na siedmiu tab­
licach z brązu. I tu zadziwiła
wszystkich swoją tytaniczną
pracą twórczyni reliefów pani
ELŻBIETA SZCZODROWSKA
PEPLINSKA. Przez sześć tygod­
ni nie opuszczała pracowni, do­
póki dzieło nie było gotowe! I
właśnie dzięki jej niebywałemu
poświęceniu, pomnik odsłonięty
będzie w kompletnym stanie.

Kiedy w czasie póbytu w

Gdańsku odwiedziłem Biuro
Społecznego Komitetu Budowy
Pomnika, wrzało tam jak w

nadziei
ulu. Telefony, ktoś wpada, ktoś
wybiega. Tyle mamy jeszcze
spraw do załatwienia — martwi
się przewodniczący Komitetu
HENRYK LENARCIAK — «

czasu niewiele. Nie będę mógł
go panu za dużo poświęcić, wi­
dzi pan ęo tu się dzieje. Hen­
ryk Lenarciak jest ślusarzem.
Przepracował w Stoczni Gdań­
skiej 28 lat. W grudniu 1970
razem z elektromonterem Le­
chem Wałęsą wybrany 2ostał

delegatem do Komitetu Straj­
kowego. Koledzy Lenarciaka
widzieli w nim człowieka na

wskroś uczciwego, pracorvitego,
o silnych zasadach moralnych.
Pamięta jak w tragiczną środę
16 grudnia z okna budynku dy­
rekcji nawoływał by powstrzy­
mać przed wyjściem za bramę
tysiące rozgorączkowanych lu­
dzi. Ci najbardziej zniecierpli­
wieni, najmłodsi i najodważ­
niejsi nie posłuchali — poszli.
Wtedy padły strzały. Ludzie w

stoczniowych kombinezonach
padli na bruk. Podobnie jak
następnego dnia (w czwartek)
— w Gdyni. W_obu miastach
straciło wtedy życie 28 ludzi.

Lenarciaka wybrano jako jed­
nego z delegatów stoczniow­
ców (razem z Wałęsą i Suszką)
na spotkanie w siedzibie gdań­
skiej WRN z nowo wybranym
sekretarzem KC. Widzimy wo­
kół nas niegospodarność — mó­
wił Lenarciak — winduje się
normy, które nie sprzyjają wy­
dajnej pracy. Jeśli ktoś nie ma

„boków” i źyje z gołej pensji,
ciężko mu utrzymać rodzinę. I

pamiętne: Pomożecie? Pomoże­
my!

Ale potem... Lenarciak wy­
brany na przewodniczącego ra­
dy wydziałowej W-4 (Wałęsa
objął funkcję społecznego ins­
pektora pracy) pamiętał o da­
cie 16 grudnia. W jego domu
zaczęli składać wizyty niepro­
szeni goście...

Kiedy przed bramą Stoczni
Gdańskiej złożono wieńce, kil­
kudziesięciu stoczniowców dzień
ten spędziło w areszcie.

Gdy w czasie sierpniowych
strajków w Stoczni Gdańskiej
zapadło postanowienie o budo­

wie pomnika i gdy rozglądano
się za kimś kto będzie stał

przy kasie z datkami na fun­
dusz budowy, przypomniano so­
bie o Ltenarciaku. I tak „kas­
jer” odprowadzał codziennie na

fundusz budowy po pół milio­
na uzbieranych pieniędzy. Obec­
nie — dodaje — mamy na kon­
cie 16 milionów złotych. Całość
kosztów obliczono na 25 milio­
nów. Wkrótce wpłyną dalsze 2

miliony; będzie to całodzienny
zarobek,, całej załogi, która zgo­
dziła się przekazać go na budo­
wę pomnika. Gdy zbierzemy
wszystkie potrzebne pieniądze,
zrefundujemy je na rzecz Sto­
czni Gdańskiej, która obecnie

finansuje btidotoę jako tzw. in­
westor zastępczy.

*

Przyglądam się z bliska pom­
nikowi, trwa tu gorączkowa
krzątanina przy pracach wykoń­
czeniowych. Ale już teraz pom­
nik imponuje swoją okazałością.
Mają rację ci, którzy twierdzą,
że znakomicie „siedzi” w tym
właśnie miejscu, a jego ele­
menty wysokościowe doskonale
harmonizują z widniejącymi na

tle stoczni ażurami dźwigów.
Tłem pomnika będzie także sto­
czniowy mur, z topolami, a na

nim napis z 29 psalmu Biblii w

tłumaczeniu Czesława Miłosza:
„Pan da siłę swojemu ludowi,
Pan do swojemu ludowi błogo­
sławieństwo pokoju”.

. Chcieliśmy upamiętnić da­
tę 16 grudnia 1970 roku skrom­
ną tablicą i to W obrębie Sto­
czni — dopowiada inż. Pietru­
szka. Nie zgodzono się na to
Teraz stoi pomnik, który krzy­
czy. Historia ma to do siebie,
że jest bezwzględna dla ludzi

małych. Może tu, przed tym
pomnikiem, ludzi takich coś po­
ruszy. Obyśmy nie musieli już
nigdy wznosić czwartego krzyża
z kolejną datą, z kolejną ukrzy­
żowaną nadzieją. Nie chcemy,
aby kiedykolwiek jeszcze wzno­
szono pomnik o takiej symbo­
lice. A ten, który stoi powi­
nien być drogowskazem dla
tych co rządzą i są rządzeni a

zarazem świadectwem dążenia
naszego pokolenia do prawdy i
uczciwości. Pomnik ten jest
symbolem dobrej nadziei.

TADEUSZ STEC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dezorganizacja pracy z powodu
nierytmicznych dostaw matę?
riałów. Brygada zbrojarzy w

miesiącu tak po prawdzie ma

pracy na tydzień. Reszta to

przestoje. Z braku cementu
rzecz jasna. W Gorlicach z bra­
ku latexu oddanie bloku miesz­
kalnego opóźniono o miesiąc.
Klej znaleziono .dopiero w Bia­
łymstoku, można go było nabyć
po ,uprzednim dostarczeniu łu­
binu.

Jak zapowiada się start do

następnej 5-latki? Wicewojewo­
da Władysław Faber twierdzi,

Sztuka polskiego
na krakowskiej
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dzów'prawie z całego kraju. In­
telektualiści, artyści, prasa, ra­
dio, telewizja i bywalcy teatral­
ni, duchowni oraz młodzież —

mnóstwo znanych osób i osobis­
tości. Podniecenie, atmosfera
odświętna w przedłużającym się
oczekiwaniu, gdy kurtyna pój­
dzie w górę. A wreszcie pierw­
sze takty muzyki Krzysztofa
Pendereckiego, specjalnie skom­
ponowanej „pod” tekst...

Rozpoczyna się spektakl, przy­
gotowany pieczołowicie przez
KRYSTYNĘ SKUSZANKĘ. I za­
raz zaskoczenie: nie jest to teatr

naszych przyzwyczajeń. To u-

dramatyzowany, szlachetny
traktat filozoficzny. Ton wiel­
kich Romantyków, Norwida,
Wyspiańskiego. Dramat fascy­
nującej osobowości — powołania
artysty i samarytanina, malarza
Adama Chmielotoskiego (1845—
1916), który niemal jak Mic­
kiewiczowski Gustaw zamienia
się w Konrada (innego wymia­
ru): tercjarza Brata Alberta.
Powinowactwo teatralnej poety­
ki, choć romantyczne i młodo­
polskie, przybiera kształty ory­
ginalnego stylu, przynależnego
już Karolowi Wojtyle. Tyleż
rapsodycznego, co publicystycz­
nego w swej jakże aktualnej
wymowie. Pełnego rozterek du­
chowych i przemyśleń o „prze­
niknięciu człowieka”, o jego
wyborze wolności w służbie
najbardziej skrzywdzonych
przez los i warunki społeczne.

Więc nie tylko wypreparo­
wany z realiów traktat, podzie­
lony na głosy, modeluje ów
dramat skierowany w głąb bo­
hatera scenicznego, lecz także

że nieco lepiej. Stany tzw. ze­
rowe i surowe pod przyszłoro­
czne efekty wykonano dla 880
mieszkań. Prefabrykacja — tu­
taj województwo jest w b. do­
brej sytuacji. Tereny pod bu-,
dowę? Tych, uzbrojonych star­
czy na 2—3 lata z górą, pozosta­
łe są zbrojone. Będzie to koszto­
wać 1 mld, 360 min zł.

A tak w ogóle wszyscy liczą
na konieczne zmiany struktu­
ralne i organizacyjne w przed­
siębiorstwach wykonawczych.
Na postawienie na nogach, a nie
na głowie rachunku ekonomicz­
nego w tych przedsiębiorstwach
także, (k-b)

papieża
scenie

gra tu „podskórnie” napór
świata zewnętrznego — rewolu­
cyjnego, domagającego się spra­
wiedliwości oraz moralnej od­
nowy. I to stawia misterium
Wojtyły przed obliczem bliskiej
nam rzeczywistości.

To prawda, taki teatr nie jest
ani łatwy w odbiorze, ani ata­
kujący wyobraźnię splotem bar­
wnej, fabularnej intrygi. Jego
dynamizm pulsuje w sztuce re­
toryki, monologu, dwugłosu po­
między tytułową postacią a jej
alter ego, w skojarzeniach prze­
strzennych: obrazach na scenie

wewnętrznej bohatera. Więc
zadanie teatru, inscenizacji ry­
suje się tym trudniej. Krysty­
na Skuszanka stworzyła tu —

na podobieństwo swej słynnej
„Lilii Wenedy” — uogólniony,
wielowarstwowy Salon malar-
sko-dyskusyjny o charakterze
wielkiego moralitetu. Stąd ów
klimat niespotykanej ostatnio

pa scenach czystości i żaru mo­
ralnego, co jest chyba najwięk­
szym atutem Teatru Wojtyły. Z
bardzo subtelnie — w porywach
i żnerwicówaniu — poprowadzo­
ną rolą JANA FRYCZA, jako
Adama Chmielowskiego.

Kurtynę podnoszono, po za­
kończeniu spektaklu, kilkanaś­
cie razy. Ale kilka co najmniej
razy warto pomyśleć, jak po­
trzebny nam jest także teatr

nie tylko fabularny. Szczegól­
nie, gdy sztuka myślenia nie
bardzo była w cenie na bardzo
cenne i rozleglejsze tematy...

Toteż szerzej o tej niecodzien­
nej sztuce i jej wystawieniu
pomówimy w numerze świą­
tecznym „GP”.

JERZY BOBER
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9 WTOREK: odsłonięcie Pomnika Stocznio**
ców poległych w grudniu 1970; 210 lat temu
urodził się LUDWIG van BEETHOVEN •

CZWARTEK: 63 lat temu w Warszawie odbyło
się zebranie założycielskie Towarzystwa Bratniej
Pomocy, organizacji samorządu studenckiego.

„Grób teraz wystarcza temu, dla kt3'

rego cały świat był za mały"
(Epitafium Aleksandra Wielkiego)

W
acław Bednarski jest pierwszym taśmo­
wym w spiekalni rud. To jest jeden z

najcięższych wydziałów w całej Hucie.
Latem temperatura nie spada nigdy po­
niżej 40 stopni. Huczą palniki gazowe,

wyją, dudnią, zgrzytają kruszarki młotkowe i mły­
ny czterowalcowe, w których rozbija się kamień
i dolomit, miele koks. Bednarski ma 59 lat. w tym
roku mija mu trzydziesty rok pracy w kombinacie,
dwudziesty szósty rok tutaj, na aglomerowni. Za

parę miesięcy chce iść na wcześniejszą emeryturę.
Od dwudziestu lat jest członkiem partii. Pełnił

różne funkcje. Przez te wszystkie lata zapracował
sobie na opinię człowieka, który nie boi się mówić
prawdy. W ostatniej Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej w Zakładzie Wielkopiecowym uczest­
niczył wtedy T sekretarz KK Kazimierz Bar-
cikowski. Było to dokładnie 17 września 1979 roku
(datę należy podać dokładnie, ma to obecnie duże
znaczenie, bo jeszcze parę miesięcy temu, przed
Sierpniem, niektórzy ludzie mówili zupełnie co in­
nego, teraz nawet zaprzeczają własnym słowom —

ale jak zwykle utrzymują się „na linii”). Głos Bed­
narskiego na tej konferencji odbiegał od wyważo­
nych, okrągłych i gładkich poprzednich wystąpień.
Ten głos został w protokole zapisany tak:

„Zastanówmy się dlaczego załogę mamy dobrą
a wyniki pracy — jak na nasze możliwości — nie-
zadowalające’ Jedną z przyczyn jest zła gospodarka
remontowa. Skracanie remontów 5 czasu przezna­
czonego na konserwację urządzeń jest niedopusz­
czalne. Tutaj kierownictwo i dozór techniczny nie
wykazują troski, skracanie remontów powoduje
przedwczesne zużycie maszyn, i urządzeń. Mówimv
o tym od lat, ale kierownictwo nie bierze tych opinii
załogi pod uwagę, nie liczy się z naszym głosem. (...)
Kierownictwo zakładu powinno więcej zaintereso­
wać się warunkami pracy załogi, trzeba przyjść
i zobaczyć ludzi. pracujących w tym pyle i huku.
Jak do tej pory kierownictwo przychodzi, kiedy jest
awaria i tylko denerwuje ludzi. Chciałem też za­
pytać dlaczego w wypadkach awaryjnych na wiel-
kich piecach wzywa się do pomocy załogę S-2, a w

wypadku awarii u nas, na aglomerowni drugiej —•

nikt nam nie pomaga. Uważam też, że nie wolno
tak postępować, aby urządzenia wentylacyjne były
nieczynne od maja do września br.”

W połowie września Wacław Bednarski, członek
plenum Komitetu Krakowskiego, został powołany
w skład komisji d/s badania nadużyć gospodarczych
przy Krakowskiej Komisji Kontroli Partyjnej. W
dniu 31 października br. na blankiecie firmowym
Komitetu Robotniczego Hutników NSZZ ..Solidar­
ność” zostało napisane pismo następującej treści:

„Załoga Huty im. Lenina Wydziału S-2 zgłasza
protest przeciwko powołaniu w skład komisii do
badania nadużyć gospodarczych ob. Wacława Bed­
narskiego. Protest swój motywuje tym, że będąc w

komisii rozdzie^iacej t-a1nnv na towary deficytowe
był niesprawiedliwy. Podczas gdy inni pracownicy
również zasłużeni dla Wydziału S-2 nie otrzymywali
talonów sam współuczestniczył w przydzieleniu so­
bie talonów, a to: 6. stycznia 1978 r. — talon na-

pralkę automatyczna, 19 maja 1979 r. — talon na

maszynę do szycia, talon na butlę gazową, 19 paź­
dziernika 1979 r. — talon na radio-magnetofon
„Grunding”, 15 kwietnia 1980 r. — talon na telewi­
zor kolorowy „Rubin”. W załączeniu podajemy pod-
pisv załogi”.

Pismo zostało wysłane do Komitetu Krakowskie­
go. Podpisało sie pod nim 137 robotników z aglome­
rowni. Sprawa Bednarskiego nabrała rozgłosu.

*

Jerzy Włodarski, sekretarz KRH podsumowuje
krótko: chceray mieć zaufanie do ludzi badających
nadużycia, a do Bednarskiego zaufania nie mamy.
Z’ bardzo sam o siebie dbał. I tyle, nie ma co wię­
cej kombinować na ten temat. No, ale jeśli tak
bardzo chcę — możemy porozmawiać z robotnikami
na aglomerowni, jak najbardziej.

Podpisali się na liście. Chętnie umotywują swoje
stanowisko.

Walerian Grochowski, tokarz, partyjny: Na każ­
dej liście talonów wisiał,. to jest fakt. Na zebraniach
mówił odważnie, to prawda. Ale czy z gadki można
oceniać człowieka?

Jerzy Włodarski: Tu wszystko zdobył. Za Krzyż
Kawalerski do emerytury będzie miał dodatek. No,
wszystko.

Walerian Grochowski: Jako partyjnemu było mi
przykro słuchać takich słów: jeśli wstąpisz w nasze

szeregi dostaniesz wyższą grupę, będą jakieś widoki
na mieszkanie. Dlatego teraz ludzie oddają legity­
macje. Zrozumiałe.

Jerzy Włodarski: Już w czasie strajku Bednarski
Ilia zachował się jak należy.

Jan Sypień, ślusarz: Dwudziestego drugiego sier­
pnia wywiesiliśmy nasze postulaty i oczekiwaliśmy
na odpowiedź do dwudziestego szóstego. Ktoś — nie
wiadomo kto — zerwał te postulaty z tablicy. Jak
było ustalone 26 sierpnia aglomerownia stanęła.
Tylko Bednarski i jeszcze drugi sekretarz POP je­
chali taśmą. No — powiedział ktoś na wytłumacze­
nie — człowiek przed emeryturą. Po tej sprawie z

talonami niektórzy boją się spojrzeć ludziom pro­
sto w oczy...

Jerzy Włodarski: Gdyby się nie stało, co się sta­
ło, te różne talony, inne sprawy byłyby schowane w

tajemnicy. Jak dawniej. ■
Jan Sypień: Przed strajkiem odbywało się u nas

w świetlicy zebranie partyjne, na którym miał być
obecny dyrektor Szkutnik. Ogłoszono, że to będzie
zebranie otwarte Zebrało się nas . bardzo dużo,
każdy chciał przyjść, aby od dyrektora usłyszeć
konkretne wyjaśnienia w sprawie postulatów. W
drzwiach stanął sekretarz partii. Bednarski, i wy­
praszał ludzi. Zapytałem: długo jeszcze mamy ,tak
się dzielić, ten partyjny, ten bezpartyjny, jakbyśmy
nie żyli wszyscy w jednym kraju!

Adam Paluch, ślusarz utrzymania ruchu: Teraz
dopiero dowiadujemy, się, że były do rozdziału

Jerzy Włodarski: Jakby to wszystko wyszło na

jaw — to tylk • zapłakać.„
Adam Paluch: Mnie z przeproszeniem cholera

bierze jak patrzę, że tyle lat ludzie robią i robią,
a z tego niewiele zostaje. Takie tłumaczenie, że góra
nie słuchała głosów oddolnych, nie reagowała na

krytykę wcale mnie nie zadowala.
Jan Sypień: To cygaństwo nas zgubiło.,Samiśmy

tutaj wlewki dla Huty Katowice malowali...
Adam Paluch: Pani m&wi, że obok wielkiego pie­

ca w Hucie Katowice psadzono na betonie kilka
świerków, aby na przyjazd najwyższych władz było
ładnie. Żeby tylko tyle...

Jerzy Stefański: Złożenie podpisu pod listem w

sprawie Bednarskiego było naszym obowiązkiem.
Jeśli my tutaj na dole nie dopilnujemy pewnych
spraw — kto to za nas zrobi?

Jan Sypień: Dla nas „Solidarność” to jest ostatnia
szansa i nadzieja...

Możemy siąść w gabinecie I sekretarza KZ
w Zakładzie Wielkopiecowym, nie ma przeszkód.
Nie zadają Wacławowi Bednarskiemu szczegóło-

Sprawa

Bednarskiego
•• ■ ? . ....

jakieś wczasy zagraniczne, inne rzeczy. Kto o tym
słyszał!

Jan Sypień: Ja mówiłem o wielu sprawach na ze­
braniach związkowych, ale to nie dawało żadnego
rezultatu. A więc rok temu wypisałem się ze

związków.
Walerian Grochowski: Ostatnio zebrania partyjne

trwały krótko. Po co mówić i mówić, jeśli tego i tak
nikt nie brał pod uwagę, a na samej górze na każdą
sytuację mieli gotową własną receptę. A więc my
po 10 minutach zabieraliśmy się do domu...

Adam Paluch: Teraz o żadnej odnowie nie będzie
mowy jeśli nie zostaną ukarani wszyscy, którzy
ponoszą odpowiedzialność. A to stało się możliwe,
bo ludzie coraz mniej się boją. I nie zadowolą się
tymi kilkoma winnymi, których nam do tej pory
ujawniono.

Walerian Grochowski: Myśmy się dopytywali, kto
wysunął Bednarskiego do komisji? Bo my, jako
szeregowi członkowie nie zostaliśmy zapytani o zda­
nie.

Adam Paluch: Jeśli ktoś ma na sumieniu własne
grzechy — cudzych grzechów nie zobaczy...

Jerzy Stefański, elektryk: Po cichu typowano na

wyjazd do Algierii. Dowiadujemy się, że człowiek

ukarany za wyjazdy za granicę w czasie przebywa­
nia na zwolnieniu lekarskim — chyba w nagrodę!
— został wytypowany do pracy na eksporcie i po­
jechał...

wych pytań, streszczam tylko zarzuty, które padły
w poprzedniej rozmowie. Jest zaskoczony, że tu

przyszłam w jego sprawie. Mówi:

Ojciec był górnikiem w Zagłębiu, był komunistą,
za strajki wyrzucili go z pracy. Pojechaliśmy na

wieś, w Miechowskie. Od czternastego roku życia
pracowałem w majątkach. Po wojnie, w 1945 roku

poszedłem do wojska na dwa lata. Utrwalaliśmy
władzę ludową. W 1947 roku zacząłem pracować w

Świdnicy, w 1950 przyjechałem tutaj. Budowałem

aglomerownię, dwa pierwsze wielkie piece i w koń­
cu, 1955 roku trafiłem na Ś-2.

W partii miałem różne funkcje, teraz dopiero
złożyłem rezygnację z funkcji sekretarza POP. By­
łem cztery pełne kadencje. Wszystkie funkcje pełni­
łem społecznie, chcę dodać.

Sam sobie niczego nie przydzieliłem, było nas w

kolektywie wydziałowym cztery osoby. Na handel
niczego nie wziąłem, a w sklepie zapłaciłem uczci­
wie własnymi pieniędzmi. Na pralkę automatyczną
nawet mnie specjalnie namawiali. Weź — mówili
— na emeryturze będzie ci lżej, żona w domu się
ucieszy. Wziąłem na swoje nieszczęście. Nawet stoi
ta pralka, bezczynnie bo. zepsuła się i nie można na­
prawić. Części brakuje.

Na telewizor, radziecki, nie było chętnych, nawet

sprawa stanęła w ten sposób, że chyba ten talon
trzeba będzie oddać. Miałem odłożone pieniądze to,

mówię, na emeryturę taki telewizor się przyda.
Butlę gazową - nie pamiętam w tej chwili —>

chyba butli nie brałem. Z maszyny żona ma poży­
tek... A ja sam jedne co chciałem mieć to magne­
tofon. Żeby żonę nagrać, jak na mnie nadaje...

Teraz „Solidarność” chce mnie za to wieszać...
Za trzydzieści lat nie miałem ani jednej bumelki

ani spóźnienia, zawsze postępowałem prosto, nią
kluczyłem okrężnymi drogami. Może to się komuś
nie spodobało? Bumelantów, nierobów nie lubiłem.
Może ten język miałem za ostry...

W pierwszej wersji było mówione, Ee wziąłem
talony na samochody, a ja samochodu nie mam, nie

jest mi potrzebny. W ostatnim roku przyszły na

aglomerownię drugą dwa talony. Jeden talon dostał

taśmowy Matusik o długim stażu, drugi talon otrzy­
mał tokarz Grochowski, bardzo dobry pracownik.
W kierownictwie stawiałem sprawę jasno, że sa­
mochodami powinni jeździć robotnicy, bo im to się
należy zo ciężka pracę.

* na tym zawsze stawałem.
Jak było z, wyjazdami .zagranicznymi — nie wiem,

nie brałem udziału w typowaniu. Na nastęnny za­
rzut odDOwiem tak: proszę mi przedstawić jednego
robotnika, któremu ja powiedziałem, że po wstąpie­
niu do partii dostanie mieszkanie. Nie ma takiego.
Bo ja bym takiego towarzysza od razu z partii na

łeb wyrzucił!
Specjalnie strajku nie popieram, myślę, że tym

nic nie zdziałamy. Mam takie zdanie, że trzeba

upominać się o swoje i pracować.
Nagród.specjalnych nigdy nie brałem, tego mi nie

ferzucą, uważałem, aby nie było powiedziane w ten

sposób: o proszę, sekretarz sobie załatwił! I tak
szedłem prosto — a? dałem się nabrać.

Kiedyś powiedziałem, że na świecznik idzie się
powoli, ale ze świecznika można spaść bardzo szyb­
ko. Tak mnie przypadło.

Byli tacy, którzy brali talony na samochody ’có
rok, co dwa lata. Było tutaj wiele innych spraw.

Sam rezygnacji nie będę składał. Towarzysze z

Instancji mnie powołali — niech mnie rozliczą.
To jest dla mnie klęska...
Wacław Bednarski wbrew temu, co do mnie po­

siedział — zmienił zdanie. W dn. 2 grudnia napisał
pismo do przewodniczącego Komisji Kontroli Par­
tyjnej:

„Proszę Towarzysza przewodniczącego o Drzyjęcie
mojej rezygnacji z zespołu do badania nadużyć go-
soodarczych. Prośbę swą motywuje trm, że w sto­
sunku do mojej osoby są zarzuty NSZZ „Solidar­
ność" Aglomerowni nr 2 o. przydzielenie sobie talo­
nów na różne artykuły i w związku z tvm uważam,
że nie mogę być członkiem tej komisji. Pismo w tej
snrawie wraz z podnisami członków załogi zostało
złożone przez przedstawicieli NSZZ „Solidarność”
Wydziału S-2 w KK PZPR”,

O snrawie Bednarskiego rozmawiam z sekreta­
rzem Komitetu Fabrycznego Bolesławem Bryksym:

— Uczciwie, pryncypialnie stawiał sprawy, człon­
ków partii, niczego nie owijał w bawełne, nigdy nie
starał sie być uległy i gładki. Czy miał moralne
nrawo wzięcia w krótkim czasie tyle tych talonów?
Za duło tego było... Ale przecież nikomu ich nie od­
stępował, nie uzyskał dla siebie innych korzyści.
Za parę miesięcy odchodzi na emeryturę. No cóż,
zrobił błąd. Ale ta sprawa nie może dyskwalifiko­
wać człowieka.

Tadeusz Schwabentham, T sekretarz KZ nrzy
Zakładzie Wielkopiecowym na temat sprawy Bed­
narskiego ma podobne zdanie. W kwestii formalnej
cbciałby dodać, że instancja wojewódzka nie skon­
sultowała kandydatury Bednarskiego ani z KZ ani
z POP.

— A gdyby skonsultowano, czy wydalibyście
Bednarskiemu negatywną opinę?

— Skądże znowu!

Funkcje T sekretarza POP przy Aglomerowni nr

2 oo rezygnacji Bednarskiego pełni taśmowy Stefan
Mazgaj.

— Tych na dole najszybciej można rozliczyć, nie
uważa towarzyszka redaktor? — mówi do mnie
Stefan Mazgaj.

I w dalszej rozmowie nie poruszamy już sprawy
Bednarskiego. Powiedzmy sobie raczej o czymś in­
nym — o rozliczaniu ludzi. Co do tej sprawy Stefan
Mazgaj ma wątpliwości, o których powiedział na

wstępie. Takiemu sekretarzowi POP patrzy na ręce
cały Wydział S-2. Jednak idąc do góry, ilość pa­
trzących. a także ilość takich, którzy mają realne
możliwości kontrolowania ludzkich postaw moral­
nych — jest coraz mniejsza.

Aż dochodząc do pewnego szczebla okazuje się,
że nie ma sprawy.

Jak
,#yźć”

te święta?
Mamy przed sobą ciężki

tydzień. Trudności z naby­
ciem naprawdę podstawo­
wych rzeczy, zepsują nam

prawdopodobnie cały urok

świątecznych przygotowań.
Jeśli coś dobrze pamięta- i

my z dzieciństwa to jest te
właśnie bliżej niesprecyzo-
wany, uroczysty a zarazem ;
swojski, nastrój Świąt Boże- j
go Narodzenia. To fakt, ule­
gają mu przede wszystkim
dzieci, ale i my, stare ko­
nie, zachowujemy się nieco
odmiennie. Tradycje bożena- »

rodzeniowe są po prostu u

nas bardzo mocne. Tym tru­
dniej wyobrazić sobie Święta
bez karpia i jako tako zasta­
wionego solu. Są to bowiem ■_
pewne symbole. Te Święta
będą jeszcze skromniejsze
niż rok czy dwa temu.

Okres przedświąteczny tra- :•

dycyjnie był okresem pros­
perity sklepów kolonialnych.
Stanisław Broniewski swa

„Igraszki z czasem" mógłby
śmiało przemianować na „Ży­
cie codzienne. Krakowa” Ma­
my w tej książce do czynie­
nia z taką ilością interesują­
cych drobiazgów, które wszak
tworzą atmosferę życia. Ota
jak Broniewski wspomina
,stan gotowości” handlu pod
koniec grudnia w nie tak da­
wnym Krakowie:

„Hawełka szczycił się nie

tylko tytułem c. k. dostawcy
dworów panujących, ale ró­
wnież dostawcy galicyjskiej
arystokracji. Na Święta Bo­
żego Narodzenia sprowadza!
aż z Południowej Afryki
pięć kilogramów młodych
ziemniaków na stół ordynata
łańcuckiego, hr. Romana Po­
tockiego. Jeden kilogram ta­
kich ziemniaków kosztował
równe 100 koron czyli mie­
sięczną pensję początkujące­
go urzędnika magistratu. Ró­
wnie wyszukane, egzotyczne
artykuły prowadził sklep
Tesslara w Sukiennicach:

kawior, ananasy, banany, po­
marańcze, których cena ów­
czesna zmuszała oszczędniej­
sze domy do podawania ich
w stanie rozebranym na po­
szczególne dzwonka”.

EMOCJE

EMERYTUR

Zikład Ubezpieczeń Społe­
cznych, jak lansują to,
nie bez racji, niektórzy

dyrektorzy ZUS-ów, jest in­
stytucją typowo usługową,
która ma stwarzać ludziom

poczucie bezpieczeństwa so­
cjalnego, wypływającego z

Taktu, iż ZUS pozwala prze­
trwać chorobę, wypłaca od­
szkodowania powypadkowe,
zapewnia bezpłatną opiekę
lekarską, niższe ceny le­
karstw dla ubezpieczonych,
renty inwalidzkie, gdy zdro­
wie nie pozwala już dalej
pracować, wreszcie emerytu­
ry, gdy człowiek osiągnie w

życiu tzw. okres

cyjny.
poproduk-

rent i e-

się ostat-

zr.mieszania, a

ogromnej

Ponieważ wokół

merytur narobiło
nio sporo
sprawa dotyczy
rzeszy 4,5 min rencistów i e-

merytów, obywateli naszego
kraju, nic od rzeczy będzie
bliższe zapoznanie się z pod­
stawowymi danymi na te­
mat działania ZUS-ów. Otóż
na ok. 600 tys. ubezpieczo­
nych pracowników w woje­
wództwie miejskim krakow­
skim, z emerytur i rent ko­
rzysta ponad 170 tys. osób. IV

tym ponad 50 tys. to emery­
ci, 70 tys. — to renciści, a

pozostałe osoby otrzymują
renty rodzinne. Na ten rok
budżet wszystkich ZUS-ów

w kraju wynosi 169 mld ał,
a budżet ZUS-u krakowskie­
go — 8 mld zł. Płaci się więc
sporo, a mimo io ten odcinek

naszego życia jest pod nieu­
stannym krytycznym ostrza­
łem i wywołuje rozgorycze­
nie społeczne. Dlaczego tak

się dzieje?
Głównie chodzi tu wyso­

kość rent i emerytur, ale nie
tylko. Od 1 stycznia 1981 naj­
niższa emerytura będzie wy­
nosić w Polsce 2100 zł, I i n

grupa renty inwalidzkiej —

2050 zł, III — 1650 zł, a naj-<
niższa renta rodzinna — 1700
zł (dla dwóch osób — 2000 zł,
dla trzech — 2100 zł).

Zaraz ha poezątku zastrze­
żenie budzi wysokość renty
rodzinnej, zwłaszcza w wy­
padku, gdy osób jest więcej
niż jedna. Dlaczego tak a nie

inaczej ją obliczono — trud­
no wywnioskować. Zastrze­
żenie budzi też sposób roz­
działu ostatniej podwyżki
rent i emerytur, przyznanej
we wrześniu. Jak wiadomo

każdy, i ten, kto dostawał
1300 zł, jak i ten, kto dosta­
wał 15.000 zł, otrzymał 500-
zlotową podwyżkę. A dlacze­
go — zapytują pracownicy
ZUS-u — nie dano np. 1000
czy 1500 zł tym, którzy o-

trzyniują najmniej kosztem
łych, którzy otrzymują
świadczenia bardzo wysokie,-
zapewniające im życie do­
statnie.

Na temat wysokości rent

krążą ostatnio legendy, ni­
czym o aferach Szczepańskie­
go. Jaka jest natomiast pra­
wda?' Ze źródeł sejmowych
wiadomo np., że w Polsce

mamy około 15 tys. osób,
które otrzymają świadczenia

emerytalne w granicaeh 10—
15 tys. zł, 1204 osoby otrzy­
mują
15—20 tys., 169 osób otrzy­
muje powyżej 20.900 sl. I-

stnieje ponadto 900 rent bar-

dzo wysokich, ale są to wy­
łącznie renty zagraniczne.
Jeśli chodzi o woj. krakow­
skie, to wg danych z lutego
br. — ZUS wypłacał 28 rent

powyżej 15 tys. zł.

Nie udało mi się ustalić,
ile otrzymują byli sekreta­
rze, Ochab i Gomułka, ale

były premier J. Cyrankie­
wicz dostaje podobno 28.000 zł

miesięcznie, natomiast mistrz

Sempoliński wytańczył sobie
i wyśpiewał aż 80.000 zł. Tak

czy owak ilość osób, które

otrzymują wysokie świadcze­
nia i ZUS-u nie jest duża,
problem zatem leży w czym
innym: w nadmiernym u-

przywilejowaniu niektórych
zawodów i grup pracowni­
czych, w możliwościach
wcześniejszego przechodzenia
na renty i emerytury, w i-
łlnieniu rent i emerytur dla
osób tzw. zasłużonych etc.

Niesprawiedliwe jest także

to, że emeryturę czy rentę
otrzymuje się za pracę pod­
stawową, a nie od wszystkich
dochodów, od umów o prace
zlecone, od dodatkowego pół-
czy ćwierćetatu. I na końcu,
chyba najważniejsza sprawa
_

chodzi o to, aby emerytu­
ry i renty odzwierciedlały
realny stosunek do kosztów

utrzymania, a

ków, bo io są
różne sprawy,
becnej emeryt
bity po kieszeni.

Poruszyłem tu kilka zaled­
wie spraw, które wiążą się z

tym lematem. Nie starałem

się ich wyczerpać, gdyż liczę
na pomoc czytelników, któ­
rych ewentualne listy i wy­
powiedzi chętnie zamieścimy.
A więc czekamy na Wasze
lisir z dopiskiem „Jesień ży-
lls”.

nie do zarol)-
calkiem dwie
W sytuacji o-

jest po prostu

renly w granieach
KONRAD

STRZELEWICZ

— Kto zacznie, ja, czy pan? — moment wahania.

Myślę: kurtuazja, czy sprawa prestiżu? Kto pierw­
szy będzie mówił: dyrektor IV Liceum Ogólnokształ­
cącego w Krakowie ANDRZEJ SCHABOWSKI, czv

BENIAMIN WÓJCIKIEWICZ, pracujący tu od lat

nauczyciel fizyki, ostatnio przewodniczący organiza­
cji zakładowej NSZZ „Solidarność'1.

— To przecież nieważne, niech pan zaczyna —

roześmiał się dyrektor.
— U na« wszyscy zapisali się do „Solidarności”, razem

z dyrektorem i sprzątaczką, 57 osób — zaczął przewodniczą­
cy tej organizacji — Pani pyta o nasz program? On się do­
piero rodzi, musi wyjść od nauczycieli. Wybraliśmy pięcio­
osobową komisję, która prowadzi rozmowy i zbiera... Nie,
nie chcę użyć słowa postulaty, my chcemy zebrać opinie,
sądy, i stworzyć program, który przyniesie korzyści nie
tylko nam, ale i szkole. Przede wszystkim młodzieży. My­
ślę o sprawach wychowawczych, zmianach w programach
nauczania...

potrafi zupełnie inaczej niż dotąd podchodzić do wielu
sprąw. A do niedawna ZNP skutecznie działało tylko w

obronie... złego nauczyciela, którego nie można było zwol­
nić. W „Solidarności” liczę na większy autentyzm, sprawie­
dliwe oceny ludzkiej pracy. Zresztą, jako członek PZPR

jestem przekonany, że istnienie mocnych związków zawo­
dowych jest także w interesie mojej partii. Tak, w intere­
sie partii i rządu. Bo dla partii będzie to twietny partner,
a rząd tylko stała społeczna kontrola może uchronić od
wydawania błędnych decyzji, rozmijających się z potrzeba­
mi kraju, a zatem również zapewnić mu społeczną akcen-
tację i autorytet... Autokontrola nie wystarczy, ileż było
społecznych komisji, które nie zdały egzaminu...

— Odnowa dopiero się zaczęła, to długi proces, czeka nas

jeszcze wiele wstrząsów — tak sądzi Beniamin Wójcikie-
wićz.

*

Jak widzą dzisiaj swoją rolę nauczyciele tej szkoły? Ro­
zumieją, że umiejętność korzystania z praw i podejmowa­
nia obowiązków nie przychodzi sama w dniu ukończenia
osiemnastu lat, że trzeba jej uczyć. Bez demokratycznego
wychowania nie będzie w przyszłości demokratycznego rpo-

niE łftGŁOftjmy irłodhen

Do dobrych obyczajów ów­
czesnego handlu należały
gwiazdkowe życzenia, bardzo
ozdobne, specjalnie drukowa­
ne dla klientów, plus grati­
sowe upominki:

„Największym wyborem
kawy szczyciła się firma M.
Jawornicki. (...) Cały sklep
przepajał aromat kawowy,
gdyż firma codziennie paliła
na miejscu świeży jej zapas.
Stali klienci, którzy zaopa­
trywali się tu w artykuły
kolonialne na miesięczne
książeczki, otrzymywali
gwiazdkowe życzenia i ko­
szyki z owocami, trunkami i

bakaliami, do których dołą­
czony był patentowy pojem­
nik porcelanowy na kawę
ziarnistą”.

Ale nie upajajmy się zbyt­
nio tymi malowniczymi opi­
sami. Na te delicje stać było
tak niewielu. Cała reszta
musiała zadowolić się po­
trawami prostymi i skrom­
nymi.

Życzymy sobie cierpliwości
i siły ducha w tym. tygod­
niu!

— Proszę zauważyć, że nie zabiegamy tylko o swój pry­
watny interes — wtrącił'dyrektor. — W czasie strajku oku­
pacyjnego w Gdańsku nie występowaliśmy jedynie w spra­
wie podwyżki płac. To prawda, że pozycja materialna
nauczycieli jest opłakana i nie pozostaje bez wpływu na

ich prestiż, lecz tam w Gdańsku upominaliśmy się głównie
o pieniądze na szkołę, o podwojenie udziału oświaty w po­
dziale dochodu narodowego. Większość nauczycieli mając
tyle powodów do niezadowolenia chce przede wszystkim
dobra szkoły, która kształci i wychowuje. Mało kto zrozu­
mie, jeśli nie jest dyrektorem szkoły, jak bardzo potrzebne
są te pieniądze. Naszą szkołę doprowadziliśmy do przyzwoi­
tego stanu dzięki zakładom prący i — powiem szczerze —

prywatnym kontaktom z rodzicami. .Czy tak powinno być?
Kiedy' Wreszcie przestaniemy żebrać? Dobrze, że w Podgó­
rzu jest wiele zakładów pracy, ale do kogo ma się zwró­
cić dyrektor wiejskiej szkoły? Stąd mamy szkoły — pała­
ce i nędzne szkółki...

— My w „Solidarności”... — mówi dyrektor Schabowski,
który od 1948 roku był członkiem Związku Nauczycielstwa
Polskiego.

— My w „Solidarności...” — powtarza Beniamin Wójci-
kiewicz, który 28 lat należał do ZNP.

— Czy myśli pani, że łatwo mi było podjąć po tylu la­
tach decyzję o wystąpieniu ze Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego? — pyta dyrektor Scłiabowski. — Przeszedłem do
„Solidarności”, bo miałem wątpliwości, czy stary związek

łeczeństwa, które wraz z prawami przejmie na siebie od­
powiedzialność i obowiązki społeczne.

— My tej edukacji nie musimy zaczynać od zera —•

twierdzi dyrektor — mamy samorząd...
Wiem, że samorząd uczniowski jest w każdej szkole, lecz

najczęściej jego samorządność bywa zupełną fikcją, lub
zabawą w samorządność, której ani nauczyciel, ani — co

gorsza uczniowie nie biorą serio.
...samorząd od czterech lat wybierany w tajnym głoso­

waniu — mówi dalej dyrektor — bez najmniejszych suge­
stii z naszej strony. 1 mimo, że nie zawsze skład samorzą­
du przypada nam do gustu, decyzję pozostawiamy młodzie­
ży. Zresztą tajne glosowanie 'przeprowadzamy też w radzie
pedagogicznej, przy podejmowaniu ważniejszych ■decyzji.
Uczniowie korzystają z wielu praw. Już z końcem maja
powiadamiamy tych, którym grożą dwóje i mogą oni przy­
stąpić do egzaminu komisyjnego. Cóż to szkodzi, na przy­
kład fizykowi, że kiedy pyta, słucha go jeszcze dwóch nau­
czycieli tej samej specjalności. Uważam, że nawet ludziom,
którym się ufa potrzebna jest kontrola...

Zastanawiam się, czy nauczyciele tej szkoły nie boją się,
że zwiększenie samorządności uczniów może doprowadzić
do upadku autorytety wychowawcy i anarchii? Takie oba­
wy dostrzegłam bowiem u wielu pedagogów, z którymi roz­
mawiałam na ten temat.

(CIĄG DALSZY NA STR. S)

ROMANA WILHELMIEGO
zobaczymy w kolejnej, prze­
kładanej zresztą przez TV,
premierze poniedziałkowego
Teatru Telewizji. Znakomity
utwór ERSKINE‘A CALD­
WELLA „ZIEMIA TRA­
GICZNA" reżyseruje JA­
NUSZ ZAORSKI. Dla tego
przedstawienia na pewno
warto oderwać się od przed­
świątecznej krzątaniny.
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Obraduje VIII Kongres ZSŁ
Nie pozwoSimv Aoh czynić

z naszego kraju
przoiita rozgiwK politycznych

Wystąpienie Stanisława Kani (skrót)

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe
wielce zasłużona dla Polski siła po­
lityczna dziedziczy niezwykle bo­

gatą tradycją chłopskich walk o po­
stęp i wolność, tradycje ruchu, który
przeobrażał chłopów w obywateli, w

świadomych bojowników rewolucyjnej
i narodowej sprawy. Dziś stronnictwo

jest trwałym i ważnym czynnikiem
naszego życia politycznego, pobudza
społeczną energię i kieruje ją dla u-

mocnienia i rozwoju socjalizmu.
Nasza partia, wyciągając wnioski 1

analizy głębokich konfliktów społecz­
nych, jakie przeszły przez nasz kraj,
wnioski z analizy przeszłości, uchwa­
łami VI Plenum KC, wytyczyła kurs

.socjalistycznej odnowy. Jest to kurs
na rozwój demokracji socjalistycznej,
na aktywny udział wszystkich \ludzi
pracy w rządzeniu krajem w rządze­
niu gospodarką poprzez instytucje
przedstawicielskie i samorządowe. Na­
szym celem jest zapewnienie bezpie­
czeństwa i wysokiej niezachwianej po­
zycji naszego kraju, realizacja socja­
listycznych ideałów sprawiedliwości,
poszanowania godności człowieka pra­
cy i obywatela, troska o powszechne
respektowanie zasad moralnych.

inia VI i VII Plenum KC, choć jej
urzeczywistnienie nie przychodzi
łatwo, jest wielką nadzieją nasze­

go narodu, jest platformą zespolenia
wszystkich patriotycznych jego sił kie­
rujących się realizmem i poczuciem od­
powiedzialności. Wysoko cenimy so­
bie jednoznaczne poparcie Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego i jego na­
czelnych władz dla programu socja­
listycznej odnowy życia społecznego.

Przed nami bardzo trudne i złożone
zadania wyprowadzenia Polski z głę­
bokiego kryzysu. Tylko partia ze swoi­
mi sojusznikami może i musi tego do­
konać.

Żywo dyskutuje się wciąż przyczyny
obecnych trudności, w wielu środowi­
skach utrzymuje się nadal napięcie.
W niejednym miejscu występują zja­
wiska chaosu i anarchii.

W tej sytuacji poczucie odpowie­
dzialności nakazuje stanowczo stwier­
dzić: sprawą nadrzędną, najważniejszą
i najpilniejszą dziś jest zapewnienie
spokoju, porządku i ładu społecznego.
W walce o to, w uporczywych stara­
niach, nie może zabraknąć nikogo,
radnego z członków partii, żadnego z

ludowców, działaczy Stronnictwa De­
mokratycznego, nie może zabraknąć
żadnego patrioty. Nie możemy jednak
zapominać, że są jeszcze w Polsce ta­
cy, u których proces socjalistycznej
odnowy ożywił nadzieje na zepchnięcie
naszego kraju z socjalistycznej drogi
rozwoju, na stworzenie dwuwładzy, na

osłabienie naszej pozycji we wspólno­
cie państw socjalistycznych.

amy wszystkie możliwości, ma­
my dość racji i sił, by proces
socjalistycznej odnowy konsek­

wentnie kontynuować. Dość sił, by o-

kiełznać działania jawnych wrogów
socjalizmu, działania grup,, które sta­
wiają sobie kontrrewolucyjne cele.
Niech w naszym kraju rośnie sojuszy
sił rozsądku i odpowiedzialności, spo­
koju wewnętrznego w imię bezpie­
czeństwa i pomyślnego rozwoju socja­
listycznej Polski.

Niezwykle trudna jest sytuacja go­
spodarcza. Skumulowały się w niej
skutki błędów w polityce gospodarczej
łat minionych, konsekwencje tegorocz­
nych napięć, konfliktów społecznych a

także wyjątkowy nieurodzaj. Najtrud­
niejsze problemy występują w zaopa­
trzeniu rynku, zwłaszcza w żywność.
Rząd podejmuje różne przedsięwzięcia
by te kłopoty łagodzić, ale szybka po­
prawa nie jest tu możliwa. Dokonać
jej można stopniowo jedynie na grun­
cie wspólnego wysiłku wsi i całeąo
społeczeństwa. Stworzenie warunków
dla tego, by ten wysiłek mógł przy­
nieść dobre rezultaty to wspólne za­
danie naszej partii i waszego Stron­
nictwa. Zajmujemy jednolite stanowi­
sko w głównych sprawach polityki rol­
nej i rozwoju wsi polskiej, rozwija się
współdziałanie ogniw partii i Stron­
nictwa, umacnia się atmosfera zrozu­
mienia i wzajemnego szacunku.

Jesteśmy zgodni, że rozwój rolnictwa
1 produkcja żywności stanowią nie od
dziś sprawę, narodową. Dlatego opo­
wiadamy się i z całą konsekwencją
dbać będziemy w praktyce, aby mimo
zmniejszenia nakładów inwestycyjnych
w całości gospodarki rosły nakłady
na rolnictwo i przetwórstwo rolne o-

raz na te gałęzie przemysłu, które

pracują dla potrzeb gospodarki żyw­
nościowej. Musimy doprowadzić do

wyraźnego wzrostu zaopatrzenia w

sprzęt meehanizacyjny, nawozy mine­
ralne, środki ochrony roślin i inne
środki niezbędne do produkcji rolnej.

Istotą naszej wspólnej polityki rol­
nej jest rozwój całego rolnictwa, wszy­
stkich form jego organizacji. Uwzględ­

niając aspiracje wsi, popieramy dąże­
nia do stabilizacji pozycji i roli gospo­
darki indywidualnej, która wytwarza
dziś największą część produkcji rolnej
dla wyżywienia społeczeństwa. Gospo­
darstwa te mają i mieć będą w Polsce

wszystkie gwarancje spokojnego i pew­
nego posiadania i gospodarowania.

Jesteśmy zgodni, że sprawy Wsi i rol­
nictwa powinny w znacznie więk­
szym stopniu przejść w ręce samo­

rządu wiejskiego, w. ręce samych rol­
ników’. Na wsi polskiej zrodziła się
przed dziesiątkami lat idea kółek rol­
niczych, które w najtrudniejszych la­
tach zaborów i kapitalistycznej Polski
dobrze przysłużyły się sprawie obro­
ny interesów chłopskich, postępu i roz­
woju oświaty.' I w Polsce Ludowej,
choć w niektórych okresach rola kó­
łek nie była doceniana, były one żywą,
autentyczną organizacją chłopską.

Obecnie dążymy do tego, by jako sa­
modzielna, społeczno-zawodowa orga­
nizacja rolników indywidualnych kół­
ka rolnicze zyskały pełną samorząd­
ność, znacznie szersze uprawnienia, by
wyrażały opinie mieszkańców wsi we

wszystkich istotnych dla niej spra­
wach.

Praca polskiego rolnika służy całe­
mu narodowi. Będziemy dbać o zapew­
nienie mieszkańcom wsi coraz lepszych
warunków życia i pracy, rozszerzać
ich dostęp do dóbr oświaty i kultury,
by polepszać sytuację i pozycję kobie­
ty wiejskiej. Będziemy zmierzać do
wypracowania takich rozwiązań eko­
nomicznych, które zapewnią stałą o-

płacalność produkcji rolnej.

Rozwiązujemy
nasze problemy we­

wnętrzne w skomplikowanej sy­
tuacji międzynarodowej. Zrozumia­

łe jest szerokie zainteresowanie wyda­
rzeniami w Polsce, ich wpływem na

stan stosunków Wschód—Zachód, na

trwałość procesu odprężenia i rozw’oju
współpracy w Europie. Wyrażamy
przekonanie, że proces socjalistycznej
odnowy w Polsce służyć będzie nie tyl­
ko interesom socjalizmu w naszym
kraju, ale i umocnieniu naszych zwią­
zków przyjaźni, współpracy i sojuszu
ze Związkiem Radzieckim, ze wszyst­
kimi bratnimi krajami. Takie są na­
sze intencje, taka jest nasza wola.

Potwierdziliśmy to na VII Plenum KC
PZPR. Nasza polityka i nasze stano­
wisko znajduje zrozumienie i popar­
cie naszych przyjaciół i sojuszników,
co potwierdziło ostatnio moskiewskie

spotkanie państw Układu Warszaw­
skiego, a wcześniej wyraził je jedno­
znacznie sekretarz generalny KC Ko­
munistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, Leonid Breżniew, wielki przy­
jaciel Polski.

Z uwagą zapoznajemy się z opinia­
mi wyrażanymi na Zachodzie i w kra­
jach rozwijających się. Dostrzegamy
wśród nich wypowiedzi i oceny, które
w sposób trzeźwy i realistyczny odno­
szą się do naszych spraw i ich między­
narodowych implikacji, które rozumie­
ją, że stabilna Polska jest nieodzow­
nym czynnikiem procesu odprężenia
europejskiego i międzynarodowej
współpracy.

Jednocześnie nasilają na Zachodzie
swą działalność te siły polityczne, któ­
re wspierają przeciwników socjalizmu
w naszym kraju, ingerują w nasze pol­
skie sprawy, próbują zakłócać i de­
formować proces odnowjy, wykorzystać
go dla swoich antyodprężeniowych,
antyradzieckich i w istocie antypol­
skich celów.

Stabilizacja sytuacji społeczno-go­
spodarczej, widoczny wzrost po­
czucia odpowiedzialności wszyst­

kich Polaków za losy i stan państwa
jest najskuteczniejszą odpowiedzią, ja­
ką możemy dać z naszej strony tym
siłom, które chcą wykorzystać nasze

trudności dla celów sprzecznych z inte­
resami socjalistycznej Polski i jej po­
zycji międzynarodowej. W poczuciu
najwyższej racji stanu, racji naszego
narodu, nie ppzwolimy nikomu czynić
z naszego kraju przedmiotu rozgryź
wek politycznych. Nikt nie potrafi ze­
pchnąć Polski z socjalistycznego szlaku
rozwoju. Polski, która jest i będzie
wiernym sojusznikiem Związku Ra­
dzieckiego i niezłomnym członem so­
cjalistycznej wspólnoty.

Pozwólcie — powiedział w zakoń­
czeniu I sekretarz KC PZPR — wyra­
zić mi przekonanie, że nasza partia
wspólnie ze Zjednoczonym Stronnic­
twem Ludowym, ze Stronnictwem De­
mokratycznym i wszystkimi patrioty­
cznymi siłami naszego narodu pokona
obecne trudności, że spełnią się ocze­
kiwania i nadzieje narodu, że skutecz­
nie urzeczywistniać będziemy linię po­
rozumienia i socjalistycznej odnowy,
linię obrony i umacniania socjalistycz­
nych wartości i zasad, w imię dobra
Polski, jej bezpieczeństwa, jej suwe­
rennego rozwoju.

Aby dać więcej żywności
M i relKi patrz^Mih mocy

Wystąpienie Stanisława Gucwy (skrót)

Kongres nasz obraduje w szczegól­
nie trudnej sytuacji społeczno-po­
litycznej i gospodarczej. Wszyscy

zdajemy sobie sprawę z tego. Kryzys,
który dotknął kraj, dotyczy w zasadzie

wszystkich dziedzin życia społecznego
i państwowego.

Do najważniejszych spraw należy
zaliczyć konsekwentne łączenie auten­
tycznego procesu odnowy socjalistycz­
nej z normalizacją pracy i życia, a tym
samym stabilizacją społeczną i polity­
czną w kraju. Jest to sprawa niezwy­
kle ważna, warunkująca pomyślne
wyjście z kryzysu. W gruncie rzeczy
warunkująca naszą przyszłość. I drugi
problem — to wiarygodny i konkretny
program oraz praktyka przezwycięża­
nia kryzysu gospodarczego. A więc
również sprawa podstawowa. Te dwa

problemy — stabilizacja i przezwycię­
żenie kryzysu gospodarczego — to jak­
by dwa filary, na których wesprzeć
się musi proces socjalistycznej odnowy
Rzeczypospolitej Ludowej.

Wskazując na przyczyny obecnej sy­
tuacji i podejmowane działania dla

wyjścia z kryzysu i zapobieżenia aby
w przyszłości nie dopuścić do błędów
i wypaczeń St. Gucwa stwierdził, iż w

chwili obecnej nadrzędną sprawą na­
rodową i państwową jest, zaniechanie
wszelkich akcji i wszelkich przedsię­
wzięć, które pogłębiałyby dezorganiza­
cję pracy i życia, a skoncentrowanie
się na zaspokajaniu potrzeb podstawo­
wych — w jakże trudnym dla nasze­
go państwa i narodu okresie.

W czasie gdy stoimy przed ogromny­
mi trudnościami, których przezwycię­
żenie wymagać będzie od społeczeń­
stwa wiele wyrzeczeń — kształtowania
w świadomości społecznej prawdy •

sytuacji, w jakiej znalazł się kraj, jest
nakazem chwili. Uważamy, że jest to

jeden z podstawowych warunków spo­
koju społecznego, integracji społeczeń-
»twa w imię przeciwstawienia się za­
grożeniu dla naszego państwa.

zczególnie trudna, wręcz dramaty­
czna jest sytuacja naszej gospodar­
ki. Drugi kolejny rok spadku do­

chodu narodowego spowodował, że w

roku 1980 dochód narodowy będzie
mniejszy niż w roku 1977, podczas gdy
dochody pieniężne ludności wzrosną w

tym czasie o około 35 proc. W 1980 r.

produkcja globalna rolnictw’a będzie w

cenach porównywalnych mniejsza niż w

1973 r., a roślinna mniejsza niż w 1970
r. przy rosnących wciąż szybko docho­
dach pieniężnych, wpływa to na ogól­
nie znane trudności rynkowe, na co­
raz większe trudności życia codzien­
nego ludności.

Nie do utrzymania na dłuższą metę
jest dysproporcja pomiędzy rozwojem
gospodarczym i wydajnością społeczną
a wzrostem dochodów pieniężnych. W
latach 1976—1978 tempo wzrostu płac
dwukrotnie przewyższało tempo wzro­
stu wydajności społecznej. W latach
1979—1980 — mimo spadku dochodu

narodowego i spadku wydajności spo­
łecznej — tempo wzrostu płac prze­
kroczyło 10 proc, rocznie. Dalsze kon­
tynuowanie powyższych tendencji przy
jednoczesnym społecznym nacisku na

ograniczenie wzrostu cen zwiększa nie­
bezpieczeństwo rozbicia rynku pań­
stwowego oraz rozwoju rynku niele­
galnego i spotęgowania niekontrolowa­
nego, wtórnego podziału dochodu na­
rodowego. Do takiej sytuacji, w imię
interesu całęj gospodarki, w imię do­
brze rozumianego interesu ludzi pracy
nie można dopuścić.

Nasze główne rezerwy — to pokaźne
zasoby wysoko wykwalifikowanej siły
roboczej, to duży, chociaż bardzo nie-
zliarmonizowany, potencjał przemysłu
i budownictwa. Swoiste rezerwy tkwią
w zwiększeniu niskiej dotychczas efe­
ktywności wykorzystania wszelkich
zasobów produkcyjnych w naszej go­
spodarce.

Trudna, kryzysowa sytuacja w go­
spodarce nie może prowadzić do uchy­
lenia się od podejmowania problemów
politycznie i ekonomicznie najtrudniej­
szych. Do takich problemów należy w

Polsce sprawa cen artykułów konsum­
pcyjnych, a zwłaszcza cen żywności.
W tych sprawach znaleźliśmy się w

swoistym labiryncie bez wyjścia.
Ostatnie dziesięciolecie — zamiast

przynieść postęp w tym zakresie —

doprowadziło do poważnego regresu.
Wystarczy przytoczyć aktualne kon­
sekwencje nierozwiązanego problemu
cen artykułów konsumpcyjnych.

Do konsekwencji tych można zali­
czyć:

<> Około 300 mld zł dotacji do kom­
pleksu gospodarki żywnościowej, w

tym prawie 200 mld zł dotacji do cen

artykułów konsumpcyjnych,
0 Oderwanie cen od kosztów więk­

szości artykułów konsumpcyjnych.
Oderwanie cen od kosztów łamie

podstawy rachunku ekonomicznego u-

trudniając rozwój i równowagę eko­
nomiczną.

Polityka inflacyjna doprowadziła do
konieczności częstego podnoszenia cen

skupu, które muszą zagwarantować

wzrost dochodów podobny do wzrostu
dochodów ludności pozarolniczej. W

wyniku tego powstała paradoksalna
sytuacja, wiele bowiem cen surowców

rolniczych osiągnęło poziom wyższy od
cen przetworzonych artykułów żywno­
ściowych. Rodzi to wiele negatywnych
zjawisk społecznych jednak najbar­
dziej niebezpieczną konsekwencją nie-
rozwiązania problemu cenowego jest
doprowadzenie do nieopłacalności pro­
dukcji na własne potrzeby w około 2
min drobnych gospodarstw i u właści­
cieli ok. 2 milionów działek przydomo­
wych. Przy istniejących cenach deta­
licznych i wzroście kosztów produkcji
nie opłaca się produkować na własne

potrzeby, gdyż po prostu lepiej stanąć
w kolejce.

owstaje jednak pytanie, czy pod­
niesienie cen detalicznych żywno­
ści jest możliwe? Wydaje się, że

jest możliw’e pod warunkiem pełnej
rekompensaty pieniężnej, wynegocjo­
wanej w szerokiej, szczerej społecznej
dyskusji ze związkami zawodowymi i

całym społeczeństwem.
Obecnie kolejny już raz formułuje­

my priorytet dla rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej. Teraz jednak za ko­
niecznością urzeczywistnienia tego
priorytetu stoi zdecydowanie przytła­
czająca większość społeczeństwa.

Nawiązując do strukturalnych błę­
dów rozwoju naszej gospodarki, od­
chodzenia w praktyce od programu
XV Plenum KC PZPR i VII Plenum —

NK ZSL w sprawie rozwoju rolnictwa
i gospodarki żywnościowej do skutków
niedoinwestowania przemysłu pracują­
cego dla potrzeb rolnictwa mówca wy­
raził pogląd, że obecnie nie tylko głę­
boki deficyt produkcji dla rolnictwa,
ale również perspektywy związane z

przemianami demograficznymi na wsi
wymagają poważnych zmian struktury
inwestycji, które będą służyć rozwojo­
wi gospodarki żywnościowej.

Ranga ekonomiczna i społeczno-po­
lityczna wzrostu produkcji rolnej i
wzrostu stopnia samowystarczalności
w zakresie wyżywienia narodu, naka­
zuje podporządkowanie działań w rol­
nictwie głównie wymogom ekonomicz­
nym.

Na obecnym etapie rozwoju, przy
bardzo złożonej sytuacji gospodarczej
każdy postęp w zmniejszaniu kosztów
w rolnictwie, który umożliwia dodat­
kowy przyrost mięsa — jest nie tyli:®
zagadnieniem ekonomicznym, ale tak­
że sprawą polityczną.

Znacznie więcej uwagi poświęcać
musimy lepszemu wykorzystaniu tego
co już jest w rolnictwie wyproduko­
wane. Ocenia się, że z produktów uzy­
skanych w stadium początkowym, któ­
re wytwarza ziemia, uzyskać można
daleko większą ilość końcowych pro-
duktów żrwnościowych. W tym celu

rozwijać musimy wiele ogniw kom­
pleksu gospodarki żywnościowej. Nie
możemy dopuszczać, by w wyniku nie­
dostatecznej bazy przetwórstwa, trans­
portu i przechowalnictwa — tracić tak
cenne dla społeczeństwa surowce.

ówiąc o zapóźnieniach cywili­
zacyjnych wsi, o potrzebie reak­
tywowania samorządu wiejskie­

go, bez którego trudno sobie wyobra­
zić prawdziwy postęp ekonomiczny i

społeczny wsi prezes NK ZSL stwier­
dził, że nie wszystkie problemy naszej
wsi mogą być rozwiązywane jedynie
poprzez aktywność ludności wiejskiej.
Szereg problemów musi być załatwio­
nych centralnie.

Bardzo ważnym dokumentem w

dziedzinie współpracy międzypartyjnej
jest ostatnia trójstronna deklaracja
współdziałania Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa
Demokratycznego. Zasady zawarte w

deklaracji odpowiadają kluczowemu
znaczeniu, jakie ma w naszych warun­
kach ustrojowych, prawidłowe funk­
cjonowanie systemu trójpartyjnego.
Określają one w sposób jednoznaczny
miejsce i rolę Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego w tym systemie.

Po omówieniu przeobrażeń w historii
ruchu ludowego oraz współodpowie-
działalności i roli ZSL jako partii sojusz­
niczej mówca stwierdził,- że warun­
kiem powodzenia socjalistycznej odno­
wy w naszym kraju jest konsekwent­
na programowa linia polityki odnowy
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Ta prawda dla nas.’ ludowców

jest rzeczą oczywistą. Jednocześnie, ze

swej strony pragniemy wnosić do po­
lityki socjalistycznej odnowy nasz

własny, ludowcowy wkład.
godnie z chłopską tradycją jesteś­
my solidnym sojusznikiem PZPR
— na dobre i złe w procesie soc­

jalistycznej odnowy i demokratyzacji.
Wymiga tego dobro naszej ojczyzny i

naszego państwa. Jesteśmy przekonani,
że wszyscy ludowcy wspólnie z człon­
kami PZPR, wspólnie z członkami SD,
i szerokimi kręgami bezpartyjnych —

działać będą na rzecz realizacji procesu
odnowy i -wykorzystania wielkiej his­
torycznie szansy naszego państwa.

Przekazując w imieniu CK
SD delegatom na VIII Kon­
gres ZSL najserdeczniejsze

pozdrowienia i życzenia po­
myślnych obrad, przewodni­
czący CK — Tadeusz Witold
Młyńczak podkreślił, że kon­
gres ten obraduje w trudnym
dla naszego narodu i kraju ok­
resie kryzysu i napięć, z któ­
rych wyjście prowadzi przez
etap niezbędnych głębokich
przemian i reform we wszyst­
kich dziedzinach naszego ży­
cia. Przemiany te stwarzają
ogromną szansę dla naszego
narodu i państwa. Muszą się
one jednak dokonywać na

gruncie demokratyzacji nasze­
go życia. Wierne swej prze­
szło 40-letniej tradycji, SD
zdecydowane jest — podkreślił
mówca —pełnić — wespół z

przewodnią Polską Zjednoczo­
ną Partią Robotniczą i ZSL

Demokratyzacja — ogromną szansą

dla naszego narodu i państwa
Wystąpienie Tadeusza W. Młyńczaka

rolę politycznego współgwa-
ranta właściwej realizacji sze­
roko uzgodnionego, rozwinięte­
go z zawartych umów społecz­
nych programu demokratyza­
cji życia w naszym kraju.

Mówca stwierdził, że ZSL
stoi obecnie przed ogromnym
zadaniem wypracowania i

wprowadzenia w życie reali­
stycznego programu rozwoju
rolnictwa, przezwyciężenia
trudności i zapewnienia wy­
żywienia narodu. W tym og­
romnym, o walorach ogólno­

narodowych dziele, które re­
alizuje wspólnie z PZPR, mo­
żecie liczyć także — zapewnił
— na udział działaczy i człon­
ków SD.

Ukształtowana kilka lat te­
mu przez nasze Stronnictwo

wspólnie z PZPR polityka ro­
zwoju usług i rzemiosła, na

wspólnym posiedzeniu Biura
Politycznego KC PZPR i

Prezydium CK SD przed kilku
dniami rozszerzona na całą
sferę usług i drobną wytwór­
czość, przynosi -- wskazał

mówca — wymierne efekty go­
spodarcze i społeczne.

Sytuację w sferze usług
i drobnej wytwórczości cha­
rakteryzuje jednak ciągle je­
szcze wyraźny niedorozwój ba­
zy materialnej oraz stanowczo

zbyt małe zatrudnienie. Prze­
łamanie tych niekorzystnych
zjawisk wymaga świadomych
i konsekwentnych zmian w

podejściu do spraw postępu w

sferze usług i drobnej wy­
twórczości.

Podkreślając, że kraj nasz

oczekuje głębokich reform
strukturalnych w gospodarce,
planowaniu i zarządzaniu nią
oraz w funkcjonowaniu demo­
kracji socjalistycznej przewod­
niczący CK SD wyraził prze­
konanie, że kongres ZSL i SD
i nadzwyczajny zjazd PZPR

określą główne kierunki i za­
łożenia wyjścia z trudnej sy­
tuacji i dalszego rozwoju na­
szego kraju.

eformy uda nam się prze­
prowadzić — zaakcentował
mówca — tylko i wyłącz­

nie w atmosferze ładu i po­
rządku publicznego, normalne­
go, niezakłóconego . rytmu pra­
cy i produkcji. Są to olbrzymie
zadania. Tę prawdę członko­
wie SD przyjęli jako jedno
z założeń dyskusji przed Xli

Kongresem SD; tej prawdzie
wszyscy powinniśmy i chcemy
być wierni, -—— —;—-—.

Po zdecydowanym zwycię­
stwie wyborczym nad kan­
dydatem rządzącej koalicji
centrowo-prawicowej, A. So-
aresem Carneiro — prezy­
dentem Portugalii będzie na­
dal gen. Antonio Ramalho
Eanes (na zdjęciu). Jak pisze
komentator UPI, Portugal­
czycy .głosowali głową, nie
sercem”. Ten krótki komen­
tarz nawiązuje do nastrojów
spowodowanych szokiem, ja­
ki tuż przed wyborami pre­
zydenckimi przeżyła Portu­
galia w zitiązku z tragiczną
śmiercią premiera Sa Car­

neiro (zginął w katastrofie
lotniczej). Otóż spodziewano
się, że powodowani odru­
chem serca wyborcy głoso-
•wać będą na A. Soaresa Car­
neiro, którego gorąco popie­
rał zmarły premier. Gdyby
tak się stało — pełnię wła­
dzy w kraju przejęłaby pra­
wica, dążąca od dawna do
zmiany konstytucji państwa
oraz przekreślenia reform
społecznych i gospodarczych,
jakie przyniosła „rewolucja
goździków” z 1974 r.

Wyniki wyborów mają
więc istotne znaczenie dla
najbliższej przyszłości Portu­
galii. A. R. Eanes — który
swój ponowny wybór ocenił

jako „zwycięstwo demokra­
cji, a nie grupy partii” —

zapowiedział, że będzie na­
dal bronił stabilności demo­
kracji i przestrzegania kon­
stytucji. W poprzedniej ka­
dencji Eanes, korzystając z

przysługujących mu upraw­
nień konstytucyjnych, wielo­
krotnie uniemożliwiał prze­
prowadzenie przez prawico­
wy rząd przedsięwzięć go­
dzących w zdobycze portu­
galskiej rewolucji z 1974 r.

KONFLIKTY

Wizytę, jaką premier W. Brytanii Marga-
ret Thatcher złożyła niedawno w Dublinie,
określono „historycznym przełomem”, ale na

dobrą sprawę — jak utrzymują obserwatorzy
— nawet wielu członków brytyjskiego gabi­
netu dokładnie nie wie co pani Thatcher
i premier Republiki Irlandzkiej Charles

Haughey wspólnie uradzili. Wprawdzie w

ogłoszonym po rozmowach komunikacie zna­
lazła się wzmianka o „now’ych strukturach

instytucjonalnych” dla Irlandii, zaś Haughey
dał do zrozumienia, iż wiele będzie się działo
za kulisami w sprawie przyszłości tego po­
dzielonego kraju, lecz wszelkie wynikające
stąd spekulacje na temat rozwiązania sprawy
Irlandii Północnej (która jest kością niezgo­
dy w stosunkach Londyn — Dublin) rozwia­
ne zostały szybko przez M. Thatcher. Po po­
wrocie do Londynu oświadczyła ona, że nie
ma mowy o jakiejkolwiek formie konfede­
racji obu części Irlandii i zapewniła, iż
UIster pozostanie prowincją Zjednoczonego
Królestwa donóty, dopóki jego obywatele
i parlament brytyjski nie postanowią ina­
czej. A Dublin — jak wiadomo — podtrzy­
muje z pozycji konstytucyjnych swe prawo

KORESPONDENCJE

KLĘSK!

Spośród 4,4 mld ludzi za­
mieszkujących naszą planetę
około 780 min żyje w warun­
kach skrajnej nędzy. W tej
liczbie 330 min stanowią
dzieci, częste pozbawione mi­
nimum żywności oraz wszel­
kiej opieki socjalnej. Drama­
tyczną wymową ma opraco­
wany przez dyrektora wy­
konawczego UNICEF, Jame­
sa Grania, „Raport o Sytua­
cji dzieci świata”. Z doku­
mentu wynika, iż spośród
122 min dzieci urodzonych w

1979 roku co dziesiąte zmar-

ło z głodu. Nędza i głód nę­
kają przede wszystkim kraje
Trzeciego Świata. Przypom-
nijmy, że rok 1979 obchodzo­
ny był jako Międzynarodowy
Rok Dziecka.

RAPORTY
Jak . wynika z raportu ,

Światowej Organizacji j
Zdrowia (WHO) —obecnie |
ok. 2 mld ludzi na święcie (
nie dysponuje wodą pitną (
odpowiedniej jakości. Fakt, {
że znaczny procent mie- /
szkańców naszego globu 1
nie może korzystać z sy- )
stemów uzdatniania wody,

’

odbija się katastrofalnie *

na sytuacji zdrowotnej. £
Brnie dobrej wody pitnej (
powoduje ok. 80 proc, f
chorób zakaźnych. i

do czynnego udziału w rozwiązaniu konflik­
tu ulsterskiego.

Skoro więc nadal „nikt nic nie wie", po­
licja brytyjska bardzo się obawia, iz na

okres świąt, podobnie jak w poprzednich la­
tach, bojownicy IRA przygotują w Londy­
nie 1 innych brytyjskich miastach serię za­
machów bombowych.

WASZYNGTON.

Tragiczne wyda­
rzenia ostatnich
dni w Stanach

Zjednoczonych,
a w szczególno­
ści morderstwo
Johna Lennona
w Nowym Jorku
i zabójstwo zna­
nego kardiologa
M. Halberstana-
w Waszyngtonie,
wywołały kolej­
ny wstrząs w a-

merykańskim
społeczeństwie i

podniosły pono­
wnie, nie po raz

pierwszy, fale żądań wprowadzenia przepisów o obowiązko­
wej rejestracji broni palnej. Oba wymienione morderstwa zo­
stały popełnione w bardzo podobny sposób, a wiec przy uży­
ciu rewolwerów zakupionych przez zabójców legalnie i w lo- .

halnych sklepach, choć jeden z zabójców był notorycznym
przestępcą, a drugi niepoczytalnym schizofrenikiem.

Pomimo tr&ającej od lat kampanii na rzecz rejestracji bro­
ni palnej Stany Zjednoczone pozostają chyba już jedynym
krajem świata, gdzie każdy, bez szczególnych ograniczeń
może zakupić niemal każdego rodzaju broń palną. Wprawdzie
w niektórych stanach istnieją pewne ograniczenia, a nawet

przepisy o rejestracji broni, lecz w praktyce są one nie do

egzekwowania. Można bowiem udać się do sąsiedniego stanu

i tam bez trudności kupić rewolwer, pistolet, strzelbę czy
nawet broń maszynową dowolnego kalibru.

CO PISZA INNI

„Komisja Senatu i Izby Re­
prezentantów uzgodniła pro­
jekt budżetu obronnego na

nowy rok finansowy. Będzie
on wynosił rekordową kwotę
160,1 miliarda dolarów, tj o

5,6 mld dolarów więcej niż
postulowała

'

administracja
Cartera".

(UPI)

„W kołach doradców Rea­
gana panuje przekonanie, że

nowy prezydent zmniejszy
znacznie . nacisk w kwestii
przestrzegania praw człowie­
ka. Są oni zdania, że nacisk,
jaki na tę kwestię kładł Car­
ter. przyniósł znaczne szkody
polityce zagranicznej USA".

(New York Times)

„Kissinger ostrzegł przed.
„możliwością stopniowego
rozpadu NATO”, jeśli kraje
Europy zachodniej będą da­
wały wyraz swej odrębnej
tożsamości przez opozycją
wobec Stanów Zjednoczo­
nych, przy jednoczesnym po­
leganiu na militarnej ochro­
nie ze strony USA".

(AFP)

Zachodnioeuro­
pejscy sojuszni­
cy USA biorą
już ostrożny „na­
miar” na repu­
blikańską admi­
nistrację Reaga­
na, która wpro­
wadzi się do

Białego Domu
29 stycznia 1981
r. Oto jak po
waszyngtońskiej

wizycie kancle­
rza RFN, Schmi­
dta, widzi ten

„okres przejścio­
wy” karykatu­
rzysta „Siiddeu-
tsche Zeitung”.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ
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„My mieszkańcy bloku 37 na os. Lotnisko
Północ prosimy o skuteczną interwencję” —

tak zaczynał się list, który 12 zdesperowanych
rodzin skierowało pod koniec września do
prezydenta miasta Krakowa.”

„Pragniemy poinformować, że budynek ten

jest efektem roku 1979. Udało się szczęśliwym
zbiegiem okoliczności oddać z 7-miesięcznym
opóźnieniem — spośród pięciu dwie klatki —

do dyspozycji lokatorów. Kiedy zostaną od­
dane pozostałe — trudno powiedzieć. Sądząc
z tempa robót — nie wcześniej jak za pół
roku. Nasza prośba dotyczy jednak konkret­
nych spraw. O skandalicznym stanie dwóch
oddanych klatek, wiele razy informowaliśmy
spółdzielnię. Bez skutku”.

Następuje wyliczenie.
„Wejście do budynku urąga podstawowym

warunkom BHP. Obecny stan schodów zmu­
sza np. do wnoszenia dzieci na rękacn, jeśli
ćhce się uniknąć wypadku.

W niespełna półtora miesiąca od oddania
mieszkań bywa, że na wyższych kondygnac­
jach nie ma wody Kąpiel jest luksusem.

Dojazdu jako takiego praktycznie nie ma.

Dojścia też. Brak miejsca na parkowanie sa­
mochodów.

Pomieszczenia gospodarcze i suszarnie nie
zostały lokatorom przekazane.

ubolewa p. 3. Nowicki___Nie tylko ja. Nikt
nie mógł nam potem odpowiedzieć, dlaczego
zaniedbano tak elementarną sprawę. Wybory
do samorządu mieszkańców są absurdalne.
To nie na tym pierwszym spotkaniu — gdy
nikt się jeszcze nie zdążył poznać — powinny
się one odbywać. Zwykle, pracownicy zarzą­
du spółdzielni „wyławiają” z tłumu kogoś zu­
pełnie przypadkowego, bo grunt to fikcja...

*

Z mgr CZESŁAWEM FIDO, dyrektorem
spółdzielni mieszkaniowej „Czyżyny” rozma­
wiałam 3 tygodnie temu.

— Po otrzymaniu kopii listu zbiorowego
lokatorów bl. 37 przekazałem jego treść dy­
rekcji KRAKBUDU, ponieważ praktycznie
wszystkie zarzuty dotyczyły niedoróbek tego
przedsiębiorstwa. Gdy przez miesiąc nie
otrzymałem odpowiedzi wystąpiłem z pona­
gleniem do dyr. Janusza Rogatki. Wyjaśnienia
brak do tej pory, choć znów minęły dwa ty­
godnie. W tej sytuacji nie odpisałem lokato­
rom, bo co im miałem odpowiedzieć, że nic
nie wiem? Że nie znam losu ich interwencji.
Mogę się domyślać, że pismo, przez prezydenta
trafiło do inwestora DRMK-1. Ale nie mam

żadnych na ten temat informacji.
— Dlaczego spółdzielnia daje lokatorom

W piwnicach totalny bałagan, woda na ca­
łej powierzchni powyżej kostek.

O jakości wykonanych robót najlepiej po­
rozmawiać na miejscu. To trzeba zobaczyć!”

4 sierpnia, jako pierwsza do bloku 37 wpro­
wadziła się rodzina Golów.

— Aż trudno było uwierzyć, że tu się da
mieszkać. Na klatce schodowej trwały pod­
stawowe roboty budowlane. Można było osza­
leć — wszystko wnosiło się do mieszkania.
Winda oczywiście nieczynna, zsypy też.
Śmietnik wybudowany lecz nieczynny — koło

niego rosnąca i cuchnąca góra śmieci, którą
na koniec ktoś podpalił, bo nie chcialo mu

się zbierać z ziemi tych odpadków. Ani ka­
wałka płyty chodnikowej. Walające się wszę­
dzie kable, druty i inne materiały budowla­
ne. Gdy spadł deszcz — czysta rozpacz...

Do dnia 15 listopada br. nikt nie zareagował
na skargę lokatorów. W odpisie otrzymała ją
oczywiście MSM Czyżyny.

Inny lokator bloku 37 JANUSZ NOWICKI
(podpisany na petycji do prezydenta) 30. X.
„wystował prywatnie” list do dyrektora spół­
dzielni „Czyżyny”.

— Nasze protesty nie odnoszą żadnych skut­
ków, bowiem spółdzielni zależy wyłącznie,, jak
zdążyłem zauważyć, na stworzeniu korespon­
dencyjnego mostb. Jak w bizantyjskiej biuro­
kracji: papierek stanowi wartość sam dla sie­
bie. Odpowiedź, którą otrzymałem z MSM
„Czyżyny” jest kuriozalna. Najpierw ubolewa
się „z powodu braku możliwości szybkiego
usunięcia niedoróbek budowlanych od wyko­
nawcy”. dalej ubolewa się, że „zbyt uciążli­
we jest utrzymanie czystości na klatce, jeśli
teren wokół budynku jeszcze nieuporządko­
wany, pojazdy z budowy w czasie deszczu
rozmywają błoto i zarzucają nim prowizo­
ryczne chodniki, a w cząsie dni bezdeszczo-
wych przenoszą masy kurzu i piasku”, by. na

końcu tej makiawelowskiej odpowiedzi
stwierdzić, że: niedomalowahie okien w po-

- kojach, krzywe ściany (żadne meble nie chcą

klucze do mieszkań w budynkach nie nada­
jących się do życia? \

— Do sierpnia br., przez kilka poprzednich
lat, obowiązywały spółdzielczość ustalenia
władz miasta, że jeśli nawet jedno mieszka­
nie jest gotowe, to należy je natychmiast za­
siedlić. Budynek 37 jest tzw. efektem roku
1979. Konsekwencje dla spółdzielni są daleko
idące. Obowiązuje mianowicie przepis o ko­
nieczności spłat kredytu bankowego w roku
kalendarzowym następnym po oddaniu, czyli
w bieżącym A tam raptem mieszka w tej
chwili 40 rodzin, 5 klatek jest nieprzekaza-
nych, czynsze wiec do nas nie spływają Dal­
sza sprawa. Zanim wprowadzą się do nich
wszyscy lokatorzy minie termin tzw. rękojmi.
I zaczną się kolejne tarapaty. Na dzień dzi­
siejszy obowiązuje nas decyzja, że należy
sporządzać protokół odbioru tylko na budynki
nadającó się do zasiedlenia.

— To można dowolnie interpretować...
— Na pewno jest to jednak sensowny krok

naprzód. Dobrze się stało, że powiedziano
„dość”. W końcu można interpretować na ko­
rzyść przyszłych mieszkańców, by nie mieli
uczucia, że przeprowadzają się na pustynię.

Z wielu powodów budynek 37 nie będzie
przed zimą zakończony (miał być w marcu

ubr.). KBM tłumaczy się brakiem polkitu,
masy do uszczelniania. Za nieterminowość
tych robót dochodzimy kar umownych, prak­
tycznie z wszystkich 18 budynków oddanych
do tej pory na Lotnisku -Płn. i Płd. do użytku.
Komisje arbitrażowe już się odbyły — każda
zakończona orzeczeniem na niekorzyść wyko­
nawcy.

— Cóż z tych kar wynika?
— Pieniądze wpłyną na konto Spółdzielni

„Czyżyny” i będą zużyte na remonty i kon­
serwacje.

— To raczej nie zmniejszy niezadowolenia
i rozgoryczenia mieszkańców.

— Jesteśmy tego świadomi. Także tego, że

mieszkańcy za wszystko co złe wieszają psy
na nas. Bo tu wpłacają co miesiąc wcale niski
czynsz.; Go - to dla nich jest wykonawca, -brak
mocy przerobowych i limity? Płacą, więc
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się „ustawić” — odchylenia od kąta prostego
kilkucentymetrowe — przyp. H.K.), zacieki
i odpryski tynku „nie uniemożliwiają za­
mieszkania”!...

Nikt nie rozumie, że nam nawet nie tyle
Idzie o te usterki. Tu nie sposób żyć. Ja nie
wymagam luksusu. Odebrałem stan surowy, a

kazano mi wpłacić całą sumę, jak za mieszka-
• nie wykończone (to jest ok. 100 tys. na wstępie,

bo moje mieszkanie jest własnościowe i bę­
dzie kosztować 570 tys.). Swojej nadpłaty nie
będę mógł podjąć, póki blok nie zostanie roz­
liczony, a to nie wiem czy nastąpi przed la­
tem 81. Spółdzielnia blokuje mi ładnych kilka
tysięcy.

Odpowiedź na mój „monit” — tak to łaska­
wie nazwano — jest symptomatyczna. Nis
wierzę już nawet w dobre chęci spółdzielni.
Wszystkim moim pretensjom należy się bez­
sporne przyznanie racji. To dawałoby' przy­
najmniej podstawę roszczeń do wykonawców.
Ale SM „Czyżyny” nie traktuje poważnie
swoich lokatorów...

*

Gdy 12 ub. m. odwiedziłam lokatorów bloku
37, zastałam ekipę budowlanych kładącą strop
nad wejściem do ostatniej klatki, mały spy­
chacz w ślimaczym tempie wyrównujący te­
ren pod drogę dojazdową. Teren przed blo­
kiem nadal pokonuje się bocianimi skokami,
10 dni temu otwarto zsypy, piwnice oddano
tydzień temu nadal jednak stoi w nich woda.
Winda... teoretycznie czynna.

Na drzwiach wejściowych zastałam kartkę
informującą, że przedstawicielami Komitetu
Domowego są Andrzej Halibożek (m. 52) i Da­
nuta Firet (m. 121). Próżno by ich szukać
z pytaniem: co mają do dodania do wspólnej
petycji lokatorów. Ich mieszkania są jeszcze
w budowie...

— Zawiadomienie o zebraniu „zasiedlenio­
wym — otrzymałem dwa dni po fakcie —

chcą coś w zamian. Dobrze by było abyśmy
jednak znali swe problemy wzajemnie. Dla­
tego postanowiliśmy odbyć spotkanie z miesz­
kańcami poszczególnych bloków.

— By uprzedzić ciosy?
— Powiedzmy. Także po to by zrobić re­

manent spraw, które muszą być na osiedlu
załatwione, Z określeniem terminu. Reper­
kusją tych „wolnych trybun” była narada z

wszystkimi wykonawcami osiedla Lotnisko
Płd. i Płn. u inwestora, DRMK-1 pod koniec
października; KBM Krakbud, KPRE, Elektro-
montaż podpisały tam na siebie wyrok — za­
kresy robót, które przed zimą muszą być
wykonane. Chodzi głównie o drogi, oświetle­
nie, To już teraz zależy tylko od ilości be­
tonu... i pogody. Listopad był pogodny...

W Dziale Łączności z Czytelnikami „GP”
urosła spora porcja listów z tych dwóch osie­
dli, które na mieście mają zresztą wspaniałą
opinię. Panuje bowiem pogląd że są tu ładne,
duże mieszkania. No tak, ale o uciążliwościach
życia — można się przekonać dopiero na wła­
snej skórze.

Nasz Czytelnik, Stanisław D. (nazwisko
znane redakcji), w swym liście pisze „wydaje
mi się, że konieczna byłaby wizyta w osie­
dlach Lotnisko Południe i Północ komisji po­
łączonej wydziałów budownictwa, Komitetu
Krakowskiego PZPR j Urzędu m. Krakowa,
aby zapobiec dalszemu marnotrawstwu ma­
teriałów budowlanych, lepiej zorganizować
dalszą budowę i wyegzekwować od wykonaw­
ców zakończenie prac w przekazanych blo­
kach, jak również .wokół bloków już zasie­
dlonych”.

Nam też się tak wydaje. Zabawa ,,DO
ŚWIĘTY NIGDY” nigdy nie była zabawna.

HALINA KLESZCZ

3 listopada br. opublikowa­
liśmy w „Poniedziałku” pu­
blicystyczny artykuł Hanny
Zaniewskiej pt. „Za woalem

nazwy”. Opierając się na

przykładzie wrocławskiego
Przedsiębiorstwa Gospodarki
Komunalnej, autorka prag­
nęła pokazać, że pogrzeb bli­
skich niekoniecznie trfusi się
kojarzyć z grabarzem walą­
cym się z póllitrówką do o-

twartego grobu. Artykuł
wzbudził zainteresowanie.
Dziś drukujemy głos, który
zapewne wzbudzi kontrower­
sje, ale cóż: MYŚL CŁA NIE

płaci:
Tak się złożyło, że w ma­

ju br. byłam w Londynie
r,a pogrzebie mojej Ciotki.
Mimo, że wierząca katoli­
czka, nie mogła nawet my­
śleć o pogrzebie tradycyj­
nym, parokrotnie droższym
niż kremacja, przekracza­
jącym finansowe możliwo­
ści rodziny. Zresztą i z in­
nych względów była temu

przeciwna. Z właściwym
sobie humorem mówiła
„Co mnie mają robaki ob­
gryzać. W proch się obró­

cisz mówi Pismo Święte, no

to im prędzej tym lepiej.
Moje prochy zawieź do
Kraju, lub rozsyp tutaj W
kwaterze Akowców”.

Tak się też i stało. Jed­
nak, aby nam, ciągle jesz­
cze żyjącym w grozie kre­
matoriów Oświęcimia czy
innych obozów zagłady, u-

zmysłowić jak zapatrują
się na tą sprawę inne na­
rody, a nawet i Polacy na

emigracji, pozwolę sobie
opisać ten pogrzeb.

Nabożeństwo żałobne od­
było się w polskiej kaplicy
Rrompton Oratory, a na­
stępnego dnia, o 10 rano,

ped kaplicę-krematorium
zajechał karawanik wiozą­
cy . trumnę. Do kaplicy
pierwszy

' wszedł ksiądz, za
nim wniesiono trumnę, za

którą szli bliscy zmarłej.
Trumnę ustawiono na nie­
widzialnych rolkach przed,
ołtarzem, którego wystrój
zmienia się w zależności od
wiary zmarłego. Po poże­
gnaniu zmarłej przez towa­
rzyszy broni (była oficerem
AK) i krótkich modłach
polskiego księdza, pod ołta­
rzem otwarły się niewido­
czne dotychczas małe
drzwiczki i trumna zaczę­
ła powoli sunąć sama w

błękitną jasność. Potem
drzwiczki się zasunęły,
zgromadzeni modlili się je­
szcze przez chwilę przy
dźwiękach muzyki i uro­
czystość się skończyła. Nie
było hurgotu sznurów, rzu­
cania łopatami ziemi na

trumnę, oklepywania gro­
bu, itp. Po trzech dniach
wydano nam prochy zmar­
łej.

Pogrzeb Ciotki spowodo­
wał, że chcialabym, żeby i
u nas te koszmary pogrze­
bowe: hektary ziemi zatło­
czone coraz bardziej mar­
murami, wyrzucanie z gro­
bów zwłok po przepiso­
wych 20 czy 25 latach, po­
grzeby, w czasie których de­

pcze się po sąsiednich gro­
bach, żeby to wszystko by­
ło do uniknięcia. Kościół
już nie zakazuje kremacji,
władze świeckie chyba nie
miałyby nic przeciwko
niej, uważam więc, że naj­
wyższy czas umożliwić lu­
dziom, którzy by tego sobie
życzyli, kremację.

Dla pochowania urn wy­
starczą malutkie grobki,
poza tym często jest to mur

z miejscami na urny i u-

chwytami na wazony.
Przypuszczam, ze w na­

szym społeczeństwie, w

gruncie rzeczy bardzo za­
chowawczym, podniosą się
głosy protestu, ale przecież
nikt nie będzie zakazywał
pogrzebów tradycyjnych.

Prosiłabym, o ile to mo­
żliwe, b umieszczenie tego
artykuliku w całości, gdyż
będzie to wówczas trochę
na zasadzie kija w mrowi­
sku, co w naszym krakow­
skim światku dobrze zrobi,
prawda?

Słowa, treści...

M

dr mcd. EWA ROGALSKA

Kraków, ul. Grottgera 1 10

ZUi a luzie do filmu...

Kolejne nagrody dla Krzysztofa Zanussie­
go: wyróżnienie Katolickiego Biura Filmowe­
go OCIC i wyróżnienie UNICEF na Festiwalu

Filmowym w Wenecji — 1980. Oczywiście idzie
o film „Kontrakt". Ten tytuł — to zarazem

określenie małżeńskiego związku, który nie

jest związkiem uczuć — ale kontraktem fi­
nansowym. Małżonek jest synem dobrze sy­
tuowanej snobistycznej rodziny inteligenckiej
— a małżonka córeczką wpływowych dygni­
tarzy ze sfer menedżerskich. Małżeństwo staje

się w efekcie próbą sił, z której żadna ze stron

nie wypadnie dobrze. Zostanie obnażona po­
wierzchowność liberalizmu i inteligencji ro­
dziny pana młodego i — ćwierćinteltgeńckość.
przy pozorach ogromnej pewności siebie, ro­
dziny panny młodej. 1 tak to obie rodziny nie

wyjdą poza poziom współczesnej „dulszczyz-
ny“.

Zanussi realizował dwa filmy na raz: „Kon­
trakt" i „Constans1. O „Kontrakcie" niektórzy
mówią, że jest nowym gatunkiem w twór­
czości tego reżysera, mianowicie — kome­
dią. Zanussi irocznie dodaje: „Tak, ale
na takiej zasadzie, na jakiej komedią były
„Barwy ochronne". Reżyser określa swój
film mianem historii o zbuntowanej mło­
dzieży — której bunt nie jest autentyczny —

i o świecie ludzi ustabilizowanych, którzy
utracili busolę moralną. Film trafia w sedno

naszych obecnych moralnych niepokojów, jest
ilustracją tezy o zagubieniu idei i ideałów.

Zycie bez ideałów — to życie w swoistej
próżni, która rzadko, ale jednak bywa wykry­
wana przez zainteresowanych..

IV filmie gra cała plejada gwiazd: Maja
Komorowska, Tadeusz Łomnicki, Krzysztof
Kolberger, Nina Andrycz, Janusz Gajos i „za­
importowana" Lestie caron.

Mówi

profesor
JULIAN

ALEKSAN­
DROWICZ

o§c

Pojęcie „mądrość", które starożytni określali: „rozumność
duszy", ma otoczkę w jaką spowija się wyłącznie pozytywne
cechy ludzkiej psyche.

Ewolucjoniści widzą w mądrości szczytową fazę rozwoju
człowieka, wytyczając mu etapy m. in. „homo faber", „homo
armatus" aż po... Tu należałoby się zastanowić, czy mamy
prawo statystycznego mieszkańca Ziemi nazwać „sapiens",
skoro nasze zachowanie się wobec siebie nie upoważnia nas

nawet do zaliczania się do „homo semisapiens".
W potocznych rozważaniach mądrość wiąże się z ocze­

kiwaniem takiej jakości życia — w której ludzkość będzie
wolna od leku i cierpień przed głodem, chorobami, złem,
a. osiągnie dobrobyt oraz taką czystość swego środowiska, iż
będzie mogła świadomie dążyć do celu. Celem zaś nie jest
posiadanie i rozmnażanie swego dobytku, lecz możność d o-

skonalenia się fizycznego i psychiczno-kulłuralnego.
Mądrość ludu wyraża się w starych porzekadłach. Jedno z

nich mówi: „Rozum nie wnljdzie do duszy złośliwej". Poję­
cie mądrości było u naszych przodków spójne z pojęciem ety­
ki. dobra, harmonii, piękna.

Bliskie pojęciu „mądrość" jest pojęcie „inteligencja". W

przeciwieństwie do mądrości, posiadającej odcień emocjonal­
ny. inteligencja ma odcień intelektualny. Mądrośćjest walorem

mędrca. Inteligencja — naukowca. Pierwszy repre­
zentuje neohipokrateso-wską filozofię przyrody opartą na sy­
stemowej metodologii. Drugi nie potrafi wykroczyć poza ra­
my narzucone, światu przez neopozytywizm, czy jak kto woli
— wulgarny maszynizm. Człowiek mądry, który znalazł śro­
dowiskowe warunki, pozwalające mu osiągnąć poziom mędr­
ca, nie musi być naukowcem. Jeśli jednak powiedzie mu się
powiązać wiedzę naukowca z mądrością uczonego, a naukę
uprawia nie jako cel sam w sobie lecz jako środek do celu,
:pełnia warunki uczonego.

Czym mądrość nie iest? Nie grzeszył mądrością na pewno
ten, kto troskę o zdrowie 35 min obywateli powierzył kilku
centralnie sterowanym instytutom, niszcząc tym nie tylko ini-

cjajywę zdolnych lekarskich zespołów... Nie grzeszył mądro­
ścią, bo sprawy ochrony zdrowia powierzył nie lekarzom a

przedstawicielom nauk ścisłych. Gdyby było inaczej decyden­
ci lat 50—70 . nie dopuściliby również do tragedii konającego
miasta, jakim jest Kraków.

Dziś jak nigdy dotąd potrzebna nam jest, mądrość w soli­
darnej odnowie, z którą związane są takie społeczne działa­
nia, by niekorzystne czyny, przedsięwzięcia zostały napra­
wione, a winni kryzysu ekolagiczno-etycznego zostali zmusze­
ni do naprawy tego, co w swej lekkomyślności i bezmyślności
zepsuli.

Mądrością jest umiejętność dostrzegania, choćby w wyo­
braźni, celu swego istnienia i sensu dziejów.

Notowała: TERESA BĘTKOWSKA

Niech język myślom nie kłamie y

OLGIERD

J^DRZEJCZYK

Tak bardzo chcemy, ażeby nas rozumiano. Co to zna­
czy? Chcemy, aby nasze intencje, wyrażone właśnie
słowami wypowiedzianymi lub napisanymi trafiły do

tych, których mienimy naszymi odbiorcami. Odbiorcy
są różni. Jeśli mówię „wolność”, to wiem, że każdy
słuchający, każda grupa słuchających inaczej to słowo
rozumie. Do niedawna jeszcze niejeden z nich odpo­
wiadał:

— Wolność? Wolność czego? Głoszenia wrogich pog­
lądów? Wolność dla tych, którzy są przeciwko mnie?

Nigdy! Takiej wolności nie rozumiem...

No i zaczyna się kołomyjka językoznawczó-politycz-
na. Wolność jest takim dziwnym słowem, którego
wyznacznik rzeczywisty zawsze budził lęk przed utra­
tą znaczenia. Jest znamienne, te zawsze cwaniacy,
dobrze trzymający się swych pozycji rzekomych znaw­
ców, bywają w takich razach bezsilni. I biegną do spe­
cjalistów...

Poradnie językowe (czy będzie to seminarium uni­
wersyteckie czy zebranie Towarzystwa Miłośników

Języka Polskiego bądź jakiejś komisji Polskiej Aka­
demii Nauk) mają mnóstwo zabawnych zajęć. Sypią

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

— Między partnerstwem wychowawców i młodzieży, a

pajdo-centryzrnem granica jest, dość wąska — przyznaje
dyrektor. — Trzeba dużego doświadczenia i umiejętności
ze strony wychowawcy, by demokratycznego wychowania
nie zamienić w chaos. Jak wychowywać do współodpowie­
dzialności i współdecyzji? Nie napisano chyba w żadnej
książce. Trzeba wyczucia... Zresztą proszę o tym porozma­
wiać z naszym samorządem...

❖
Rozmawiałam w następnym dniu. Tylko z młodzieżą

członkami1 samorządu. Dyrektor był nieobecny, a pan Wój-
cikiewicz, pochłonięty wieloma sprawami organizującej się
jeszcze „Solidarności”, nie zamierzał dotrzymywać nam to­
warzystwa.

— Wybory są tajne, powszechne, demokratyczne —

oświadczył nie bez satysfakcji MIREK BUREK, który przez
dwie kadencje sprawował funkcję przewodniczącego ucznio­
wskiego samorządu.

— Nie ma żadnej możliwości, by ktoś z nauczycieli na­
rzucał nam swojego kandydata.

— Przed wyborami jest kampania wyborcza, wiszą pla­
katy, każda klasa przedstawia swojego kandydata. Zupeł­
nie jak przed wyborami prezydenta USA — mówi żartem

obecny przewodniczący samorządu uczniowskiego STANI­
SŁAW WIECZORKOWSKI.

— Mamy wstęp na radę pedagogiczną — dodaje ANIA
BARSZCZ. — Uczestniczymy w niej, gdy temat dotyczy
spraw, na które uczniowie mogą mieć wpływ.

— Mamy prawo poręczać za ucznia nawet, gdy mu gro­
zi skreślenie z listy uczniów czy negatywna ocena ze spra­
wowania, lub też w innych przypadkach, a to go zobowią­
zuje do zmiany zachowania.

— Nie jest jeszcze tak dobrze — EMIL FURTAK najwi­
doczniej chciałby widzieć pracę samorządu inaczej. — W
tej szkole samorząd jest zbyt często utożsamiany przez ogół
uczniów z jakąś instytucją, jakby z rządem. Widzą w nas

tych, którzy muszą za wszystkich myśleć i załatwiać spra­
wy.

— Myślisz chyba głównie o uczniach klas pierwszych. Oni
wynoszą z podstawówek złe pojęcie o roli samorządu —

twierdzi obecny przewodniczący. — Trudno im zrozumieć,
że to nie nimi powinien kierować samorząd, lecz oni sa­
morządem.

— Nie można mówić o małej aktywności uczniów —

przeczy Ania Barszcz. — Kiedy organizowałam douczanie,
więcej było zgłoszeń ze strony tych, którzy mieli pomagać,
niż spośród potrzebujących pomocy. Gazetka też świadczy
o życiu szkoły.

— Niektóre teksty były wcześniej czytane przez nauczy­
cieli — zauważył ktoś sceptycznie.

Cenzura?
— Nieprawda,, nie czytali — mówi ktoś inny. — Najlep­

szy dowód, że zdarzały się w nich błędy ortograficzne.

się pytania, jak z rogu obfitości. Ciekawe, dlaczego nie

pytano ich o znaczenie słów, kiedy „wszystko było w

porządku”, „wszystko grało”, wybory wychodziły zna­
komicie, zaś o zebraniach ciał społecznych opowiadano
tylko kawały. Oni się nigdy nie bali kawałów. Dosko­
nale wiedzieli, że między treścią słów, pojęciami
i rzeczywistością, którą te słowa odbijały było jakieś
małe kłamstewko. Często polegało to na podwójnym

Czy
samorząd

| uczniowski

zagraża
autorytetowi

|| szkoły?

zagła­
skajmy

młodych

Wiele ich spraw jest miniaturą problemów społeczeństwa
dorosłych. Kodeks Ucznia już im nie wystarczył, wprowa­
dzili wewnętrzne zasady. Chcą je przestrzegać, oczekują
tego również od nauczycieli. Rozwiązanie bieżących spraw
wymagało często dobrej woli obu stron. Bo gdy na przy­
kład ustanowiono dzień bez dwój, okazało się, że — ku
zaniepokojeniu uczniów — niektórzy nauczyciele kreślą w

dzienniku wiadome sobie znaki.
— Coraz lepiej porozumiewamy się z profesorami. Do­

rośliśmy do tego, by dać słowo, dotrzymać słowa, bez nie­
potrzebnych konfliktów... Samoczynna regulacja — przed­
stawia efektownie swoją teorię Mirek Burek.

Niedawno do samorządu tej szkoły zwrócili się dwaj ucz­
niowie jednej z pobliskich szkół, by zapoznać się z jego orga­
nizacją i pracą. Mówili, że chcą — tymczasem bez wiedzy
dyrektora — utworzyć w swojej szkole podobny, autenty-
cz.ny samorząd, a potem przedstawić go dyrekcji i nauczy­
cielom. Dotąd bowiem dyrektor tej szkoły sam zgłaszał
kandydatów do samorządu. , a jeśli ktoś z uczniów zapropo­
nuje swojego kandydata, pyta o uzasadnienie, dlaczego je­
go — dyrektora - propozycja miałaby być odrzucona.

Mam kontakty z innymi szkołami i wiem, że młodzież
przygotowuje się do tworzenia swoich samorządów ucznio­
wskich — twierdzi Mirek Burek. — Jak to się będzie od­
bywało? Nie umiem sobie wyobrazić. Bo nie wszyscy dy­
rektorzy chcą akceptować istnienie niezależnego od nich
samorządu. Nasz dyrektor zaryzykował ten krok przed
czterema laty i myślę, że nie żałuje. I gdyby nawet w in­
nych szkołach powstały teraz samorządy uczniowskie z

prawdziwego zdarzenia, pozostaną one o te cztery lata w

tyle v.’ stosunku do naszego. Ciekaw jestem, czy Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, i kuratoria, zdaja sobie spra­
wę żę młodzież szkolna będzie organizować własne samo­
rząd}'. Myślę, że dobrze by było, gdyby powstawały one

spokojnie, bez niepotrzebnych konfliktów z dyrekcją czy z

gronem pedagogicznym...
— To głównie zależy od dyrektorów szkół — wtrąca któ­

ryś z jego kolegów.
— Przepraszam cię, ocena dyrektorów, to już nie nasza

sprawa — ucina krótko Mirek.

Kilka dni temu do krakowskiego kuratora oświaty i wy­
chowania ZDZISŁAWA MARSKIEGO przyszli przedstawi­
ciele samorządów dwudziestupięciu szkół ponadpodstawo­
wych z postulatami dotyczącymi pracy samorządów szkol­
nych. „Rozważaliśmy te postulaty — mówi kurator — uwa­
żam, że wiele z nich jest do przyjęcia. Sądzę jednak, że
młodzież szkół ponadpodstawowych, jako niepełnoletnia, nie
może być „niezależna” od rodziców czy nauczycieli, a wszel­
ka działalność prowadząca do demokratyzacji życia szkol­
nego winna się odbywać na terenie szkoły.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

GS-u, widzi co się dzieje w punktach skupu, a potem
mówi o przejściowych trudnościach.

Właśnie. Trudności były przejściowe. Niewrogie po­
glądy, słuszne poglądy (suszne poglądy) to są moje
poglądy. Nawet wtedy, kiedy muszę bronić tylko
przed utratą stanowiska. I ja — mówi głosiciel słusz­
nych poglądów — jestem systemem. Kto godzi we

mnie, godzi w system. Dziwnie przypominają oni —

„W słowach chęć tylko widzim
w działaniu potęgęrr

znaczeniu słów, na grze słów. Doprawdy, kawały to

był ich żywioł. Teraz kawały się Skończyły. Zaczynają
się schody...

Po schodach trzeba umieć wychodzić nie tylko do

góry ale również schodzić w dół. Wykrzywiona gęba
felietonisty, który wie lepiej, ale wszystkiego nie po­
wie, rozdęte metafory reportażu społecznego, banalne

opisy przysłaniające marznące na polach ziemniaki,
buraki, kapustę — pękły, rozpadly się. Ja nie prze­
sadzam. Ja naprawdę mówię w tym miejscu i o gębie
felietonisty, i o zwyczajnym kłamcy, który jechał do

w końcu ludzie mali i stanowiskami i duchem — króla

francuskiego, który mówił: państwo to ja. Kiedy się
ktoś na przykład znajdzie o poglądach niesłusznych
i powie: państwo to nie 'ty, państwo to my — zaraz

wkracza na widownię polityczną gramatyka. Nuże więc
do słowników, najczęściej do zbiorów słów bliskoznacz­
nych. Wtedy staramy się tłumaczyć, my biedni dzien­
nikarze, że wyrazy bliskoznaczne nie są jednoznaczne.

Z poradni językowych cwaniacy wracają smutni. Na

tych spotkaniach miłośników języka dowiadują się, że
słowa znaczą bardzo ściśle t o, i nic innego. Że żyją

one jako- owoc myśli ludzkiej. Ludzie zaś tkwią w

określonej rzeczywistości społecznej, politycznej i eko­
nomicznej. Z przerażeniem więc nasi niektórzy moco­
dawcy stwierdzają, że to, co oni rozumieją jako głębo­
ką treść słowa wolność nie ma już rezonansu spo­
łecznego, że grupy, zespoły ludzkie podkładają inne
treści pod to słowo. I wtedy albo zaczynają studia nad

językiem polskim, albo pokazyją język, odchodząc już
nie tylko z sal wykładowych, ale również ze stanowisk.
W błysku samochwalstwa przypominają sobie słowa
takie, jak „zasługi”, „jednak”, „przecież", przypomi­
nają sobie czas przeszły z dodatkiem przyimka „byłem
przeciw”. Nie byli przeciw. Byli z a . Ciągle za. Są
to wyrażenia właściwie obce językowi polskiemu, ale

się przyjęły. Z łaski niegramatycznie myślących. Co to

znaczy? — powtórzmy pytanie. Znaczy to, że gramaty­
ka ich języka codziennego i świątecznego była prze­
dziwną konstrukcją gramatyki... obyczajowej i poli­
tycznej. Jeszcze dzisiaj wszystko zrobią, aby oświetlała
ich aureola rzekomych zasług. Nie widzą, biedni, że
jeśli coś się dokonało dobrego, to właśnie stawało się
przeciwko nim. Przeciwko gramatyce politycznej,
pozwalającej łgać ■na potęgę nawet wtedy, kiedy
trybuna miała zasięg daleko przekraczający granice.

W słowach chęć tylko widzim — powiedział Mickie­
wicz. W następnym wersie tej przypowieści dodał: w

działaniu potęgę. Otóż działanie zaczyna się od słów,
od uprzytomnienia sobie, jakimi zasadami będziemy
się kierowali, zmieniając rzeczywistość...
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Generałowie

Powstania

Listopadowego
Jak to dobrze, że w okre­

sie naszych obchodów 153.
rocznicy wybuchu Powsta­
nia Listopadowego wyszła ta

książka. MAREK TARCZYŃ­
SKI dal nam „Generalicję
Powstania Listopadowego"
jako rodzaj i pewnej pole­
miki z zastałymi sądami o

tej epoce, i jako częściowe
potwierdzenie tezy, że histo­
rię również tworzą jednostki.
115 generałów . pojawia się
przed współczesnym czytel­
nikiem polskim głównie jako
Zespól ludzi, którzy mając
określoną fachową wiedzę
wojskową nie za bardzo wie­
rzą w militarne powodzenie
całej akcji' polskiej tego cza­
su. Czy więc niewiara nie
jest w tych konkretnych 115
przypadkach tragiczną siłą
polityczną? A raczej — bez­
siłą?

. Marek Tarczyński napisał
swą książkę — co podkreśla­
ją fachowi historycy — z

niezwykłym nakładem pracy.
Dotarł do dokumentów źró­
dłowych, rozpatrywał różne

warianty walk. Wizerunek-
kadry dowódczej dość mizer­
nie jednak wypada na • tle
żądań i nadziei ówczesnego
społeczeństwa polskiego.

0 MAREK TARCZYŃ­
SKI „Generalicja Powstania
Listopadowego”, MON, War­
szawa 1980, rtr. 432, ilustra­
cje, cena zł 140.

„Dziesięć
rozdziałów"

Nowe wydanie potężnej
powieści Broszkiewicza
„Dziesięć rozdziałów

‘

poka-'
zuje raz jeszcze z najlepszej

strony usiłowania eplckis
krakowskiego pisarza. Ta
dziwne — parą lat temu

mówiono, że w tym wize­
runku działacza autor jak
gdyby za bardzo pomieszał
różne epoki, style, sposoby
rozumowania. Ale też trze­
ba pamiętać, że wybrał so­
bie pisarz akurat te lata, kie­
dy łamały się epoki, charak­
tery i gusta, kiedy się rodził

nowy ustrój, zaś jego pomoc­
nicy przychodzili na świat
często przed epoką rewolucji.
Jeśli więc tak spojrzymy na

tę wartką opowieść o dzie­
jach rewolucjonisty i epok,
podziw nasz dla Broszkiewi­
cza będzie większy.

0 JERZY BROSZKIE-
4YICZ: „Dziesięć rozdziałów”,
tom I — „Długo i szczęśli­
wie” (str. 352), tom II —

„Nie cudzołóż, nie kradnij”
(str. 380), cena za 2 tomy 85
zł.

Inaczej
o powstaniach

śląskich
Mamy wiele pozycji, bele­

trystycznych poświęconych
powstaniom śląskim. Dzisiaj
proponujemy lekturę „Pow­
stań Śląskich i plebiscytu w

dokumentach i pamiętni­
kach". Jest tych dokumentów
w naszym wyborze 134. Są to

przemówienia, fragmenty pa­
miętników. oficjalnych enun­
cjacji. Wszystko tak. jak to
zostało przez historię zapi­
sane. Kiedy Józef Grzego­
rzek, żołnierz wrogiego nie­
mieckiego pułku zaczął ro­
zumieć w listopadzie 1918 ro­
ku, że następuje nowa epo­
ka, z pewnością miał w so­
bie jakieś przeświadczenie
działania sił historii. Świad­
czyłby o tym tekst jego
wspomnień, przytoczony w

zbiorze. Jedno widać wyraź­
nie: że Polacy żywili głębo­
kie poczucie sprawiedliwości
dziejowej.

0 „Powstania śląskie i

plebiscyt w dokumentach i

pamiętnikach”, wybór tek­
stów’ 1 opracowanie F. Haw­
ranek, Instytut Śląski w O-

poln, 1980, str. 199, zł 59.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Myć czy nie myć - oto pytanie
Wielu kierowców uważa, że zimą jak najrzadziej należy myć

samochód, co ponoć wychodzi „na zdrowie" lakierowi nad­
wozia. Nic bardziej błędnego. Można by sięlz takim punktem
widzenia zgodzić. gdj'by zimą podróżowało się wyłącznie po
zaśnieżonych drogach. W przypadku, gdy jeździ się prakty­
cznie po wodnym roztworze chlorku (wszystko jedno z pun­
ktu widzenia korozji jest to chlorek wapnia czy sodu),

zwłaszcza w większych aglomeracjach, samochód należy myć
jak najczęściej. NADWOZIE nie rzadziej niż ćo 2 tygodnie,
natomiast raz w miesiącu trzeba umyć SILNIK.

Nawet jeżeli silnik nie ma wycieków oleili sprzyjających
osadzaniu się zanieczyszczeń (a np. cechą charakterystyczną
silników skonstruowanych w koncernie FIAT jest właśnie
nieszczelność...) to w czasie eksploatacji zimowej pokryty
zostaje warstwą solnego nalotu. Atakuje on m. iii. części
instalacji elektrycznej utrudniając rozruch w warunkach

podwyższonej wilgotności powietrza np. w okresie roztopów.
Dokładne mycie silnika — i suszenie!— zapobiega tym kło­
potom. Ale przy okazji warto także watą zmoczoną w spiry­
tusie denaturowanym przetrzeć dokładnie przewody wyso­
kiego napięcia od aparatu zapłonowego do świec — spadki
napięcia będą mniejsze.

Obawę przed mvciem samochodu w zimie rozumiem dos­
konale — po prostu nie wszędzie dokładnie, wycierają wodę
z lakieru, nie dość dokładnie suszą silnik. Na dużym mrozie
utrapieniem jest też zamarzanie wody w zamkach. Dlatego
warto je albo zalepić przed myciem kawałkiem iaśniy kle­
jącej. albo przesmarować specjalnym środkiem po zakończe­
niu mycia. Tę ostatnią czynność wykonują np.. pracownicy
spółdzielczej myjni automatycznej w Krakowie przy al. Pla­
nu 8-letniego 104. Tam również zainstalowano ciekawe urzą­
dzenie umożliwiające dokładne suszenie samochodu po umy­
ciu. Takie rozwiązanie warte jest chyba upowszechnienia w

Innych myjniach, także „Polmozbytu”.

Brazylia strzępia ..gola". Komu? Japońskim producentom
Samochodów, z którymi firma YOLKSWAGEN do BRAS1L
rywalizuje na rynkach Meksyku, Peru, Wenezueli, Algierii
i Nigerii. Odpowiedzią na japońskie wozy jest samochód

„gol" (na zdjęciu) produkowany w Brazylii. Stanowi on nie­
jako kolejną metamorfozę ,.volkswagena chrabąszcza", samo­
chodu dzierżącego na śwtecle prym w dotychczasowej wiel­
kości serii produkcyjnej — ponad 20 min. Właśnie z „chra­
bąszcza" pochodzi jednostka napędowa „gola". Jest tó cztęro-
cylindrowy. chłodzony powietrzem silnik o pojemności 1285
ccm. i mocy 31 kW (42 KM), napędzający jednak kola przed­
nie. Ponieważ wytwarzany jest dla krajów o słabej kulturze
technicznej, więc do maksimum zmniejszano czynności obsłu­
gowe, a np. oleju w skrzyni biegów nalanego w fabryce nie

należy wymieniać przez cały okres eksploatacji samochodu.
„Gol“ waży 750 kg, ma długość 3,79 m i rozwija szybkość 132

km'godz. Zużycie paliwa przy szybkości 60 km/godz. wynosi
5,52 1 100 km, zaś przy szybkości 90 km!godz — 6.89 1/100 km.
Oczywiście jak na brazylijski wyrób przystało jest też wer­
sja z silnikiem, napędzanym alkoholem uzyskiwanym z trzci­
ny cukrowej. Tylko wóz na etanol zużywa więcej paliwa —

przy szybkości 60 km/godz. — 7 l,‘100 km, przy szybkości 9Ó
humigodz, — 7,8 l’ioo km,

LICYTACJE

Wydział Finansowy Urzędu Dzielnicowego Kraków - Nowa
Huta zawiadamia, że sprzeda W DRODZE LICYTACJI samo­
chód osobowy m-ki „Citroen” ID19, rok produkcji 1963. nr

rejestracyjny SM 5661. Cena, szacunkowa wynosi 96.000 zł.

Powyższy samochód można oglądać w dniu 29 grudnia
1980 r., w godzinach 11—12. na parkingu strzeżonym przy ul.

Kapelanka w Krakowie.
Ocena techniczna samochodu jest do wglądu w pokoju

nr 404 na oś. Zgody 2,
Licytacja pierwsza odbędzie się w dniu 29 grudnia br„

o godz. 12. -

W razia nie dojścia jej do skutku, druga odbędzie się
5 stycznia 1981 r., o godz. 12, w miejscu parkowania samo­
chodu. K-3556

PRZETARGI

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Czarnym Dunajcu sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

— samochód marki TARPAN 233, nr fabryczny nadwozia
23307254, nr fabryczny silnika 404481, rok produkcji

. 1976, ogólny stopień zużycia 75 proc. Cena wywoławcza
wynosi 45.000 zł.

Samochód można oglądać codziennie, w godzinach 8—14,
W bazie Spółdzielni Kółek Rolniczych w Czarnym Dunajcu.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 grudnia 1980 r., o go­
dzinie 12. w budynku Spółdzielni Kółek Rolniczych w Czar­
nym Dunajcu.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 13.

Przystępujący do przetaigu winni, wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w Banko Spółdzielczym
w Czarnym Dunajcu, na nasze konto nr 949123-2105-131,

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-8498

Zespól Opieki Zdrowotnej Nr 4 ..Podgórze" w Krakowie, ul.
Szwedzka 27. ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie remontu kapitalnego da­
chu dwuspadowego, pokrytego blachą ocynkowaną, wraz ?

wymiana ofasowań blaszanych, rynien i rur onadowych w

Przychodni Rejonowej przy placu Serkowskiego 10

Przetarg odbed-ue sie dnia 29 grudnia I9ó0 r. n godz. 10
w budvnku ZOZ Nr 4 ul Szwedzka 27 pokój nr 209

Do dnia 27 grudnia 1980 r należy składać pisemne oferty
w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”, w pokoju
nr 123a.

Do wzięcia udziału w przetargu zanrasza sie przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz jednostki gospodarki nie-

usnołeezniónej.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta. K-8481

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Gorlicach, z siedziba w Ko­
picy Dolnej, ogłasza, że w dniu 29 grudnia 1990 r.. w godz.

8—11, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO nastenujace samochody:

1)“_

2)

O

4)

Wołga Gaz 24, nr silnika 1 15936, nr podwozia 8O5‘’l. sto­
pień zużycia 50 proc., rok bud. 1972, cena wywoławcza
135.000 zł

Syrena R-20, nr silnika 304265, nr podwozia 020109. sto­
pień zużycia 40 proc., rok prod. 1977, cena wywoławcza-
56.400 zł
Żuk A-06, nr silnika 21-352573, nr podwozia 221154, sto­
pień zużycia 75 proc., rok prod. 1977, ceną wywoław­
cza 53.750 zł
Zuk A-13, nr silnika 268952, nr podwozia 174194, stopień
zużycia 78 proc., rok prod. x1974, cena wywoławcza

47.300 zł.
Pow. samochody można ogladać codziennie w godz. 8—13.

do dnia 27 grudnia 1980 r., w SKR Gorlice z Siedzią w Ropicy
Dolnej, tel. 219-15, 219-16.

Zainteresowani proszeni są o wpłacenie wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Spółdzielni, do dnia
27 grudnia 1980 r.

W przypadku nie dojścia do skutku przetargu w pierwszym
terminie, drugi przetarg odbędzie się tego samego dnia w go­
dzinach 11—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez Obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8607

. .......... i ismhii iiiiiiiiiiiiiiHMUMUiMim.mt««*

USŁUGI z zakresu metaloplastyki
artystycznej i użytkowej (patery,
kute kraty, świeczniki, żyrandole)
wykonuje zakład rzemieślniczy
„Metaloplastyka” — Ryszard Szo­
fer, Nowy Sącz, Graniczna 27, tel.
235-14.

____

T-44781

PRACA

PIASKI Wielkie! Potrzebna opie­
kunka do 2,5-letniej dziewczynki
Ul. Łużycka 63123, po godz. 18.

g-43428

SPRZEDAŻ

MEBLOSCIANK1 i komplety wy­
poczynkowe oferuje nowo otwar­
ty sklep meblowy. Z . Burzym.
Nowy Sącz, ul. - Zielona 32.

FIAT 124 autom atte silnie sorze-

dam. Dębica, tel. 24-36. P-376

NIERUCHOMOŚCI

WŁADYSŁAWOWO! Willę dwuro­
dzinną. blisko morza, wynajmą
instytucji lub sprzedam, wzglę­
dnie Inne propozycje. Oferty
28981. Biuro Ogłoszeń, 80-958
Gdańsk.

DOMEK jednorodzinny sprzedam.
Możliwość prowadzenia rzemiosła.
Po kupnie wolny. Uszew 78, kolo
Erzeska, woj. tarnowskie.

T-44775

RÓŻNE

UWAGA kamieniarze! Wykonuję
szlifierki przyścienne do lastrika,
granitu — podnoszenie ręczne,
automatyczne. Szlifierki ręczne na

wale giętkim dó obróbki lastrika
Przecinarki do cięcia kamienia —

typ przenośny, typ stały. Zakład
Mechaniki Maszyn. Stefan Stęp­
niewski, 93-119 Łódź, ul., Chełm­
ska 7.

USŁUGI matrymonialne prowadzi
psycholog. Dyskrecja zapewniona.
P.al samotnych. ..Junona”, Prze­
myśl. skrytka 148.

BIURO Matrymonialne ,,Westa” —

lekarstwem na samotność. Orga­
nizujemy wczasy. Informacje.
70-952 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-147

MEBLOSCIANKI i komplety wy­
poczynkowe — poleca sklep me­
blowy, Gaczorek, Kraków, Gal­
la 26. g-46149

BIURO Matrymonialne „Anna”
poleca usługi. 50-954 Wrocław 1

skrytka pocztowa- 2054.

PASY przepuklinowe — sprężyno­
we. pasy pooperacyjne, lecznicze,
ciążowe — wykonuje ortopedą
Zieliński — Stradom 11, 31-063
Kraków. g-47431

TYLKO dla rozwiedzionych? Spe­
cjalistyczne Biuro Matrymonialne
..Happy End”, Koszalin 9, skryt­
ka 6. P-375

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
szczęśliwej rodziny służy „Wese­
le”, Koszalin 4, skrytka 119.

P-363

TS

KURSY
4 kreSleN

TECHNICZNYCH

(maszynowych,
budowlanych).

4 kosztorysowania
robOt budowlano-

montażowych

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie.

Informacje f wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41 do 44,
w godz 8—17 .

Col. ALEKSANDROWI

NIESZKOWIECKIEMU

składamy wyrazy
kiego współczucia 2

du śmierci OJCA.

Dyrekcja, Rada
dowa i POP PZPR STW

Oddziału Transportu
Mleczarskiego w Krako­

wie oraz koleżanki
1 koledzy

glębo
powo-

Zakła-

Kol. MARII

ŚLUSAREK

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR

i Radą Zakładowa Za­
kładu Usług Handlo­
wych Powszechnej
Agencji Handlowej
w Krakowie oraz ko­

leżanki 1 koledzy

Koledze

STANISŁAWOWI

SZAFRANOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci MATKI.

Rad* Pedagogiczną,
Dyrekcja ZST,

koleżanki i koledzy’

Koleżance

KRYSTYNIE

STYPULE

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci MATKI.

Dyrekcją Ośrodka

Badawczo-Rozwojowego
Górnictwa Surowców

Chemicznych w Krako­
wie, koleżanki 1 koledzy

Kombinat Budowlany w Tarnowie, ul. Fredry 16, ogłasza, żo
W DRODZE 1 PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO Sprzeda:

— samochód marki Syrena R-20 Lux, nr rej. TAR-7870, nr

fabr. 345152, nr silnika 278402, rok produkcji 1976, zuży­
cie wg oceny technicznej PZMot wynosi 70 proc. Cena

wywoławcza 28.200 zł
— samochód marki Syrena R-20, nr rej. 6292-KT, nr fabr.

343262, nr silnika 276252, rok produkcji 1976, zużycie wg
oceny technicznej PZMot wynosi 65 proc. Cena wywo­
ławcza 32.900 zł

— samochód marki Fiat 125p „1500 K”, nr rej. 3481-KB,
nr fabr. 304642, nr silnika 172647, rok produk­
cji 1974, zużycie wg oceny technicznej PZMot wynosi 65

proc. Cena wywoławcza 70.210 zł
— samochód marki Fiat 125p „1500”, nr rej. TAR-702 B. nr

fabr 435851, nr silnika 268575, rok produkcji 1976, zuży­
cie wg oceny technicznej PZMot wynosi 65 proc. Cena

wywoławcza 63.845 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 30 XII 1980 r;, o godz. 10,
Betóe Sprzętu i Transportu w Tarnowie, ul. Przemysłowa 27.
Pojazdy możną oglądać codziennie, z wyjątkiem świąt'i so­

bót, w godzinach od 10 do 13. w Baz.ie Sprzętu, j.w.
W przypadku nie dojścia dó skutku 1 przetargu, II przetarg

odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.
Cena wywoławcza w II przetargu zostanie obniżona komi­

syjnie.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium

w wysokości 10 proc., ceny wywoławczej, w kasie Kombinatu
Budowlanego w Tarnowie, ul. Fredry 16, nie później niż w

przededniu przetargu — do godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-8597

W

Krakowski Szpital Specjalistyczny im. Dr Anki w Krakowie
ul. Prądnicka 80 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót związanych z mo-

cernizaeją Wojewódzkiej Przychodni Przeciwgruźliczej i Cho­
rób Płuc przy ul. Skawińskiej 8 w Krakowie.

Termin wykonania robót — 30 czerwca 1981 r.

Dokumentacja techniczno-kosztorysowa znajduje się do

wglądu w Sekcji Technicznej Szpitala.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, w sekretariacie KSS im. Dr Anki w Krako­
wie. ul Prądnicka 80.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne, posiadające wymagane uprawnienia:

Przetarg odbędzie się 30 grudnia 1980 r„ o godz. 10. w bu­
dynku Dyrekcji. Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. lub unieważnienia przetargu bez obowiązku podania
przyczyny. K-8595

Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół

uI- DietIa ft0- oeława. że W DRODZE
RZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie urzą­

dzenia do ćwiczeń siłowych typ „ATLAS” — komplet 1
w oparciu o typową dokumentację WSK Mielec.

Szczegółowych informacji' dotyczących wykonania powyż­
szego urządzenia udzieli Dyrekcja Szkoły Podstawowej Nr 10
w Krakowie, ul. 15 Grudnia 1.

Urządzenie winno być wykonane w terminie, do dnia 28

lutego 1981. r.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań-
jfwnwp spółdzielcze i. prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „PBZETARG-
ATI AS” należy składać w Dzielnicowym Zespole Ekonomi-
nznn-Adrainistraevin.vm Szkół Kraków-Sródmieście, ul
Di°tla 90. do dnia ?9 grudnia 1980 r.

.A^mlS'V’ne Mwarcie ofert odbędzie się dnia 30 grudnia
7r:0 ,0- w nZEAS, IV piętro, pokój 64.
Zastrzega sie prawo unieważnienia przetargu, bez obo-

wiązkti podawania przyczyn. K-8551

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń Ełektrycz-
m om t?u^°,wn'cfwa „EIcktromontaż” Nr 2 w Krakowie5 -

TłW-r’i 71 sPrzeda W DRODZE PRZE-
ii’ i/^J^aó^^^CZONEGO następujące samochody;

?’k. 4lo3’-rr rOk produkc^ 1973. silni-
iaar 299661 zużycie 73 procent’cenawy-

nt re\.KJ ?4"09’ rok Produkcji 1975, nr sil­
nika 373812, nr podwozia 220285, zużycie 75 procent ce­
na wywoławcza 31.936 zł
Nysa Towos 521, nr rej. 47-43 KN, rok produkcji 1974,

2)

3)
nr silnika 197495, nr podwozia
cena wywoławcza 34.264 zł
Syrena R-20 Lux, nr rej. 40-73 KN, rok produkcji 1974,
nr silnika 199755, nr podwozia 272663, zużycie 78 proc
cena wywoławcza 18.924 zł

oraz W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:

138433, zużycie 75 proc.,

4)

1) samochód ciężarowy Star A-28, nr rej. 4976 KN," rok pro­
dukcji 1970, nr silnika 00236, nr podwozia 14275 zużycie 78

proc., cena wywoławcza 50.773 zł
2) samochód ciężarowy Star A-28, nr rej. 24-50 KP rok

produkcji 1971, nr silnika 10755, nr podwozia 10862 zu­
życie 65 proc., cena wywoławcza 80.774 zł

3) ciągnik siodłowy Star A-28, nr rej. 13-64 KP, rok pro­
dukcji 1971, nr silnika .05951, nr podwozia 09228, zużycie
65 proc., cena wywoławcza 70.877 zł

4) samochód ciężarowy wywrotka Star W-28, nr rej 76-20
KP, rok produkcji 1973. nr silnika 37860, nr podwozia

31910, zużycie 75 proc., cena wywoławcza 58.125 zł

5) samochód ciężarowy specjalny „Kujawiak” na podwoziu
„Stara A-28 ’, nr rej. 74-91 KP, rok produkcji 1973, nr

silnika 73761, nr podwozia 29458, zużycie 75 proc., cena

wywoławczą 79.537 zł
6) naczepę dłużycową D68/D214, nr rej. 13-63 KP, rok pro­

dukcji 1971, nr podwozia 1841, zużycie 75 proc., cena wy­
woławcza 17.498 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 grudnia 1980 r„ o godz. 9,
w siedzibie przedsiębiorstwa, Kraków-Nowa Huta, ul. Łowiń-

skiego 7 (obok Bazy MPK w Nowej Hucie).
Samochody można oglądać w Zakładzie Sprzętu i Trans­

portu Przedsiębiorstwa, ul. Nowińskiego 7. w dniach 18—20

grudnia 1980 r., w godz. 10—12 oraz 29 grudnia 1980 r., W

godzinach 9—13.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie przedsiębiorstwa,
najpóźniej dzień przed przetargiem.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu, bezpośred­
nio po zakończeniu pierwszego przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8570

Rejonowa Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Krakowie, ul.

Waryńskiego 8, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda samochód marki Star-25A, nr re­
jestracyjny 94-26 KK, nr silnika 33118, nr podwozia 57372, rok

produkcji 1963, stopień zużycia 70 procent. Cena wywoławcza
wynosi 80.000 zł.

Samochód można oglądać w Zakładzie Usług Mechaniza-

cyjnycn w Węgrzcach (dojazd autobusem MPK nr 217 z Kle-

parza), w godz. 8—13.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 XII 1980 r., o godz. 10.
Wadium, w wysokości 10 procent ceny wywoławczej, nale­

ży wpłacić w kasie RSKR — ul. Waryńskiego 8, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu, tj. 29 XII 1980 r.,

o godzinie 12. K-8592

Krakowska Usługowa Spółdzielnia Pracy „Gromada:” — Od­
dział Usług Metalowych i Elektrotechnicznych „Automat” w

iKrakor. ie, ul. Michałowskiego 3 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie form
wtryskowych, wielokrotnych, do produkcji:

— korpusów do ołówków automatycznych
— korpusów oprawek do

1 forma
Termin wykonariia — II

Oferty należy składać do

nych kopertach, z napisem
Kraków, ul. Michałowskiego 3, TI p.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta tub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w biurze Oddziału
, Automat” — Kraków, ul. Michałowskiego 3, w dniu 5 sty

cznia 19S1 r., o godz. 10. K-8592

1 forma
wtyczek radiowych typ WB-13 —

kwartał 1981 r.

dnia 31 XII 1980 r„ w załakowa-
„przetarg”, w biurze Oddziału —

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Bobowej, woj.
nowosądeckie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda samochód Zuk A-09, RG 1554,
nr podwozia 127206, nr silnika 20342064. Cena wywoławcza
wynosi 30.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 XII 1980 r., o godz. 10, w

Gminnej Spółdzielni w Bobowej
Samochód można oglądać w dniach 22 i 23 XII br.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wa­

dium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w

przeddzień przetargu. K-8499

UPRZEJMIE INFORMUJEMY PT KLIENTÓW, że

cocktail-!) UF

w hotelu „Cracoviau
W DNIACH OD 15 DO 25 GRUDNIA

BĘDZIE NIECZYNNY

Z POWODU REMONTU.

Zapraszamy szanownych Gości do cocktail-baru
OD DNIA 26 GRUDNIA

DYREKCJA PP HOTEL

ORBIS-CRACOVIA

Zbędną, now$ ładowarkę
MATERIAŁÓW SYPKICH (pneumatyczną)

produkcji jugosłowiańskiej
TYPU TORPEDO-500

SPRZEDA w ramach upłynniania zbędnych
urządzeń

Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej — Oddział

Kraków, ul. Kamienna 10, tel. 360-77.

♦
♦

*

„SPOŁEM" WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW

w Krakowie, pi. Dominikański 4

ZATRUDNI natychmiast
w pełnym i niepełnym .wymiarze czasu pracy,

następujących pracowników:
PIEKARZY i CIASTKARZY

ELEKTROMONTERÓW
i ELEKTRONIKÓW

PALACZY CENTRALNEGO
OGRZEWANIA

MONTERÓW INSTALACJI

wod.-kan.-gaz.
MURARZY

ŚLUSARZY
ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

i GOSPODARCZYCH

Warunki pracy i płacy do omówienia

w Dziale Spraw Pracowniczych, Kraków,
pl. Dominikański 4, I piętro, w ogdz.
od 7.15 do 15. K-8577

4
i

I

Wstrzymanie Rwania cementu

w Cementowni w Nowej Hucie
KRAKOWSKI KOMBINAT CEMENTOWO-
WAPIENNICZY CEMENTOWNIA w Nowej

• Hucie zawiadamia wszystkich indywidualnych
odbiorców, że (w związku z ograniczeniem
produkcji) w okresie OD II GRUDNIA DO
31 GRUDNIA 1980 R„ nie będzie wydawać
cementu.

Wpłaty za cement zwracane będą przez
Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska"
i Składy Materiałów Budowlanych w mieście
Krakowie.

CEMENTOWNIA W NOWEJ HUCIE

Litiinniinnniiiiiiiiiuiiiiiitmiiiiiiniiinni.nnn.niiiiiinniF *

I PORTIERÓW zatrudni
W ZAKŁADZIE PRODUKCYJNYM

przy ul. Balickiej 176—188 w Krakowie

Przedsiębiorstwo Polonijno - Zagraniczne
„M A ROLD“.

s

S ZGŁOSZENIA: telefon 220-11, wewn. 265. S
3 S
iiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiin >i

obrabiarkach

ODDZIAŁ USŁUG DRZEWNYCH i TAPICER5KIĆH

„CIS” priy KUSP „GROMADA” KRAKÓW -

RYNEK PODGÓRSKI 12

przyjmie do pracy
w nowo organizującej się Spółdzielni Pracy

. Usług Meblarskich „CIS" — pracowników:
■ STOLARZY

BI ROBOTNIKÓW do przyuczenia zawodu

— do pracy na

B MURARZY
■ TECHNOLOGA

B KIEROWNIKA
TECHN’CZNEGO

B REFERENTA ds. BHP i p.poż.
B KSIĘGOWE.

^Zapewnia się korzystne warunki płacy, wg no­
wego układu zbiorowego pracy z dniem 9 IX

1980 r. 0 Zgłoszenia przyjmuje i informacji
udziela biuro Oddziału — Rynek Podgórki 12,
tel. 601-80. K-8448

DRZEWNEGO

SEKCJI ZAPLECZA
e

GRZEJNIKI źebrowo-rurowe

typu „Favier“ wg PN-67/B-400200
PEŁNOWARTOŚCIOWE

SPRZEDA w ramach upłynniania zbędnych

zapasów — przedsiębiorstwom państwowym
względnie uspołecznionym

Kombinat Wydawniczo-Kolportażowy
RSW „Prasa-Książka-Ruch“
w Krakowie, ul. Wiślna 2.

Informacji udziela Kombinat Prasowy, Dział

Inwestycji, tel. 191-11.
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Jubileusz 30-lecia KS Hutnik Kraków
W Centralnym Ośrodku

Sportu w Zakopanem prze­
bywa na zgrupowaniu kadra
polskich kolarzy. Skorzysta­
liśmy z okazji, by przepro­
wadzić rozmowę z trenerem

koordynatorem PZKoł. — dr
Zbigniewem Rusinem.

— Jak samopoczucie? —

pytam trenera ZB. RUSINA.
W ubiegłym sezonie był pan
ostro krytykowany. Nic wio­
dło się bowiem naszym za­
wodnikom i dopiero srebrny
medal olimpijski Langa po­
prawił nieco

pana, kolarzy i kibiców...

— Nie był to jednak dla
nas zły sezon. Naszym celem

była Olimpiada i głównie do
tej imprezy się przygotowy­
waliśmy. Mieliśmy zdobyć w

Moskwie 8 punktów, a wy­
walczyliśmy 11. Wykonaliś­
my więc plan z nadwyżką.
W punktacji drużynowej za­
jęliśmy na Olimpiadzie dru-

samopoczucie

*

powinni zacząć odgrywać co­
raz większą rolę w

kolarstwie.
nadal będą
wae.

— Bazuje pan nakal

zgrupowaniach centralnych,
chociaż w wielu dyscypli­
nach przyjmuje się inny styl
pracy, opierając się głównie
na przygotowaniach kadro-
wiczów w klubach.

naszym
Jeśli oczywiście
wytrwale praco-

na

to

przynaj-
latach,

spotyka-
klubach

— W kolarstwie jest
raczej niemożliwe. Tych klu­
bów jest coraz mniej, a po­
za tym, tak było
mniej w ostatnich
największe talenty
ło się głównie w

małych, wiejskich, które nie
mogą zapewnić swym za­
wodnikom najlepszych wa­
runków szkoleniowych. Trze­
ba więc te talenty wyławiać
i szlifować właśnie na zgru­
powaniach centralnych. Tu
chodzi głównie o zapewnie-

Kiedy wygramy Wyścig Pokoju?

12 debiutantów

kadrze Z. Rusina

Czv prezes pomoże piłkarzom?
łyżwiar-

wydarzeń dla KSlstwa figurowego, lekkoaflelycz-
’

rozmowy I uą, brydża sportowego i moto-

z Komi-
Hutników
Jak wia-
zakładów

wstrzymać

Jednym z najważniejszych te-1 mężczyzn, bokserską,
gorocznych
Hutnik Kraków były
przedstawicieli klubu
tetem

NSZZ

domo,
pracy
pomoc
stawiło kluby w bardzo trudnej
sytuacji. Hutnicy z Nowej Hu-

1y zajęli inne stanowisko, roz­
mowy zakończyły się kompro­
misem. Zdecydowano, że Huta
im. Lenina nadal będzie poma­
gać finansowo Hutnikowi, a

klub zobowiązał się działać w

większym niż dotąd zakresie na

rzecz rozwoju sportu masowe­
go, udostępniając załodze także
swe obiekty. Porozumienie było
o tyle latxviejsze, że Hutnik nie
zatrudniał swych sportowców
na lewych etatach w wydzia­
łach kombinatu (z małymi wy­
jątkami), lecz stworzył Ośrodek
Sportu i Rekreacji, w którym
zgromadzono zawodników. Jest
to w sumie ok. 90 etatów, a

więc stosunkowo niewiele. Hut­
nik może więc działać spokoj­
nie, nie martwiąc się o swą
przyszłość.

Klub zrzesza aktualnie 903 za­
wodniczek i zawodników, zatru­
dnia 27 trenerów’ i 11 instruk­
torów. Prowadzi 9 sekcji: piłki
nożnej, piłki siatkowej, piłki
ręcznej, koszykówki kobiet i

Robotniczym
„Solidarność'’,
wiele załóg

postanowiło
dla sportowców, co po-

rową. Największe sukcesy od­
noszą aktualnie piłkarze ręczni
(mistrzowie Polski) i motorow­
cy (także mistrzowie kraju).
Dobrze spisują się w I lidze
siatkarze, koszykarki po efek­
townym debiucie w ekstrakla­
sie, w tym sezonie ze względu
na kłopoty kadrowe mają słab­
sze wyniki. Prężnie rozwija się
sekcja lekkoatletyczna, seniorzy
walczą w I lidze, seniorki w II.

Koszykarze i bokserzy wystę­
pują w II lidze, brydżyści w

lidze okręgowej. Sekcja łyż­
wiarstwa figurowego ze wzglę­
du na kroki okres eksploatacji
sztucznego lodowiska (brak za­
daszenia) praktycznie prowadzi
działalność tylko w zakresie po­
pularyzacji nauki jazdy na łyż­
wach.

Na koniec pozostawiłem sekcję
piłki nożnej, bowiem wokół

niej powstały pewne kontrower­
sje naw et wew nątrz klubu. Otóż

futboliści, grający w II lidze,
spisali się w rundzie, jesiennej
nadspodziewanie dobrze, zajmu­
jąc czołową lokatę z niewielką
stratą do lidera. Nikt się tego
nie spodziewał. Zrodziła się
więc szansa na awans do eks­
traklasy. Niektórzy działacze nie
wierzą, by I liga stała ^się w

Nowej Hucie realna już w tym [

roku, twierdząc, ż.e zespół ma

jeszcze sporo luk, jest młody,
mało doświadczony. Innego zda­
nia jest trener — Zenon Baran,
który uważa, że tę szansę nale­
ży wykorzystać. Awansować do

ekstraklasy jest bowiem bardzo
trudno i nie ma co tego celu
odkładać r.a lata przyszłe. Ze­
spół musi zostać jednak wzmoc­
niony. Prezes Hutnika — Bole­
sław Szkutnik stoi na stanowi­
sku, że należy skończyć w klu­
bie z transferami i bazować na

własnych wychowankach. I ma

bez wątpienia rację, ale od tej
słusznej zasady warto czasami
zrobić wyjątki. Ściągnięcie do

Nowej Huty jednego czy dwóch

wartościowych piłkarzy chyba
by się Hutnikowi opłaciło, bo­
wiem frekwencja na meczach I

ligi gwałtownie by wzrosła. A
jeśli „hutnicy” w tym sezonie
nie awansują, to zapewne znów
zostaną osłabieni, już bowiem
w tej chwili kilka klubów chce
ściągnąć do siebie Karasia. Wy-
daje mi się. że warto tę sprawę
jeszcze raz przemyśleć.

Krakowski Hutnik obchodzi
w tym miesiącu jubileusz 30-le­
cia swej działalności. Z tej oka­
zji dziś o godz. 17 odbędzie się
w sali teatralnej budynku „S”
w centrum administracyjnym
IliŁ uroczysta akademia.

SCENA OPEROWA Teatrze
im. J . Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Bizet: Carmen — 19.15. SCENA

„FORMAT” (Mikołajska 2): Wg J.

A. Kondratiuków: Remont — 16.30.
KAWIARNIE: „LITERACKA” (Pi-
jarska): Kabaret „Piętro niżej,
smoła wyżej” — 19.30. „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): Kaba­
ret „Diabli nadali” — 20. „FE­
NIKS” (Jana 2): Variette — 22.30.
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): A. Czechow „Sala nr

6” — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

Niny Idzikow-
otwarcie. GA-

gie miejsce. To prawda, że

gorzej było w innych star­
tach, a zwłaszcza w Wyści­
gu Pokoju, ale, jak już po­
wiedziałem. skoncentrowa­
liśmy się głównie na mos­
kiewskich Igrzyskach. Nie
zgodziłbym się też ze stwier­
dzeniem, że dopiero
Langa uratował nasze

poczucie. Przecież o

poprzednich też można

wiedzieć, że dopiero srebrne
medale Sujki i Jankiewicza
uratowały nasz honor. To są
wartościowe wyniki i sukce­
sy- te nie były dziełem przy­
padku. Świadczą one o tym,
że utrzymujemy się nadal
na wysokim poziomie.

— Kiedy zaczniemy odgry­
wać pierwszoplanową rolę
w Wyścigach Pokoju?

Niezadowolenie kibiców

wywołuje rzeczywiście to, że
w Wyścigach Pokoju prze­
grywamy. Może w przyszłym
roku uda nam się przełamać
złą passę. Wystawimy silną
ekipę i zrobimy wszystko, by
zacząć odnosić sukcesy.

— Co nowego w kadrze?
— W Zakopanem trenowa­

ło 24 kolarzy, w tym 12 de­
biutantów. Trzon stanowią
zawodnicy sprawdzeni, uty­
tułowani, jak Lang, Jankie­
wicz, Sujka, Brzeżny, Mi­
chalak, Cieślak, Wojtas, Plu-
tecki. Zrezygnowaliśmy z

tych, którzy w . ubiegłym- se-.

zonie wypadli słabiej, powo­
łując na ich miejsce nowych,
młodych i dobrze się zapo­
wiadających kolarzy. W tej
grupie debiutantów jest
wielu utalentowanych zawo­
dników, którzy już niedługo

medal
samo-

latach
to po-

nie im, jak również zawod­
nikom ^reprezentującym .wy­
soką klasę, odpowiedniego
wyżywienia, no i dobrych
warunków treningowych o-

raz startowych. Zimą i wio­
sną trudno przygotowywać
się do sezonu na naszych
szosach ze względu na wa­
runki atmosferyczne. Od lat
wyjeżdżamy więc w tym o-

kresie na zgrupowania za­
graniczne, do krajów, gdzie
pogoda jest lepsza. Obawiam
się jednak, że w przyszłym
roku, ze względu na oszczę­
dności, tradycyjny już cykl
naszych przygotowań może

być zakłócony. Po prostu bę­
dziemy mieli mniej' zgrupo­
wań zagranicznych.

— Jakie plany na przy­
szłość?

— Przygotowania do sezo­
nu rozpoczęliśmy zgrupowa­
niem leczniczym w Krynicy,
teraz jesteśmy w Zakopa­
nem. Jeździliśmy tu trochę
na rowerach, trochę na nar­
tach. Do Zakopanego wróci­
my jeszcze dwukrotnie. Do­
kładnie nie wiadomo, gdzie
będziemy trenować potem.

— Jakie najważniejsze im­
prezy czekają was w przy­
szłym sezonie?

— Przede wszystkim Wy­
ścig Pokoju, podczas które­
go,’jak już powiedziałem,
obcięlibyśmy odegrać znaczą­
cą rolę', a w sierpniu mis­
trzostwa świata w Czecho­
słowacji, z których zamie­
rzamy, tak jak w latach po­
przednich, przywieźć medal.

Rozmawiał
TADEUSZ GÓRSKI

T. G.

Krakowianie Mistrzami Polski (1)

Pilot rajdowy Marek Oziębło
Miniony sezon sportów samochodowych nie

był zbyt szczęśliwy dla krakowian. W rajdo­
wych samochodowych mistrzostwach Polski na

czołowej pozycji w skali całego sezonu nie upla­
sował się żaden z kierowców. Po tytuł mistrzow­
ski w rajdach sięgnął jedynie MAREK OZIĘBŁO
z Automobilklubu Krakowskiego jeżdżący jed­
nak cały sezon jako pilot Ryszarda Pluchy w e-

kipie rajdowej Fabryki Samochodów Osobowych-
w Warszawie.

Team Ryszard Plucha — Marek Oziębło przez
cały sezon używał seryjnego „poloneza 1500 AB”

(czyli z silnikiem o mocy 82 KM), który od

połowy sezonu wyposażony został — zgodnie z

udzielona przez FTA homologacją — w pięciobie-
gową skrzynię przekładniową (wozy z taką
skrzynią są zamawiane przez niektórych impor­
terów „poloneza”).

Swoją jazdą załoga Plucha — Oziębło udo­
wodniła, że nawet seryjny „polonez” może być
wozem rajdowym. Spośród wszystkich startują­
cych w mistrzostwach Polski w tej klasie sa­
mochodów, właśnie ten „polonez” okazał się naj­
wytrzymalszy i Plucha — Oziębło zostali mi­
strzami Polski w klasie do 1600 ccm, grupy I.

Był to — nota bene — jedyny „polonez” w tej.
klasie.

Jedynie wiosennego Rajdu ELMOT warszaw-

sko-krakowska załoga nie ukończyła. W Rajdzie
Krokusy zajęli VI miejsce w klasie i 12 w kla­
syfikacji generalnej, w Rajdzie Polski — I miej­
sce w’ klasie i 10 w „generalce”, co jest dużym
sukcesem, w Rajdzie Warszawskim „Polskiego
Fiata” IV miejsce w klasie i 12 w „generalce”,
w Rajdzie Wisły I miejsce w klasie i 13 w

„generalce” i wreszcie w jesiennym Rajdzie
ELMOT IV miejsce w klasie i 8 w klasyfikacji
generalnej.

Warto podkreślić, że team Plucha — Oziębło
jako załoga fabryczna miał daleko idącą pomoc
ze strony wyspecjalizowanego serwisu FSO.
Gdyby nie ta pomoc z pewnością nie ukończyli
by Rajdu Wisły, bowiem już po pierwszym od­
cinku specjalnym auto było niemal doszczętnie
zdewastowane Ale warto też wiedzieć, że choć
serwis fabryczny przygotował na rajd dla seryj­
nego „poloneza” bogaty zestaw opon renomowa­
nych firm światowych to jednak na życzenie
załogi, zawsze, w każdych warunkach atmosfe­
rycznych montowane było to samo ogumienie —

opony D-124 o rozmiarze 175x13 z DZOS STO­
MIL w Dębicy, w jakie FSO seryjnie zaopatruję
wszystkie „polonezy” opuszczające fabrykę.

WOJCIECH MACHNICKI

Jaki
bedzie dla polskich za­

wodników rozpoczęty co do­
piero sezon narciarski

1980/81? W tym miejscu trze­
ba przypomnieć, że w progra­
mie tegorocznego sezonu nie
ma imprez najwyższej rangi
(olimpiady, mistrzostw świata
seniorów). Oczywiście nie bra­
kuje zawodów dużego forma­
tu, rozgrywane są przecież Pu­
chary Świata alpejczyków,
biegaczy czy też skoczków.

Dla polskiego narciarstwa
może to i dobrze, że będzie
to rok nieco ulgowy. Nie od
dziś wiemy, że ta dyscyplina
sportu przeżywa w Polsce kry­
zys i tej opinii nie mogą zmie­
nić medale Fortuny w Sappo­
ro czy Łuszczka w Lahti. Na­
sze narciarstwo jako całość
prezentuje bardzo mierny po­
ziom, aż dziw bierze, iż przy
niedostatkach w szkoleniu i
błędach organizacyjnych udało
się naszym zawodnikom sięgać
po medale na olimniadacli czy
mistrzostwach świata. Świad­
czy to dobitnie, że mamy w

kraju sporo narciarskich ta­
lentów. ale jak ktoś słusznie
zauważył, jesteśmy specjali­
stami od ich marnowania.

W nowy sezon narciarski
wkraczamy z... nowym Zarzą­
dem Polskiego żwiazirn Nar­
ciarskiego. na którego czele
stoi Mirosław’ Wojciechowski.
Pierwsze prace nowego Zarzą­
du wydają się wskazywać, iż
coś wreszcie zmieni sie na 'lep­
sze w tei dyscyplinie snortu.
Przede wszystkim cieszyć mu­
si fakt, iż odpowiedzialne
funkcje we władzach PZN ob­
jęli ludzie, którzy autentycz­
nie znają się na narciarstwie
(wiceprezesem do spraw spor-

towych jest b. olimpijczyk
Stefan Dziedzic, wiceprezesem
do spraw szkolenia kadr Ka­
zimierz Masłowski, w skład
Zarządu wchodzi duży autory­
tet narciarski Stanisław Zio-
brz.yński).

Nowy Zarząd dość energicz­
nie zabrał się do pracy, kła­
dąc główny nacisk na wypra­
cowanie właściwych metod
szkoleniowych. Do tej pory
nasze

silnej
narciarstwo nić miało
podstawy, teraz PZN

polityki była ogromna prze­
paść dzieląca czołówkę od za­
plecza. Dziś przykładowo w

biegach, kiedy nie wiadomo co

będzie dalej z Łuszczkiem (je­
go sprawa rozpatrywana bę­
dzie przez sąd w pierwszych
dniach stycznia 1981), nie ma­
my choćby jednego zawodnika
średniej europejskiej klasy.
Analogiczna sytuacja wśród
alpejczyków. Po wycofaniu się
J. Bachledy pozostał nam tyl­
ko Ciąptak-Gąsienica, w sko-

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Reakcje w roztworach
elektrolitów

14.00 TTR,’ RTSŚ — wskaz.
metod., sem. 1. Przed egzami­
nami

15.20 NURT — pedagog:
Ocena z zachowania — jedno­
lita czy< zróżnicowana

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15
16.30

wsi
16.45

nieć

Dziennik
Najistotniejsze sprawy
Kongres ZSL
Dla dzieci: Zwierzy-

kwadr. 13.00 Komunik, energet. -

13.01 Przeb. świata. 13.20 Trio S.
Kulpowicza. 13.40 Kącik metom,
14.00 St. Gama. 14 .20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Koresp. z

zagr. 15.10 St. Gama. 16.00 Muz. i
aktualn. 17 .00 Polemiki. 17 .30 Ra-
diokurier. 18.00 Aud. publicyst. -

18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Konc. życzeń. 19.25 Z telewi­
zyjnej pięciolinii. 19.40 Śpiewa
Mazowsze. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.10 Popul. nagr. wybit­
nych wokalistów. 20.35 Goście na­
szych estrad. 21 .05 Kron. sport.
Tu Radio Kierowców. 22.23 Mag.
21.15 Przeb. trzech pokoleń. 22 .20
Kult. 23.00 Wita Was Polska.

go (niecz.). GALERIA (Kanoni­
cza 5): (niecz.) . GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Walde­
mara Kszczanowicza (niecz.). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa „Obrazy z plenerów stu­
denckich ASP" (10—18). SALON
TPSP (Nowa Huta al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa Zygmunta Ka-

luskiego (niecz.). GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa „Kolekcji
karnawałowej”
skiej — 18
LERIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
A. Bujaka: „Watykan — Ziemia
Święta, Góra Athos” (niecz.). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa ceramiki Małgorzaty
Swolkień (13—20). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3): Wys­
tawa „Mont Blanc” (10—18). GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska 8—10), Wystawa malarstwa
Janusza Trzebiatowskiego (15—20).
KDK „PAŁAC POD BARANAMI"

(Rynek Gł. 27): Wystawa fotogra­
ficzna Wojciecha Michalika (14—
18). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: Wystawa fotografii
Zbigniewa Rycerza „Ludzie 1 gó­
ry Środkowej Azji” (10—21). GA­
LERIA: Wystawa grafiki Andrze­
ja Kowalczyka „Miejsca postoju”
(10—18). KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA (10—20).
GALERIA: Malarstwo Jacka Sroki

(10—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławlcacb (Kruczkows­
kiego 15) (niecz.). KLUB „FO­
RUM” (Mikołajska 2): Wystawa
poplenerowa „Zawoja 80” (10—18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE

(niecz.). MUZEUM
NE (Sobieskiego
wa „Myślenice i okolica”
larstwie Emila Słomki
MDK (Reja 5): (8—15)

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 MHz

i UKF 67,67 MHz oraz

dodatk. na fali dł. 1500 m

(8.29—16.40)PRZYPOMINAMY, że oceny od
♦ do ♦*** oznaczają
filmów, a od o do
ATRAKCYJNOŚĆ.

DOM ŻOŁNIERZA
Drogi papa (wł. 18 lat) ***/ooo —

15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Kontrakt (poi. 18 lat) ****/
OOO3

_ 15.45, 18, 20.15 KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Śmierć czło­
wieka skorumpowanego (fr. 18

lat) ***/oooo — 8, 12, 16, 20, P.S.

(NRD 18 lat) **/oo — 10, 14, 18. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 58): Ko-
ronczarka (szwedz. 18 lat) ****/oo
— 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Przed odlotem (wł.
18 lat) **/ooo — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Zwolnienie
warunkowe (USA 18 lat) ****/°ooo
— 15.30, Anna Karenina (USA) —

17.45. PASAŻ BIELAKA: Przez

Góry Skaliste (USA b.o.) **/00° —

10, 14, Rocky (USA 15 lat) ***/oooo
— 12, 16, 18, 20. ROTUNDA (Olean­
dry 1): Sesja „Horror i science
fiction”: Rój (USA 15 lat) — 16.

śmiercionośny ładunek (USA 15

lat) — 18, Golem (poi. 15 lat) i O-
men (USA 18 lat) — 20. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat).
ŚWIT MAŁA SALA: ABBA

, (szwedz b.o .) **/oooo —. 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Rocky II (USA 15 lat)
*/ooo

_ 15.45, ]8, 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Gra ciałem

(CSRS 15 lat) **/oo — 15. 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12

lat) — 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Tropem tygrysa
(radź, b.o.) */oo — 15, Cenny de­
pozyt (fr. 12 lat) */°o — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Ofiara

(węg. 18 lat) **/«» — 16, 18, 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Powrót
do domu (USA 18 lat) ****/ooo —

15.30, 18, Julia (USA 15 lat) ****/o°
— 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Rocky II (USA 15 lat) */ooo — 10.
12.15. 15.45, 18. 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Obcy — 8 pasażer
„Nostromo” (ang. 15 lat) ***/oooo

18. 20.15. WIEDZA (Rynek
Ostatni raz (USA 15 lat)

— 8.15, Ostatni film

Cudzoziemskiej (USA 15

WARTOŚĆ
oooo — ich

(Lubicz 48):

Na zdjęciu: mistrzowie Polski Siarek Oziębło
(z lewej) i Ryszard Plucha (z prawej).

Fot. WACŁAW KLAG

— 15.45,
Gł. 27):
**/000

o Legii
lat) */ooo — 10.15, Niebieskie koł­
nierzyki (USA 15 lat) — 12,
fiara namiętności (hiszp. 18 lat)
— 14.00. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Nie ma sprawy
(fr. 15 lat) */«°o — 15.45. Straceńcy
(USA 18 lat) t/a — 18. 20.

SKAWINA — Hutnik: Rewolwer

(wł. 18 lat) **/oo.
Górnik: Piękna i

lat) *«♦/«>.
Pozostałe kina

O-

WIELICZKA —

potwór (CSRS 12

nieczynne.

WVSTAWV

(3 Maja):
REGIONAL­

NI: Wysta­
ły ma-

(niecz.) .

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Proko-

cim, LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. OKULISTYCZNY: KO-

pernika 38.
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) — teł. 181-80, 133-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-55, 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPTALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA I

REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dzień

dobry z Krakowa. 5.36 Obserw. 1

propoz. 5 .46 Muz. wycjn. 6.00 Pios.
z uśmiechem. 6.10 Kalend. Radio­
wy. 6 .15 Mel. przyjaciół — Buka­
reszt. 6 .35 Gimn. 6.45 Mistrz, mi-
niat. instrum. 7 .10 Int. o pr. PR 1

TV. 7.35 Konc. poranny. 8.35 Dia­
logi i zbliż. 9.30 My 80 — aud. St.
Młod. 9.40 Radio Moskwa. 10.00

Zabytki Warszawy: Arsenał. 10.30
Muz. G. Gershwina.. 10.40 Spr. codz.
11.00 Recital R. Jabłońskiego i K.

Borucińskiej. 11.35 Postęp, dom,
nowocz.: porady prakt. dla kobiet.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55 Ko­
munikat ’o st. wód. 12.05 Tańce

kompozyt, polsk. 12.55 Czas nas

uczypogody—Ork.PRiTVw
Poznaniu. 13.00 Dobre, ale mało.
13.10 G. Donizetti — fragm. opery
„Linda de Chamonix”. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Muz. włosk. ba­
roku. 14.10 Więcej, lepiej, ńowocz.
14.25 Muz. Schumanna. 15.20 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 16.00 Klasy­
cy muz. rozr. 16.10 Muz. polska ub.
stulecia. 16.40 „Wyznanie miłości”
i „Serce myśliwego” — opow. 17.00
Blaski i cienie muz. jazz-rock.
17.20 Notatn. kult. 17 .30 Portret pi­
sarza: R. Musila. 18.00 Co piszą o

muz. 18.30 Echa dnia. 18.40 Radio­
we spotk. 19.00 Utw. S . Moniuszki.
19.40 Dźwięk. Plakat Reki. 19.55

Przezorny zawsze ubezp. 20.00 Sal­
do, Panie Dyrektorze. 20.20 Kon­
trapunkty. 21 .30 Inf. sport. 21 .40
Gra Z. Pieńkos. 22.00 Jak zostać

żurnalistą radiowym. 23.00 Naj­
wyższe z rzemiosł: O sztuce prze­
kładu. 23.35 Co słychać w święcie.
23.40 Muz. na dobranoc.

I

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00

POGOTOWIE#

działa w PZN dwuetatowy
specjalny zespół, który doko­
nał za granicą zakupów, pod­
pisał kontrakty,
jak wyglądać to będzie w

praktyce, czy
skończy się okres bałaganu i
niedomówień.

To są niewątpliwie pozyty­
wy. Atoli nie brak też nega­
tywów. Wkroczyliśmy już w

sezon narciarski, a nadal nie

rozstrzygnięto ęlo końca obsa-

Zobaczymy,

rzeczywiście

Czy decyzja GKKFiS była słuszna?

Memoriał Czecha i Marusarzówny
skreślony z kalendarza FIS!

zmierza do oparcia szkolenia
podstawowego przede wszyst­
kim na szkołach. Klasy spor­
towe, szkoły sportowe, szkoły
mistrzostwa sportowego, czy
też tzw, grupy nadziei olimpij­
skich — oto kolejne szczeble
szkoleniowej drabiny. Wierz­
chołkiem tej piramidy będzie
grupa najlepszych narciarzy
szkolona centralnie. Do tej po­
ry szkolenie centralne spoty­
kało się jednak z ostrą i uza­
sadnioną krytyką. Przygoto-.
waniami objęte były najczę­
ściej nieliczne grupki narcia­
rzy. One miały zapewnione
wyjazdy zagraniczne, sprzęt:
zaplecze pozostawało nato­
miast na skromnym utrzyma­
niu klubów. Efektem takiej

kach jest dobra para Bobak —

Fijas i potem długo, długo nic.

W. tej chwili PZN próbuje
szkoleniem centralnym objąć
większą liczbę zawodników.
Obok grupy „A” (należą tu

wszyscy najlepsi) prowadzone
będą także grupy „B” i „C”
(te dwie oparte głównie na

młodzieży). Jak oświadczył wi­
ceprezes Stefan Dziedzic, w

tym sezonie rozwiązano bar­
dzo drażliwy problem sprzętu
sportowego. Do tej pory —

zwłaszcza korzystanie ż tzw.
serwisów zagranicznych —

wzbudzało wiele kontrowersji,
były — zdaniem działaczy klu­
bowych — grupy czy jednost­
ki uprzywilejowane. Obecnie

dy kadry trenerskiej, Za
szczególne konkurencje w

mają odpowiadać tzw. trene­
rzy główni. Pisałem już, że w

konkurencjach alpejskich na­
dal jest wakat, gdyż nie sfi­
nalizowano do końca sprawy
z Andrzejem Bachledą. Dzia­
łacze narciarscy w terenie ża­
lą się, że PZN jeszcze z po­
czątkiem grudnia nie miał o-

pracowanego kalendarza im­
prez. PZN twierdzi, że na sku­
tek ograniczeń finansowych
zmuszony został do zmiany
kalendarza i stąd całe opóź­
nienie.

Wielka szkoda, że odwołano
w Zakopanem konkursy o Pu­
char Świata. I znowu zadecy­
dowały względy finansowe,

po-
PZN

choć, jak wynika z oświadczeń
zakopiańskich działaczy, spo­
rządzony tzw. wariant oszczęd­
nościowy Pucharu Świata. Ca­
la sprawa rozbiła się o kilka
tysięcy dolarów i PZN osta­
tecznie wycofał się z imprezy.
O ile mogę zrozumieć inten­
cje centrali w tej sprawie, o

tyle dziwi mnie fakt, iż po raz

pierwszy od wielu, wielu lat
nasza najpoważniejsza i naj­
bardziej prestiżowa impreza
narciarska — MEMORIAŁ
CZECHA I MARUSARZÓW­
NY nie znalazła się w kalen­
darzu FIS. PZN twierdzi, iż
ze względów oszczędnościo­
wych GKKFiS nakazał nie-
wprowadzanie Memoriału do
imprez FIS-owskich. Moja o-

pinia jest następująca — jeśli
mamy zamiar poważnie trak­
tować nasze narciarstwo, to

musimy mieć przynajmniej
jedna imprezę międzynaro­
dową dużej rangi. Dla wie­
lu powiem zawodników, szcze­
gólnie z. zaplecza — jest to je­
dyna okazja do zmierzenia
swoich sił z dobrej klasy nar­
ciarzami krajowymi i zagra­
nicznymi. Skoro musieliśmy
już zrezygnować z. Pucharu
Beskidów, z Pucharu Świata
w skokach, to należało dążyć
wszelkimi siłami do utrzyma­
nia wysokiej rangi zakopiań­
skiego memoriału. Rozumiem
kłopoty finansowe, ale czy na

nrzykład lekkoatleci zgodzili­
by się na likwidacje Memoria­
łu Kusocińskiego? Taką decy­
zję uznanoby za niedorzecz­
ną. xv przypadku narciarstwa
— wszyscy, niestety także w

PZN — przechodzą nad tym
do porządku dziennego...

ANDRZEJ STANOWSKI

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.). Skarbiec koronny I

zbrojownia (niecz.) . Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30) MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE:
malarstwa i

DOM JANA
riańska 41):
czośćJana Matejki sprzed
(1880 r.) (niecz.). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
(niecz.) . NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Wystawa czasowa ..Pamiąt­
ki Powstania Listopadowego”
(niecz.) . ZBIORY CZARTORYS­
KICH (PiJarska 3): Wyst. arcydzieł

zbiorów Czartoryskich (10—
MUZEUM ETNOGRAFICZ-

(pl. Wolnica 1): Wy-
„Polska kultura ludo-

„Linoryty Jana Nowaka”

(10—18). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Wyst.: „Militaria i ze­
gary”
GOGA
iów
Krakowie
KAŃSKA 4:

krakowskie”
TEATRALNA
TEATRALNY

(niecz.) . KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 32): Wystawa z dziejów i

kultury Krakowa (niecz.) . MU­
ZEUM ARCHFOT OGICZNE (Po­
selska 3): (10—14). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
Lenin w Polsce oraz wystawa
czasowa „Lenin - Rewolucja -

Pokój” (nieczynne). DOM LE-

NINĄ (Kr. Jadwigi 41): Wystawa
stała — „Lenin w Polsce”

(nieczynna). „RYDLÓWKA” (Tet­
majera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej (niecz.). MUZEUM w

PIESKOWEJ SKALE (OJCOWI
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Wystawa-
„Współczesna fauna Polski”

(nieczynną). MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH W WIFUCZCE

(niecz.). KOPALNIA SOLI (8—16).
galeria KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa „Venus 80” cz. I (9-

21). PAWILON WYSTAWOWY (pl
Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa Marii Więckowskiej oraz

wyst. rzeźby Bronisława Chrome-

rzeźby
MATEJKI

Wystawa:

Galeria

(10—16).
(Flo-

Twór-
stu lat

ze

16).
NE

stawy:
wa" i

(niecz.) .

(Szeroka
i kultury

(niecz.) .

Wystawa
(niecz.) .

(niecz.) .

(Szpitalna

STARA SYNA-

24): z dzie-

Żydów w

FRANCISZ-
— „Szopki
GALERIA
ODDZIAŁ

21):

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI:
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ - tel. 107-65 (8—15).
Waryńskiego 24, Rynek Gł. 42,

Pstrowskiego 94, Rynek Podgórski
9, Nowa Hńta — Centrum A, bl. 3,
Centrum C, bl. 6, Kazimierza

Wielkiego 117. Długa 88.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Między snem a dniem. 6.15
Stan pog. i wiad. 7, 8, 10.30, 12, 15,
17, 19.30 — Ekspresem przez świat.
7.50 Progr. dnia. 8 .05 Za kierowni­
cą. 8 .40 Co kto lubi. 9.00 Lot nad

kukułczym gniazdem — 30 ode.

(powt.). 9 .10 Muz. z jednego filmu

„Żądło”. 9.30 Prosto z kraju —

aud. publicyst. 9.45 Mała poranna
muz. 10.35 Koiermasz płyt wytw.
Panton. 11 .00 Mam pytanie, dyrek­
torze. 11 .30 Goście fest. Jazz Jam­
boree 80. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powt. z rozr. 13.50 Ziele na

kraterze — 7 ode 14.00 Romant.
muz. balet. 15.05 Złote lata swin­
gu. 15.30 Na estr. zesp, Beach

Boys. 16.00 Posłuchać warto. 16.15,
Muzykobranie. 16.40 Śpiewa K.
Prońko. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Odkurzone przeboje. 18.10 Po-
lit. dla wszystkich. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 J. Jóhes: Stąd do wie­
czności — 10 ode. 19.35 Opera tyg;
— G. Puccini: Turandot (powt.).
19.50 Lot nad kukułczym gniaz­
dem — 31 ode. 20.00 60 minut na

godzinę (powt.). 21 .00 Zapomn.
konc. instrum. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: Petula
Clark. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu —

probl. 23.00 Wiersze A. Mickiewi­
cza. 23.05 Między dniem a snem;
0.50 Wiad. 0.55 Progr. na dzień nast;

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

12)

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ wa'wel-tourist (ul.
Pawia 8) — teł. 260-91, 204-71, (8—
18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22),
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) tel. 271 -30 . 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8—
16).

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY I
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel.
295-78 (od 15.30 do 23.00).

PUNKT PE-

KARDIOLOGI-

RADIO

225-66,

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20,00
21.00, 22.00, 23.00.

6.00 Sygn. dnia. 9.00
roku. 11.40 Tu Radio
11.55 Komunik, o st.

Mozaika polsk. mel.

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40. 22.55

6.00 Przed pierwszym dzwon­
kiem. 6.20 Progr. tyg. 6.30 Pleb.
St. Gama. 6.45 Co niesie dzień

(Kr). 7 .40 Radio dedyk. 8.00 Nowe

nagr. J. Polonfskiego. 8.10 Techn.
Roln. 8.25 M. Marais: Sonnerie de
Sainte — Geneyieye du mont de
Paris. 8 .35 Być fachowcem: eko­
nomista. 9 .00 Dla kl. 1 (śród, społ.-
przyrodn.): Pod świerkową gałąz­
ką. 9 .25 Kwart, smyczk. g-moll.
10.00 Dla kl. 5 jęz. poi.: Nic nie
rozumiesz tato. 10.30 Estr. przyja­
źni. 11 .00 Dla kl. 1 lic. jęz. poi.:
Synowce Gutemberga. 11 .30 Mo­
zart: Sceny z „Don Gioyanniego”
(STEREO). 12.05 Tr. pr, II. 12 .25
Giełda płyt (STEREO). 13.00 Lek.

jęz. fr. 13.20 Dla kl. 1 (śród, społ.-
przyrodn.: Pod świerkową gałąz­
ką 13.50 Tu St. Stereo (STEREO).
14.45 Skrzypkowie rzesz. 15.05 W
Jezioranach. 15.40 Twierdza —

fragm. pow. 16.05 w trosce o sło­
wo i treść 16.25 Lek. Jęz. niem.-
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
(Kr). 16.45 Aud. lit. (Kr). 16.53 W

nowy tydzień z przebojem (STE­
REO — Kr). 17.25 Skrzynka interw.

(Kr). 17.35 Minirecital: G. Becaud

(STEREO - Kr). 17 .45 Start (Kr).
18.24 Pog. (Kr). 18.25 Twórcy pięk­
nego słowa. 19.00 Postawy i wzo­
ry. 19.15 20 lek. jęz. ros. 19.30 Jam
Session (STEREO) 20.15 Wiener
Festwochen 1980 (STEREO). 22 .13

Wersje i kontrowersje.

Cztery pory
Kierowców,
wód. 12.25
12.45 Roln.

17.10 Dzień dobry, w kręgu
rodziny

17.30 Arsene Łupin — ode.
pt. Osiem uderzeń zegara —

film krymin. TV franc.
18.25 Krok po kroku —

progr. publicyst.
18.55
19.00
19.30
20.10

PROGRAM
I I TELEWIZJI

PROGRAM II

Dobranoc
Echa Stadionów
Dziennik telewizyjny
Teatr TV: E. Caldwell

„Ziemia tragiczna!’ — adapt. i
reż. J. Zaorski

21.50 Kuba 80 — w przed­
dzień TT Zjazdu KPK

22.20 Dziennik
22.25 Śledztwo zostało wzno-

| wionę, cz. 1

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery ,dnia
10.00 „Hasło” — film obycz.1

TP, reż. H. Bielski
11.00 Kuba 80 — w przed­

dzień II Zjazdu KPK

11.30 „Portret profesora” —

film Lucyny Smolińskiej i
Mieczysława Sroki o Oskarze
Lange

12.10 „Remiza” — rep. społ.
Jadwigi Wileńskiej

15.55 Jez. niemiecki, kurs
podst., lek. 11

16.20 Jęz. angielski, kurs dla
zaawans., lek. 4

16.50—23.00 Studio bis
16.55 „Baza” — rep. Z. Reb-

zdy o budowie Huty Katowice

17.15 Gość Studia bis

17.30 „Portret profesora” —

film L. Smolińskiej i Mieczy­
sława Sroki o Oskarze Lange

18.10

18.45

19.10
19.30
20.10

„Proces Marchwickie-
film W. Czubaśzka o

sprawie mordercy ko-

Gość Studia bis

Muppet Show

KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny
Studio bis (c.d.)

20.15
go” —

głośnej
biet

20.10

21.00
Jadwigi Wileńskiej

21.15
21.20
21.30

— film
przestępczości nieletnich

21.55 Gość Studia bis

22.05 „Hasło” — film obycz.
TP, reż. H. Bielski

23.00 Jęz. niemiecki,
podst., lek. 11

Studio bis (c.d.)
„Remiza” — rep. społ.

Gość Studia bis
24 godziny
„Szkic etnograficzny”
dok. B. Kościńskicgo o

kurs

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.
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Z NARCIARSKICH TRAS
PETER MUELLER

NAJSZYBSZY W VAL
GARDENA

23-letni Szwajcar Peter Muel-
'

ter został zwycięzcą drugiego
w tym sezonie biegu zjazdowe­
go mężczyzn, zaliczanego do
Pucharu Świata.

W punktacji Pucharu Świata
prowadzą: Peter Mueller i In-

gemar Stenmark — po 50 pkt.

NIESPODZIANKA W DAVOS

Biegiem na dystansie 5 km
została zainaugurowana w Da-
vos rywalizacja o Puchar
Świata narciarek. Zawody przy­
niosły sporą niespodziankę —

wygrała Norweżka Berit Aunli
(12 miejsce na olimpiadzie w

Lakę Placid) przed mistrzynią
olimpijską Raisą Smietanlną
(ZSRR) i swą rodaczką Marit
Myrmael.

Startująca w biegu na S km
W Davos reprezentantka Polski
Jadwiga Guzik uplasowała się
na 36 pozycji.

Siedmiu radzieckich biegaczy
uplasowało się w czołowej dzie­
siątce narciarzy startujących w

Davos w biegu na dystansie 15
km, inaugurującym rywaliza­
cję o Puchar Świata w sezonie
1980/81. Zwyciężył Jewgienij
Bieljajew (ZSRR) przed Finem

Harrtm Kirvesnieml i *wym ro­
dakiem Czajkowem.

TURNIEJ PRZYJAŹNI
W SKOKACH

NARCIARSKICH
W Harrachovie (CSRS)

począł się w sobotę VII Turniej
Przyjaźni w skokach narciars­
kich organizowany pod patro­
natem trzech zaprzyjaźnionych
redakcji „Przeglądu Sportowe­
go”, „Deutsche Sport-Ęcho” i

„Ceskos!ovenski*go Sportu", do

którego zgłoszono 72 reprezen­
tantów CSRS, NRD, Polski 1

Węgier.
Pierwszy konkurs na 70-me-

trowej skoczni wygrał wice­
mistrz olimpijski Manfred Dec­
kert (NRD), który za skoki 85
i 85,5 m otrzymał 239,8 pkt 1

wyprzedził swego rodaka, mis­
trza świat* -- Mathiasa Busse
— 231,8 pkt. oraz Czechosłowa-
ka Leosa Skodą — 231,8 pkt.
Najlepszy z Polaków Stanisław
Bobak zajął 7 miejsce mając
229 pkt. Drugim z reprezentan­
tów Polski był 18-letni Janusz
Duda, który mając na koncie
205,8 pkt. zajął 13 miejsce.

Na średniej skoczni w Hara-
chovle zakończył się w niedzie­
lę Turniej Przyjaźni w skokach
narciarskich. Wygrał go — po-

rozr

dobnie jak w sobotę — znako*

mity zawodnik NRD — Manfred
Deckert, przed swoim rodakiem
Azelem Zitzmannem, Czecho-
slowakiem Leosem Skodą oraz

Polakiem Stanisławem Boba­
kiem.

PO RAZ PIERWSZY ,

OD PIĘCIU LAT
— FABIENNE SERRAT

Został rozegrany w Piancav&Iw
lo pierwszy w bieżącym sezo­
nie slalom specjalny kobiet,
zaliczany do punktacji Pucharu
świata. Bardzo dobrą formą
wykazała 24-letnia narciarka
francuska Fabienne Serrat, któ­
ra uzyskała najlepsze ezaey w

obu przejazdach i zdecydowa­
nie pokonała rywalki. Serrat
wyprzedziła o 1,13 sek. Szwaj­
carkę Erikę Hess i o 1,41 sek.
zawodniczkę gospodarzy Maciej
Rosę Quario. Było tp pierwsze
od pięciu lat zwycięstwo Ser­
rat w zawodach o Puchar świa­
ta, które daje jej drugie miejs­
ce w klasyfikacji tej imprezy.
W Pucharze Świata nadal pro­
wadzi Marie Theres Nadig
(Szwajcaria) — 136 pkt. przed
Serrat — 83 pkt.

Prowadząca w Pucharze świa­
ta Nadig ominę’4 w pierwszym
przejeździć bramkę i została

zdyskwalifikowana

GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 15 GRUDNIA 1MO R,

Z DALEKOPISU

Treny

fot. W. KI.AOAmerykanin Freeman waleay • piłkę i sawodnlteami Górnik*.

Tylko jedna wygrana Wisły

Niepewność wśród biathlonistów
W Centralnym Ośrodku Spor­

tu w Zakopanem przebywa a-

ktualnie na zgrupowaniu kadra

polskich biathlonistów. Na te­
mat przygotowań dwuboistów zi­
mowych rozmawiam Z szefem
wyszkolęnia Polskiego Związku
Pięcioboju Nowoczesnego i Dwu­
boju Zimowego, a zarazem tre­
nerem kadry MARIANEM TUR­
CZYNEM.

— W COS-ie przebywa na

obozie 21 zawodników z wyjąt­
kiem biathlonistów Legii Zako­
pane, którzy trenują oddzielnie
w swym ośrodku w Kirach —

mówi M. Turczyn. Zakopiańczy­
cy przygotowują sią oddzielnie,
bowiem czeka ieh w przyszłym
roku, obok Innych startów, tak­
że Spartakiada Armii Zaprzyja­
źnionych.

— Kiedy dwuboiścl zimowi
wystartują po raz pierwszy w

tym sezonie?

— Już 19 bm. podczas ogólno­
polskich zawodów w Zakopanem.
Następnie na początku stycznia
weżmiemy udział w zawodach w

Krośnie, w których zapowie­
dzieli udział także zawodnicy
zagraniczni. To będą zarazem

eliminacje kadrowiczów. Po tych
zawodach wybierzemy 9 najlep­
szych (także oczywiście z zako­
piańskiej Legii) i pojedziemy z

nimi do Czechosłowacji na .za­
wody o Puchar Świata. Wraca­
my do kraju, dalej trenujemy,
a na przełomie stycznia 1 lutego
startujemy w RFN w kolejnych
zawodach o Puchar Świata. Na­
tomiast w lutym czekają nas

najważniejsze starty. W dniach
10—15.11. w Lahti rozegrane zo-,
staną mistrzostwa świata tak se­
niorów, jak i juniorów, a w kil­
ka dni później Spartakiada Ar­
mii Zaprzyjaźnionych w Buł­
garii.

— Z jakimi szansami pojedzie­
my na mistrzostwa świata. W

poprzednich litach (ostatnio
cztery lata temu) zdobywaliśmy
przecież medale...

— W tej chwili nie jestem w

stanie nic powiedzieć ani o szan­
sach ani o możliwościach na­
szych biathlonistów. W ubiegłym
sezonie nie wysłano nas prze­
cież na Olimpiadę, chociaż wy­
pełniliśmy wszystkie postawione
nam zadania w okresie przy­
gotowawczym. Nie mieliśmy
przez rok kontaktu ze światową
czołówką i dlatego nie mogę do­
konać żadnego porównania. Po­
nadto nastąpiły ostatnio pewne
zmiany regulaminowe, m. in.

zmniejszono karę za niecelny
strzał z 2 do 1 min. Stwarza to

większe szanse zawodnikom do­
brze biegającym. Doniero: po za­
wodach o Puchar Świata będę
mógł coś więcej powiedzieć na

temat naszych szans w Lahti.

Po r»s pierwszy ehyba od
czasów Langiewicza i Łikszy
halą pray ulicy Reymonta wy­
pełnił nadkomplet kibiców ko­
szykówki. Magnesem był pier­
wszy występ w zespole Wisły
czarnoskórego koszykarza ame­
rykańskiego — Anthony Free-
mana. I kibice nie zawiedli się.
24-letnl Amerykanin, mierzący
197 cm wzrostu — choć przez
ostatnie kilka miesięcy nie grał
w żadnym zespole — pokazał
szereg efektownych, dynamicz­
nych zagrań. Jest bardzo skocz­
ny, dobrze gra w defensywie, w

niedzielę kilkakrotnie świetnie
zablokował. Młynarskiego. Są­
dzić należy, że po zgraniu się z

zespołem — z każdym meczem

będzie grał lepiej i stanowić bę­
dzie mocny punkt Wisły.

Niezła gra Amerykanina nie
ria wiele zdała się w sobotę,
bowiem pozostali wiślaćy z wy­
jątkiem częściowo Fikięla i Se-

weryna (ale tylko w pierwszej
połowie) zaprezentowali klep’-
ską formą. Krakowianie pozba­
wieni kontuzjowanego Międzł-
ka, grali statycznie, wolno, po­
pełniali proste błędy w obronie
Konsekwentnie grający Górnik

Wałbrzych dochodził łatwo do

pozycji s' :eleckich, do przer­
wy Młynarski a po przerwie
Słomiński „dziurawili” kosz
Wisły. Goście z wyjątkiem pier­
wszych minut prowadzili przez
cały czas mecz różnicą 5—9 pkt
i wygrali ostatecznie zasłużenie
82:76 (45:39).

W niedzielę zobaczyliśmy od­
mienioną Wisłę. Tym razem grał
już Międzik, a cały zespół szcze­
gólnie w drugiej połowie grał
szybkę, dynamicznie. Krakowia­
nie mieli świetne 8 minut po
przerwie, w tym okresie uzys­
kali 14-punktową przewagę; Kil­
ka znakomitych zagrań pokazał
Freeman, dzielnie sekundował

mu Fikiel. Ostatecznie wlślacy
pewnie wygrywają 90:78 (42:43).

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyli: Fikiel 24 i- 31, Freeman
18 1 18, Seweryn 20 i 13, Kud­
łacz 6 i 18, Międzik 10 (w dru­
gim meczu), dla Górnika: Mły­
narski 21 i 29, Słomiński 24 i 20,
Kozłowski 14 i 13. (ANS)

Pozostałe wyniki: Legia War­
szawa — Śląsk Wrocław 94:95 i

89:113, Zagłębie Sosnowiec —

Start Lublin 90:78 i 92:81, ŁKS
— Wybrzeże Gdańsk 88:81 i

94:79, Gwardia Wrocław — Rc-
sovia 90:81 i

1. Śląsk
2. WISŁA
3. Zagłębie
4. Górnik

Ręsovia
Gwardia

Wybrzeże
Legia
ŁKS
Start .

5.
6.
7.
8.
9.

10.

68:69.
13
12
11

9
9
8
6
4
4
4

3 29 1526—1340
4 28 1356—1248
5
7
7
8

10
12
12
12

27 1231—1193
25
25
24
22
20
20
20

1496—1420
1321—1334
1360—1321
1308—1361
1319—1364
1303—1454
1308—1463

T.G.

IVAN LEN0L: nie. umiem grać z Connorsem

Korespondencja własna z Czechosłowacji

Najpopularniejszą postacią podczas finału Pucharu Darisa był
oczywiście 20-lctni IVAN LENDL. Na konferencji pomeczowej
zjawił się w wojskowym mundurze (z dniem 1 bm. odbywa słu­
żbę wojskową), potem odpowiadał na pytania dziennikarzy
czechosłowackich. Przysłuchiwałem się i ja temu dialogowi.
— Wygrałeś w tym sezonie

7 turniejów Grand Prix. Które

zwycięstwo przyniosło ci naj­
większą satysfakcję?

— Wygrana z Borgiem w

Bazylei, jrzedtem pokonałem
Szweda w Torono, ale tylko
dlatego, że musiał skreczować
z powodu kontuzji.

— Najbardziej niewygodny
gracz?

— Bez wątpienia — Connors,
nigdy z nim jeszcze nie wy­
grałem, podobnie jak z dwoma
innymi Amerykanami: McEn­
roe i Gerulaitisem. Ale naj­
bardziej nie lubię grać z Co-
nnorsem, po prostu mam kom­
pleks Connorsa. Jest regular­
ny, bardzo ostro bije wszyst­
kie piłki.

— Nie lubisz też grać prze­
ciwko McEnroe? *

— Tak, ale z innych powo­
dów. McEnroe jest niesympa­
tyczny na korcie. Ma wieczne
pretesnje do rywala także o

to, że ten t'ak zagrał piłkę, iż
nie udało mu się jej odebrać.

— Twoje atuty?
— W pierwszym rzędzie for-

ostatnio dużo pracowa-
nad serwisem i bękhen-

1 myślę, że znacznie je

hend,
łem
dem

poprawiłem. W tym sezonie
jestem też lepiej przygotowa­
ny fizycznie, nie boję się dłu­
gich pojedynków. W Argenty­
nie w

łem z

walce,
który
finału

— W 1978 roku byłeś klasy­
fikowany przez komputer
ATP na 74 miejscu, w roku
1979 już na 12, teraz jesteś to

pierwszej czwórce, a w kla­
syfikacji „Grand Prix’’ nawet

na II miejscu. Czy za rok mo­
żesz być pierwszy?

— Zobaczymy za... 12 miesię­
cy. Wiem jednak, że jestem
dopiero tenisistą na dorobku,
że nie zjadłem jeszcze wszyst­
kich rozumów. Mam jeszcze
sporo braków, moją słabą
stroną są loby, psuję też sporo
woleji szczególnie z niewyso­
kich piłek. Podpatruję najlep­
szych, od
McEnroe
złożonych

— Czego
łom?

— Chciałbym mieć wolej 1
serwis McEnroe, forhend —

okropnym upale wygra-
Vilasem po 3,5-godzinnej

a był to pojedynek
otworzył nam drogę do
Pucharu Davisa.

Borga, Connprsa,
uczę się rozwiązań
sytuacji

'

na korcie.

zazdrościsz rywa-

Borga, smecz — Stocktona,
return — Connorsa, a inteli­
gencję — Fibąka. Obciąłbym
serdecznie podziękować Woj­
tkowi, który bardzo nam po­
mógł w przygotowaniach do

finałowego spotkania z Wło­
chami. Był wymarzonym spar-
ringpartnerem.

— Będziesz startował w fi­
nale turnieju „Grand Prix”.
Na co liczysz?

— Będą tam najlepsi teni­
siści świata, w czołowej ósem­
ce nie ma słabeuszy. Obciął­
bym wypaść jak najlepiej.
Na razie jednak nie myślę o

finale „Grand Prix”, chęę śię
nacieszyć naszym zwycięst­
wem w Pucharze Davisa. To

naprawdę wielka sprawa.
— Czy’ puchar ma szansą na

dłużej niż rok pozostać w Pra­
dze?

— Trudne pytanie. W przy­
szłym roku w I rundzie wal-

.czymy z groźnymi Szwajcara­
mi na ich terenie, jeśli , przej­
dziemy dalej to' w II rundzie
wpadniemy prawdopodobnie
na zespół USA (spotyka się w

I rundzie z Meksykiem). • Ten
mecz odbędzie się w Ameryce
i nie muszę mówić jak ciężko
będzie tam wygrać z gospoda­
rzami.

Notował:

ANDRZEJ STANOWSKI

Dobry mecz Hutnika
W ekstraklasie siatkarzy na­

stąpiła zmiana lidera. Prowadzą­
ca w tabeli Legia przegrała dwa
mecze, najpierw (w czwartek) z

Gwardią Wrocław, a w sobotę z

Płomieniem Sosnowiec, co było
dużą niespodzianką. Na pierw­
sze miejsce wysunął się AZS
Olsstyn, mający lepszą różnicę
małych punktów od legionistów.

Hutnik Kraków pokonał pe­
wnie Beskid Andrychów 3:0
(15:10, 15:5, 15:10). Obawiali się
krakowianie trochę andrycho-
wian, bo nie tak dawno poko­
nali oni przecież Legię, ale u sie­
bie we własnej hali. Na wyja­
zdach Beskid prezentuje się je­
dnak dużo słabiej. Okazało się,
że jest on groźny nawet dla naj­
lepszych, jednak tylko w Andry-.
chowie. Hutnik wygrał dość ła­
two wczorajszy mecz, który
trwał niecałą godzinę.

Trener Jerzy Piwowar był za­
dowolony z postawy swego ze­
społu. Zagrał on rzeczywiście je­
dno, z lepszych spotkań w tym
sezonie, prezentując urozmaiconą
grę w ataku i dobry blok. Zwła­
szcza w drugim i w trzecim se­
cie andrychowianie byli bezra­
dni, a tylko w pierwszym pró-

bowaii nawiązać wyrównaną
walkę.

„Hutnicy" nie mają już kło­
potów zdrowotnych, wyleczyli
wszystkie kontuzje i prezentują
coraz wyższą formę. Martwi tyl­
ko wciąż zbyt krótka ławka. re­
zerwowych. Czy siedmioma za­
wodnikami można wywalczyć
czołowe miejsce w tabeli? Na
razie krakowianom idzie dobrze,
oby tak dalej...

HUTNIK: Kowal, I. Sańka,
J. Sańka, Lewicki, Kołodziejski,
Jurek oraż Szczerblk i Nizecki.

T.G.
Pozostałe wyniki: legią War­

szawa — Płoniień Sosnowiec
2:3, Avia Świdnik — AZS Ol­
sztyn 0:3, Resoria — AZS AWF
W-wa 3:0, Resursa Łódź — Pło­
mień Sosnowiec 3:1, Aria Świd­
nik — AZS AWF W-wa 3:1, Re-

sóyia — AZS Olsztyn 3:0.
1. AZS Olsztyn 10: 2 30—13

<2. Legia W-wa 10: 3 34—19
3. Hutnik Kraków 8: 4 29—15
4. Gwardia Wr. 8: 5 29—16
5. Resovia 7: 6 28—23

‘6. Beskid Andr. 8; 6 23—27
7. Avia Świdnik 5: 8 21—27
8. Resursa Łódź 4: 9 19-33
9. Płomień Sosn. 3:10 14—36

10. AZS AWF W-wa 2:10 14—32

Hola Cracoyii -

magazynem?
Ta hala- sportowa waży 3600

ton (60 wagonów stali.i prefab­
rykatów) i rozproszona jest w

kilku punktach Krakowa. Jej
historia jest długa, od pomysłu
działaczy „Cracovii” minęło lat
siedem, a od zakupienia hali i

przywiezienia jej do Krakowa
lat pięć.

Ustalono, iż od 15 grudnia
bieżącego roku generalny wy­
konawca montażu, „Naftobudo-
wa-Kraków” przystąpi do zwo­
żenia, segregowania i inwenta­
ryzacji elementów hali.

Na koniec przyszłego roku
hala ma być doprowadzona do
stanu surowego i zabezpieczona
antykorozyjnie. Środki finan­
sowe na montaż (ok. 70 min zł)
pochodzą z ■Centralnego Związ­
ku Spółdzielczości Pracy i po­
zwalają na wykonanie pierwsze­
go etapu budowy. Po jego u-

kończeniu hala będzie przez 10
lat służyła jako pomieszczenie
magazynowo-rotacyjne dla po­
trzeb rewaloryzacji. Potem na­
stąpi drugi etap budowy, pole­
gający na dopasowaniu hali tak,
by służyła jako obiekt, sporto­
wy.

Nerwowy drugi set

PBP Orbis od dłuższego czasu

współpracuje z zakładami pra­
cy, pomagając im w organizo­
waniu wyjazdów turystycznych
dla załóg w wolne soboty. Po­
nieważ w przyszłym roku

zwiększy się liczba wolnych dni
od pracy, Orbis chciałby swą

Za dobry pomysł —

wycieczka na Węgry
ofertę wzbogacić nowymi pro­
pozycjami i dlatego wspólnie z

Klubem Dziennikarzy Turysty­
cznych SDP ogłasza konkurs na

ciekawy pomysł spędzenia wee-

kendów. Propozycje można nad­
syłać do 31 stycznia pod adresem:
PBP Orbis, Kraków, PI. Szcze­
pański 3 z dopiskiem na koper­
cie „wolna sobota”. Autorzy naj­
ciekawszych pomysłów zostaną
nagrodzeni bezpłatnymi wycie­
czkami na Węgry.

Siatkarki krakowskiej Wisły
pokonały w sobotę BKS Bielsko-
Biała 3:1 (15:9, 15:17, 15:11, 15:6).
W zespole krakowskim wystą­
piła już byłą zawodniczka Pło­
mienia Sosnowiec, reprezentant­
ka kraju Barbara Rabajczyk-Fi-
kiel. Ta, 21-letnia zawodniczka
miała jednak długą przerwę w

występach ligowych, nie mogła
bowiem otrzymać od kilku mie­
sięcy zwolnienia ze swego klubu.
Nic dziwnego, że zagrała pónir
żej swych możliwości, ale z me­
czu na mecz powinna spisywać
się coraz lepiej. Jest to na pe­
wno spore wzmocnienie zespołu
wiślackiego.

- /- ,

Krakowiankom nie przyszło
jednak łatwo zwycięstwo. Naj­
ciekawszy i najbardziej zacięty
był drugi set. BKS prowadził już
14:10, wiślaczki zdołały wyró­
wnać, obroniły pięć piłek seto­
wych, ale w. końcówce lepsze
okazały się bielszczanki. Ta część
spotkania trwała 30 min., kilka
razy przerywano jednak grę, bo­
wiem niektóre decyzje sędziego
wyprowadziły z równowagi tre­
nera BKS, który wybiegał na

boisko, dyskutując z arbitrem.
Szkoleniowiec siatkarek Z Biel­
ska ukarany został za to żółtą
kartką.

W trzecim i czwartym secie
krakowianki miały już wyraźną
przewagę i pewnie wygrały. Wi­
ślaczki rozegrały dobre spotka­
nie, świetnie spisywały się prze­
de wszystkim w obronie,, nie
było dla nich straconych piłek.
W ataku skuteczna jak zwykle
była Kwaśniewska, coraz lepiej
w roli rozgrywającej spisuje się
Pozłutko. Wisła grała w skła­
dzie: Rabajczyk, Pach, Kisiel,
Holocher, Kwaśniewska, Pozłut­
ko oraz Dudek i Tylek.

Nastąpiła zmiana na pozycji
lidera, pierwsze miejsce zajmuje
Płomień. Czarni spadli na drugą
pozycję.

Pozostałe wyniki: Start Łódź
— Radomka Radom 3:2, ŁKS —

Siarka Tarnobrzeg 3:0, Start
Łódź — Siarka Tarnobrzeg 3:0,
ŁKS — Radomka 3:0.

W II ligach
KOSZYKÓWKA. Kobiety. Ko­

rona Kraków — Stal Brzeg
52:46 i 52:69, AZS Wrocław —

AZS Kraków 86:76 i 65:61. Męż­
czyźni: Hutnik — Siarka Tarno­
brzeg 98:60 i 93:91, Baildon —

AZS Kraków 79:71 i 75:71, Polo­
nia W-wa Korona 91:47 i 84:65.

HOKEJ: Polonia Bytom —

Cracovia 7:5 i 2:0, Unia Oświę­
cim—KTH3:4i5:0.

• Pilkarkl Ruchu Cho­
rzów, zwyciężając mistrzynie
Rumunii Stiinte Bacau 18:14
(8:8), awansowały do ćwierć­
finału Pucharu Europy.

9 Zachodnioniemiecki ze­
spół VFL Wolfburg wywal­
czył klubowy Puchar Euro­
py w judo. VFL zwyciężył w

rewanżowym meczu finało­
wym Slarię Nowy Sad 4:2.

© Mohammed Kedir z E-

tiopii, brązowy medalista o-

limpijski w biegu na 10 km,
został zwycięzcą tradycyjne­
go biega przełajowego w

Londynie. Uzyskał on na tra­
sie dlgości 8,5 km czas 26.38
i wyprzedził swojego rodaka

Dereji Nedi o 3 sek. oraz

Brytyjczyka Juliana Goatera
o5sek.

© W Sosnowcu odbył się
pierwszy mecz I rundy Pu­
charu Europy w siatkówce
kobiet, w którym mistrz Pol­
ski Płomień Sosnowiec poko­
pał mistrza Francji Asu Lyon
3:0 (15:4, 15:5, 15:0),

® W eliminacyjnym me­
czu piłkarskich Mistrzostw
świata-82, strefy Concacaf,
Antyle Holenderskie zremi­
sowały w Curacao z Haiti 1:1
(1:1). Do drugiej eliminacji
awansową! zespół Haiti.

© W Lubinie i woj. legnic­
kie) zakończył się ogólnopol­
ski turniej klasyfikacyjny
seniorów (mężczyzn i kobiet)
w tenisie stołowym. W grze
pojedynczej kobiet zwycięży­
ła Urbańska (Włókniarz
Łódź), 6. Szatko (Wanda Kra­
ków).

@ Podczas międzynarodo­
wych zawodów w Inzell, na­
sza panczenistka Erwina
Ryś-Ferens wygrała wyścig
na 1500 m w czasie 2.15,75 i

wyprzedziła Hołenderkę Jo­
to van Rijssel oraz Ria Vis-
ser.

© Podczas międzynarodoJ
wych zawodów łyżwiarzy
szybkich w Inzell, Jan Jóź­
wik zwyciężył w yścigu na

500 m w czasie 39,25 i wy­
przedził Holendra Lieuwe
de Boera oraz Rolanda Wet-
tera (NRD).

© Nie udało się Wojciecho­
wi Fibakowi zakwalifikować
d - półfinału turnieju teniso­
wego w Montrealu o puchar
WCT. Fibak, w grze decydu­
jącej o awans półfinału
przegrał z Vijayem Amritra-

jem 3:6, 4:6. W finale grać
będą: Amritraj z McEnroe.

@ W Oulu w towarzyskich
meczach hokeja na lodzie
CSRS wygrała z Finlandią
6:3 i zremisowała 2:2.

© W Montevidco w towa­
rzyskim meczu piłkarskim
spotkały się reprezentacje
Urugwaju i Boliwii. Wysokie
zwycięstwo odnieśli Uru-

gwajczycy 5:0.
@ I runda Pucharu Euro­

py w siatkówce mężczyzn;
Gwardia Wrocław’ — Dukla
Liberec (CSRS) 3:1.

Pożegnanie
I. Szewińskiej
niedzielę w Warszaw!*

obradował zjazd sprawo*
zdawczo-wyborczy Polskieg*
Związku Lekkiej Atletyki.
Podczas zjazdu odbyła ził

uroczystość pożegnania sław­
nej lekkoatletki
Szewińskiej, która zakończy*
ła bogatą, bliska 20-letnią
karierę sportową. Podzięko­
wania za godne reprerento
wanie barw narodowych zło­
żył medalistce olimpijskiej
i wielokrotnej rekordzistę*
świata prezes PKOl — Mas
rian Renke.

Prezesem Polskiego Zwią­
zku Lekkoatletycznego wy­
brany został wieloletni dzia­
łacz sportowy — Czesław
Zombeeki.

Gdzie piłkarskie
mistrzostwa świata —’

1990?

Gdzie odbędą się finały mi­
strzostw świata w piłce noc­
nej w 1990 r.? Chęć zorgani­
zowania tej imprezy wyrazi­
ło kilka krajów, jak ŻSRR,
Jugosławia, Włochy,- Francji
czy wspólnie Belgia i Holan­
dia.

Kolejne wygrane
polskich koszykarek

w USA

W czwartym meczu, pod­
czas swego amerykańskiego
turn.ee, reprezentacja pol­
skich koszykarek pokonała
w Canton (stan Ohio) zespół
Mallone College 77:52 (42:26).
Najwięcej punktów dla na­
szego zespołu zdobyły: Pa­
wlak i Jaworska — po 16 o*
raz Wołujewicz i Iwaniec •—

po 10. Było to drugie -zwy­
cięstwo naszej drużyny w

USA.

Reprezentacja polskich ko­
szykarek w piątym swym
meczu w USA pokonała ze­
spół North Carolina Univer-
sity 77:68 (32:34).

Piłkarze Holandii

wezmą udział
w „Mundialito"

Piłkarski Związek Holandii

opowiedział się za udziałem
reprezentacji tego kraju w

organizowanym w dniach 30
grudnia — 10 stycznia w U*

rugwaju tzw. „Mundialito”.
Przed kilku dniami holen­
derski parlament ogłosił a-

'

pel, w którym opowiada sią
za’ bojkotem przez Holen­
drów tego turnieju, ze wzglę­
du na naruszanie podstawo­
wych praw człowieka w U-

rugwaju Ostateczna decyzja
należała jednak, do federacji
piłkarskiej.

Podczas głosowania więk­
szość członków związku pił­
karskiego opowiedziała się za

udziałem drużyny „poma­
rańczowych” w ..Mundiali­
to.”. Decyzja. ta wywołuje
sprzeciw w kołach sporto­
wych.

T.G.

1. Płomień Sosn. 10: 2 31—12
2. Czarni Słupsk 9 : 4 32—19
3. WISŁA 7: 5 27—21

.4. Kolejarz 7: 5 26—21
5. Start Łódź 7: 6 28—26
6. Stal Bielsko 6; 6 22—22
7. ŁKS 6: 7 27—28
8. Spójnia Gdańsk 6: 7 21—24
9. Radomka 4: 9 18—31

10. Siarka Tarnob. 1:12 10—38

Zawody kręglarskie
Oddział Wojewódzki Polskiego

Związku Kręglarskiego w Kra­
kowie zorganizował tradycyjne
zawody dla dziennikarzy. Pier­
wsze miejsce wśród pań wywal­
czyła K. Stawka („Sport”), zdo­
bywając 69 pkt, Wśród mężczyzn
pierwsze miejsce ex aeąuo za­
jęli: W. Ślusarski (Polskie Ra­
dio) i T. Górski (Gazeta Połu­
dniowa) po 88 pkt. Dalsza kolej­
ność: A. Stanowski (Gazeta Po­
łudniowa) — 81 pkt., A. Godny
(Tempo) — 80, J. Otałęga (Dzien­
nik Polski) — 77, T. Cienkosz
(TV) — 75.

Duiy Lotek

I los.: 8, 12, 20, 33, 39, 41, dod.
35

II los.: 13, 15, 20, 29, 30, 49
Końcówka banderoli: 8418

DZIŚ OFERUJEMY

atrakcyjne pobyty nareiarsko-wypocaynkowe w CSRS
w okresie ferii zimowych i do końca marca 1981 p.
w miejscowościach:

Martin-hotel „Turieo”
Stara Lubownia — hotel „VyTchoTłna"
Batizoree 1 wielu innych

dla zakładów pracy pobyty wypoesynk***
dla młodzieży w okresie ferH slmowyeh w atrakcyj*
nych miejscowościach w Czechosłowacji i na

grzech
• święta w Budapeszcie, w hotelu „Metropoł” od 9t

do 27 grudnia
• Sylwestra w Łenlnyarosz, w hotelu „Olettn’*.

Szczegółowych informacji udzielają i prowadzą sprzee
daż wszystkie oddziały PBP „Orbis” w Polsce Południe*

wej.

Co i kiedy zmieni sią w

polskim sporcie? Na to pyta­
nie nikt nie jest w stanie w

tej chwili jednoznacznie od­
powiedzieć, chociaż założenia
reformy w tej ■dziedzinie
życia społecznego zostały już
opracowane przez Główny
Komitet Kultury Fizycznej i

Sportu. Te propozycje resor­
tu poddane zostaną pod dys­
kusje, będą skonsultowane z

działaczami, trenerami i za­
wodnikami, a także z ludźmi
nie związanymi bezpośrednio
ze sportem. Czy zostaną za­
akceptowane? Obawiam sią,
że nie. Ale nie chciałbym u-

przedzać faktów. Najpierw
warto sią zapoznać z mate­
riałami opracowanymi na ten

temat przez GKKFiS.
Ponieważ nasza redakcja

takiego dokumentu nie otrzy­
mała, poprosiłem wicepreze­
sa Wojewódzkiej . Federacji

.Sportu w Krakowie — WŁO­
DZIMIERZA NOWAKA o

przedstawienie najistotniej-
■szych propozycji. Wł. No­

wak uczestniczył ostatnio w

naradzie zorganizowanej na

ten temat i jest dobrze zo­
rientowany w tej sprawie. A
oto w skrócie informacje
przekazane mi przez wice­
prezesa: „System finansowa­
nia sportu, a więc i klubóio
pozostanie właściwie bez
zmian. Nadal pieniądze na

ten cel będą płynąć z budże­
tu państwa, z zakładów pra­
cy, związków zawodowych,
instytucji bądź organizacji.
Proponuje sią, aby przedsię­
biorstwa pewien
swych funduszów obroto­
wych przekazywały na sport.
Z tym, że pieniądze te nie

trafiałyby bezpośrednio do
klubów, lecz drogą nieco o-

krężną przez Wojewódzki
Fundusz Kultury. Fizycznej.
IV tym wypadku chodzi głó­
wnie o to, aby było wiadomo
dokładnie ile pieniędzy kluby

otrzymują a zakładów pra­
cy, co ułatwiłoby kontrolą
wydatków. Proponuje sią ta­
kże organizacjom sportowym
prowadzenie własnej działal­
ności gospodarcze) celem u-

zyskania dodatkowych środ­
ków. Aby szerzej rozwinąć tą

stypendia, a otrzymywać je
będą zawodnicy pierwszej li­
gi i tylko w niektórych dy­
scyplinach w II lidze, a w

sportach indywidualnych za­
wodnicy z klasą mistrzowską
międzynarodową. mistrzow­
ską, a także I klasą. W su-

Ala sportowców w zależności
od klasy prezentowanej
przez sportowca. Inna spra­
wa:. Okręgowe-' związki spor­
towe otrzymywać będą, jeśli
okażą sią do tego . przygoto- .

tęane, osobowość prawną. Na­
tomiast nadal działać będą

Co się zmieni w sporcie?
Ulieuilele!

procent
działalność, zamiana sią
wprowadzić . nawet pewna u-

tatwienla ■formalno-prawne.
Jeśli chodzi, a zawodników,
to proponują sią zniesienia
etatów w zakładach pracy, o

w miejsca tego systemu wy­
nagradzania wprowadzenie
stypendiów dla najlepszych.
Kluby będą wypłacać owe

mit w tym systemie stypen­
dialnym w skali kraju obję­
tych zostanie 5700 osób. Po­
czątkowo projekt nie uwzglę­
dniał na tej sportowej liście
płac zawodników klasy
pierwszej, co spotkało sią z

krytyką, i dlatego dokonano
korekty w założeniach. 'Usta­
lono też odpowiednie kwoty

bardzo umiarkowana i pomi­
ja wiele postulatów zgłasza­
nych tak przez załogi zakła­
dów pracy, jak i działaczy.
I tak proponowano przede
wszystkim, aby ujednolicić
systeyi finansowania klubów,
to znaczy ustalić jedno źró--
dla, z którego płynęłyby pie­
niądze na sport. Resort nie

potrafił sobie .z tym proble­
mem poradzić. Stwierdzono
jednoznacznie, że tym jedy­
nym źródłem finansowania
sportu nie może być budżet
państwa, bowiem w skali ca-

'

lego kraju byłyby to zbyt
wielkie sumy, na które nąs

■w te) chwili nie stać. Z po­
mocą klubom muszą przy­
chodzić więc nadal zakłady .

pracy, Instytucje czy organi­
zacje społeczne.. No dobrze,
przyjmując nawet tę koncepr
cją. bardziej sensowne było­
by przekazywanie wszystkich

Wojewódzkie Federacje Spor­
tu, które mają za cel koor­
dynowanie działalności klu­
bów i związków na swym te­
renie. Proponuje się rozsze­
rzenia składu zarządów WES
o działaczy społecznych".
i Tyle wiceprezes Wł. No­

wak. propozycja reformy , pieniędzy na' przykład ria
polskiego sportu jest więc konto Wojewódzkich Fedora-

cjł' Sportu, które dokonywa­
łyby podziału pomiędzy klu­
by. Stworzono by w ten spo­
sób szanse bardziej spra­
wiedliwego dzielenia środ­
ków finansowych. O wielkoś­
ci dotacji dla klubów nie de­
cydowałyby bowiem tylko
możliwości ich zakładów o-

plekuńczych, ale aktualne

potrzeby t poziom sportowy
poszczególnych sekcji. W te)
sytuacji lepsze perspekty­
wy zarysowałyby się przed
klubami akademickimi i

szkolnymi, które od lat bo­
rykają sią z dużymi kłopota­
mi finansowymi. Ponadto

wzrosłaby ranga Wojewódz­
kich Federacji Sportu, które

autentycznie decydowałyby i

odpowiadałyby
sportu na

prawda w

mówi sią
pieniędzy
najpierw
Fundusz Kultury Fizycznej,

za rozwój
swym terenie. Co

projekcie GKKFiT
o przekazywaniu
z zakładów pracy

na IVojewódzki

ale jeśli dana kwota przela­
na zostanie te wskazaniem
konkretnego klubu, ta w eff-
fości otrzyma ją adresat.

Zniesienie lewych etatów
dla sportowców i wprowa­
dzenie na to miejsce stypen­
diów jest zgodne e postulata­
mi społecznymi i nie wywo­
łuje większych zastrzeżeń.
Natomiast nie mówi sią nie
w projekcie o premiach dla
zawodników. Ujednolicono
już wcześnie) tylko stawki
dla piłkarzy, czyżby w pozo­
stałych dyscyplinach sporto­
wych miała panować nadal ■
dowolność?

To tylko niektóre tastne-

żenia do

polskiego
dyskusja
GKKFiS

dalsze poprawki.
Tadeusz Górski

projektu reformy
sportu. Społeczną

nad propozycjami
wniesie na pewna

ES

■


